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Pcco ta m u s  p i l
Czy proponowana przez BB 

konstytucja znosi tak zwane pra­
w a  wolr.ościou e, to znaczy w ol­
ność osobistą, n ietykalność mie­
szkania, tajem nicę koresponden­
c ji ?

'N a  ten tem at rozw inęła  się 
w czora j na kom isji konstytucyj­
nej Senatu bardzo ciekawa dysku 
sja. Jak w iadom o pro jek t nowej 
konstytucji nie zaw iera  tych ar­
tykułów starej ustawy konstytu­
cyjnej, które gwarantu ją wolno­
ści obywatelskie. Z drugiej stro­
ny autorzy projektu podkreślają 
stale, że o zaw ieszen iu  czy zn ie­
sieniu swobód obywatelskich nie 
może być mowy, gdyż swobody to 
są zagwarantowane przez zw y­
czajne .ustawy z .K odeksem  P ro ­
cedury .Karnej na czele.

W  tej sytuacji na wczorajszem  
posiedzeniu icomisji konstytucyj­
nej senator M afe—wwieś . żony
do BB zw róc ił się do przew odni­
czącego kom isji z wyraźnem  py­
ta ,Jem : d r ’ - nv redajne kola pa­
trzą na tę sprawę? Czy nowa Kon 
stytucja  znosi, czy nie znosi w o l­
ności obywatelsk ich?

O dpow iedź męska i  n iedw t- 
znaczna brzm iałaby jak  następu­
je :  —  Tak jest. N ew a  kanstytu 
c ja  znosi przepisy dotyczące swo­
bód obywatelskich i pozostaw ia 
ich rozstrzygn iec ie  in rvm . zwy- 
cc-. iiyr.i us.awom. Fiszerny w y­
raźn ie rozstrzygn ięcie , ponieważ, 
je że .i nawet art. luG czy 161 K  
P  zanę\yn.'irja. Jykalno-e 
korespondencji a.bo mieszkaniu.’ 
to mogą one być każdej ch w ei 
zm ienione.

Zam iast tak iej w yraźnej i jag- 
n e j ' odpow iedzi retk ren1 konsty­
tucyjny komisji stanął znowu na 
stą'novviśku, że -t-  I- '" tu r 'u  
p raw  tych „n ie  o "b isra", pcn.e- 
w a ż '„c zę ś ć  ich zaw arta  jc s t“  w 
artykułach nowego projektu a 
zresztą  „sw ebo. *watw ;
oparte są na ustawach, których

Sw idtio uia oezrobatnych stolicy

Obniżyć do 18 gr. za kw .-
i n i c j a t y w a  l e ż y  w  r ę k t c h  s e k w e s  r u  s a d o w e g o

godz n

j,LE G E N D A “

W okóI elektrow ni w arszaw skiej,

sekwestrator mcze wysunąć pew­
ne wnioski.

eksploatowanej, na podstawie P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  K W IT N IE  
specja lnej umuwy kon cesy jn e j,1 Nam  wszakże w te j chw ili n ie o 
przez kapPał francuski, w ytw o- to chodzi. N a  konterencji wczo- 
rzy la  się cała „ legen da ". Czytało ra jsze j stw ierdziliśm y, 
się o bajecznych pensjach dyrek- • że w tej chw ili o lbrzym ie to przed 
torów  i zarządców tego przedsię- sięb iorstwo jes t w tym  stanie roz- 
biorstwa, m ów iło się o kolosal- woju. że nie potrzebuje inwestb- 
nych zarobkach w łaścic ie li wać kapitału w  nowe urządzenie',
przedsiębiorstwa, o olbrzym ich 
sumach wywożonych zagranicę.

że ilość w ytw arzanego -prądu, 
począwszy od r. 1933 rośnie, a

C iekawość op in ji publicznej w  tem samem rośnie i ego spożycie, a
tym przedm iecie była tem .w ięk­
sza, że elektrow nia żyła  własnem

jw ięc  zarobki przedsiębiorstwa.
W  intencjach sekwestratora s&-

zamkniętem życ.em . i że odgłosy dowego leży poza p ieczą nad cało­
ścią spraw- przedsięb iorstwa nor­
mowanie pewnych niedokładności 

[oraz regu low an ie pracy- i zarob­
ków. Jest publiczną tajem nicą, ze

pensje dyrektorów  tego przedsię-Jcjatyw ę, zm ierzającą choć do czę- 
biorstwa szły w  setki tys ięcy z ło -1 ściow ego ulżenia do li bpzrobct 
tych, a w łaścic ie le  elektrow-ni w-y- nych w  stclicy. Czy- n ie byłoby
w-ozili m iljonowe sumy zagranicę.
Obecnie ten stan rzeczy ma ulec kw iw alent dla ludności, obniżyć
zasadniczym  zmianom.

P R Ą D  D L A  B E Z R O B O TN Y C H

Zachodzi tedy pytanie, co robić 
z o lbrzym iem i sumami zysków, ja ­
kie przynosi przedsięb iorstwo po 
wypłaceniu jego  w łaścicielom  na­
leżnej, lecz n iew ygórow anej dyw i­
dendy? Pytan ie to dość dziwne, 
gdyż w  obecnych czasach, niema 
nadmiaru gotówki...

Ludnuść m iasta byłaby niezw-y- 
kle wdzięczna zarządcy elektrowni 
mm. Kiihnowi,
gdyby powziął w  tym  kierunku ini-

wskazane, aby jako częściow y e-

conę św iatła  elektrycznego dla 
bezrobotnych, oddając je  po cenie 
kosztów  w łasnych a w ięc 

po 18 groszy za kilowatgodzm ę. 
Ceny takie płacą pracownicy elek- 
trow-ni i udzielenie tej ceny dla 
bezrobotnych nie przy niosłoby

M e m o r j i ł  urz ędników
w sprawie ulg i awansów

Centralna Rada Pracow n icza, 
zrzesza jąca wszystkich urzędni­
ków państwowych złożyła preze­
sowi Rady M in istrów  p. K ozłow ­
skiemu m em oriał, w- którym  poru­
sza aktualne zagadnienia, doty­
czące urzędników państwowych

Jak się dowiadujem y, w  me- 
m orja le tym  urzędnicy państwo­
w i proszą o przyznan ie im ulg ko­
le jow ych  w  w-ysokości 50 procent 
obecnej ta ry ly . Jak wiadom o, ko­
rzysta ją  oni - dotychczas z  ulg 
50-procentowych w stosunku do 
dawnej, znacznie w yższe j ta ry fy .

W  dziedzin ie pomocy lekar-

Do
Iro

sprawy te j powrócim y ju

stamtąd n:e dochodziły do prasy.
Poprostu prasy unikano.

Z W Y C IĘ S K A  K A M P A N JA

T ak i stan rzeczy trw a ł do r.
1932-go, k iedy to w  prasie rozgo­
rzała kampanja o obniżenie ce­
ny prądu elektrycznego. F ron t 
prasowy był jedn o lity  i s iln y  By­
ła w ola  zw ycięstw a i zwycięstwo, 
w postaci obniżki ceny prądu, o- 
siągnłęto.

K om is ja  rozjem cza, powołana W .z o ia j na Pom orzu i w  W ie l- ; p oc iąg  krakowski przybył z 20- gu 10 cm. W  porcie heiskim  po­
przez blin. Przem yślu  i Handlu , ^ p o ls c e  u trzym yw ała się pogoda m iautowem  opóźnieniem. P raw ie  ] jaw iła  się kra. M olo pokryte jes t 
obniżyła cenę prądu we wrześniu ^hmurna, m .ejscam i padał śnieg, wszystkie pcciąg i podm iejskie i zwałami jodu. Dostęp sl -1 eow 
1932 r. do 55,o gr. za l:ilow at-go-1W  pozostałej części Po lsk i było bvly  opóźnione od 5 do 15 m inut, do portu puckiego i Jastarn i jest 

dzinę.

kolsko w okowach mrozu
F a l a  z i m r a  c D ę ł a  l u t  c a ł y  k r a i

t Jednocześnie kom isja Po^cJme. N a jn iższą  tempprąi urę 
wprowadziła klucz dla określenia “ n< fowano w  nocy w  Uzmn.e,
zm ienności ta ry fy  Stosując ten m ianow icie as) st n r izu. w W  związku z mrozami dała s ię ' -jg R  . ^  ca}vm td Ś to r -  pl;vcić Jlaukę swo5ch Cf l : c L
Klucz, e lektrow nia obniżyła c e n ę . '  l)*iepiemszkae> ora . v  zauważyć n iew ielka zwyżka 1 Ło tw y  panuje mróz docho-l Jodnotzcśnie Rada prosi o sto
m m  i  W  kw ietn ia  i m  r. ff* -  w w w .  Jak w iaaom c w # n i e  a
49 9 g r  a następnie 25 grudnia zu’ w  u szaw ie  b j o 20 st. n.ro- ( sa przechowywane przez w łościan
1934 r. dc 47,2 gri Sa tu ceny ' * f  *Si 3.unkowo na jc iep le j było w j v/ kopcach, które ze względu na

( ieszynie 10 st. mrozu i na H a li |mr()z trudno je s t rozkopać i w  ten
G ąsien icowej 12 st.

Ceny iywnoźcl
W  związku z m rozam i dała się

przedsiębiorstwu zbytn iej szkody, skiej, urzędnicy proszą o rozsze- 
a rzeszom bezrobotnych ulżyłoby rżen ie te j pomocy na dertystyk? 
to n iew ątp liw ie. Bezrobocie .nale- oraz na uzdrowiska. Jednocześ- 
żałoby kw a lifikow ać na podstaw ie n*e zw racają  uwagę prem jera na 
kart re jestracyjnych  w  urzędach konieczność skasowania ogran i- 
pośrednictwa pracy . •’  czeń w  zapisywaniu  lekarstw

przez lekarzy urzędniczych oraz 
o potrzebie udzielania bezplat- 

 ̂nych b ile tów  kolejow ych  urzędni­
kom, kierowanym  przez lekarzy 

I na kurację do uzdrowisk.

W  dziedzin ie pomocy szkolnej 
urzędnicy proszą o przywrócen ie 
zw rotów  wpisów  szkoln j ch w  
szkołach prymat" w ty „h  
miejscoę/ościach, gdzie niema 
szlrół państwowych. Jak wiado­
mo, zw roty  wpisów  zostały co f­
n ięte w  stosunku t szkół p ryw at 
nych i urzędnicy w  m ie je cm o - 
ściach pozbawionych sokół pań- 
stwow-ych muszą znacznie drożej

uniemożliw-iony

Ha Łotwie

pobierane przez e lektrow nię na 
je j rachunek i nie obejm ujące po 
datków państwowego i komunal­
nego

S E K M E S T R  D Z IA Ł A

W  grudniu 1931 r. naskutek 
skargi Zarządu M ie jsk iego  .w

pro jek t konstytucji nie kasu je” ... W arszaw ie, sącl nałożył sekw.estr
Pcco  ta kasu's_yh--. Ka....,, w e 

doskonale, że w  wy..ad!iu
swobody obyw atele ’”^  rp ir te  sa 
n ie 'n a  u s taw a '’ , „k tórych  kon­
stytucja  nie kasu je", lecz na arty- 
ku.a 'i stare j konk ; " ,  s’.:asj- 
wanych przez nov/r. konstytucje, 
co skólei umożliw’ ia bardzo łatwą 
zm ianę także tych ustaw,

BB zachowuje w  dziw-.iy 
sposób. N a jp ie rw  decyduje się na 
bardzo radykalne —  m niejsza  o to 
r i'£ :uozne czy słuszne —  zmlaa>'. 
a późn iej boi się spojrzeć im w o- 
cz j — D laczego ?

\ S. S.

r.a elektrownię, ustanaw iając za­
rządcę, z ram ienia rządu, w  oso­
bie b. min. inż. Ktilina

Sokw-estratcr srdow-y, inż. 
Kuhu, chcąc w y jaśn ie ro lę se- 
kw estratera • w  elektrowni, zapro­
sił w czora j przedstaw icie li pra- 
sj n a 'k on fe ren c ję . Za in ic ja tyw ę 
tę jesteśm y wdzięczn i p. min. 
K iihnowi.

R ola  sekwestratora, będącego 
organem sądu, a nie stron w  pro 
c 03*13, jest dość fr?— iczóna 
sprowadza się raczej

sposób w-ydobye w arzyw a. Zwyżka 
W  ciągu dnia w czora jszego  za-1 w arzyw  na targow iskach w arszaw  

notow no n ieznaczne ociep len ie. gjęjcj, w yn iosła  około 15 proc. M ię
dzy in. zwyżkę przyp isać trzeba 
p 'ęciokrotn ie m n iejszej liczb ie w o­
zów, przybyłych  na targow iska. Po 
drożało rów n ież mleko ze względu 
na utrudniony transport jego  w 
butelkach i bańkach. M róz bowiem 
rozsadza butelki a mleko zam arza 
w bańkach

m .oz dccho- 
m iejscowoś- ^cwan: 

ciach do 32 stopni. M in isterstw o Nva razy do reku, mi: - 'y. ię i«  
O św iaty zarządziło  w strzym anie każcłago 1 styczn ia  1 1 l ’pca. U- 
nauki we wszystk ich  szkołach.:

M ianow icie  o g. 14 w  W arszaw ie  
było 14 st. mrozu, w  W iln ie  15, 
w  K rakow ie  16 i w Poznaniu 12 i 
18 st. mrozu w  Piadykacń

piekuna mr.kątku ' ".chomego i 
nieruchom ego spółki. W szakże

Zapow.enź n i tizis
D zis ia j w  zachodnich dzie ln i­

cach -Po lsk i chmurne z rozpogo­
dzeniam i w  ciągu dnia, pozatem 
dość pogodnie. Tem peratura w 
całej Polsce bez w iększych zmian. 
I m .arkowane w ia try  poludn.owo- 
wschodnie oraz wschodnie.

W

W  W arszaw ie  mróz -utrzymywał 
sie w  ciągu dnia bez w iększych 
zmian. Vv zw iązsu  z tem  wtadze 

i I m iejsk ie utrzym ały dalej zarzą- 
do r o i1 o- dzenia zm ierza jące do ochrony

Bsjhciiir ćfery 
ZyrarduwsAiej uc'exa 

przed mrozem
Do w ładz śledczych wpłynęło 

podanie obrońców hi. dyrektora

■rzędnicy proszą o zmianę tytułu 
pom ocn ików ' kancelaryjnych na 
ja k iś  inny tytu ł,-bardziej cdpowią- 
d a jrcy  stanowisku danego u rzę l- 
nika.

Pczatem  m em orjał porusza sze 
reg  drobniejszych “praw. Unzęd-

„Ż yra rdow a ", Jana Yerm eerschu, j n icy q;cie’.:u’ ą od prerr jera , że
rozpatrzy  ich postu laty i w pro­
w adzi je  w  życie.

C z y  na k o m is ji fc u ć że io w a j

s ę ritti!£w :ęHi
S a r n i e  Ł f e  * ?

bejmowa Komisja Budżetowa roz- 
pioczyua jut^o swoje prace od obrad 
nad budżetem .MinLterstwa Spraw 
Zagranicznych. Zgodnie *.e zwycza­
jem, wprowadzonym przez większość 
sanacyjną, przy budżecie tym omi­
jane są starannie wszelkie zagad­
nienia polityczne, a obrady dotyczą 
wyłącznic spraw finansowych, toteż 
nie budzą one żywszego zaintereso­
wania. Z pewnem zainteresowaniem 
natomiast kola pailamcntarne ocze­
kują zarówno dyskusji nad budże­
tem ' Ministerstwa Spiawiedliwości, 
jak i piątkowej rozprawy nad bud- 
żeiem Ministerstwa Rolnictwa.

Utrzymują, żc rozprawa ta ujaw­
ni na jednjiu odcinku rosuzwneki 
jakie , panują w klubie rządowym. 
Są tam bowiem gorący zwolennicy 
oraz niemniej zażarci przeciwnicy 
gospodarki lasów państwowych i p. 
dyr. Lorctta. Do zwolenników zali­
cza się minister rolnictwa p. Ponia­
towski, który wygłosić me dłuższe 
przemówienie. Ciekawe jest, czy w 
dyskusj. hudżeiowej zabiorą ^łos

przedstawiciele konserwatystów BB,
. tóryek organ, „Czas” ,, zajmuje od 
chwili przeniesienia się do Warsza­
wy stanowisko opozyejiinc i  dopin­
guje- swoich posłów, aby zgłaszali do 
budżetu wnioski oszczędnościowe. 
Jak dotąd, ani wódz sanacyjny Kon­
serwatystów, ks. Radziwiłł, ani jego 
towarzysze partyjni, nastrojów, opo- 
zycyjnych „Czasu”  czynnie nic po­
parli, zachowując dyplomatyczne 
milczenie.

Z jeszcze większeru zainteresowa­
niem oczekiwane jest wystąpienie p. 
min. Końńałkoc..-kiego przy rozpra­
wie nad budżetem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. P. Kościał- 
kowski bawi jeszcze na wywczasach 
w Zakopanem. W  najbliższych dniacli 
jednak ma powrócić i jak zapew­
niają, przemówienie, które wygłosi w 
Komisji, dotyczyć będzie nietylko 
budżetu Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych, ale będzie pewnego ro 
dzaju „wyznaniem w iary" i przed­
stawieniem programu ćzi&ialilości ,ia 
uajbliższ* przyszłość.

m ieszkańców przed skutkami mro 
zów.

Zapasy w ę j a
N a  rynku w ęglow ym  dał się 

zauważyć o lbrzym i wzrost zapo­
trzebowań.a na w ęg ie l. Łauumd 
wagonowe są spizeuawane w 
pouwójnych ilość.aon w  stosun­
ku do ostatnich dni g iudn ia . M i­
mo zwiększonego zapoirzebowa- 
n.a nie odc zuwa się w W arszaw ie 
braku w ęgia. lu iejs ide Zakłady o- 
pałowe posiadają olbrz.. mie zapa 
sy w ęgla, które w ystarczą w  zu­
pełności na zaspokojenie najwdęk 
szego nawet zapotrzebowania. 
Pozatem  w  drodze do W arszaw y 
znajdu ją  się- uuże Lran-pori.y wę­
gla  i urzewa. Cena pa liw a utrzy­
muje się na tym  samym pozio­
mie.

Koleje
K ole je  czynne były normalńie 

w Kongresów ce i na zachodzie 
Polski. W  M alopolsce i na K re ­
sach W schodnich, gdule był s il­
n iejszy 'm róz zanotowano znacznt 
opóźnienia pociągów . P rzew aż­
nie były one spowodowane pęka 
niem ru r przy parowozach, oraz 
zam arzaniem  smarów przy auto­
m atycznych zwrotnicach i • przy­
rządach sygnalizacyjnych . P o ­
śpieszny pociąg ze Lw ow a  do 
W arszawy spóźn ił s ię  j> godzinę.

G'unośc lodu
W isła  praw ie w  całym  swym b*fe 

gu ju ż  zam arzła i zw iększa się 
grubość lodu na k ró low ej rzek ool 
skień W  ciągu  dwóch dni, gru ­
bość lodu pod W arszaw ą wzrosła 
z 5 cm. na 14 cm W  Pułtusku nad 
Narw la zanotowano najgrubszy 
lód, m ianow icie 39 cm. W  górnym  
biegu W is ły  n iew ie lk ie  partje  są 
wolne od lodów. N iem a rów nież 
jeszcze lodu pod Toruniem .

Rzeki wschodniej Po lsk i, ja k : 
N iem en, Prypeć, P ina, Styr, Sto- 
chód posiadają lód grubości do 50 
cm.

Wi ki •
N a  W ileńszczyźn ie  m rozy w ypę­

dziły  z lasów w illa , które wyruszy­
ły do ludzkich osied li. W  pobliżu 
Dukszt znaleziono zw łoki m ężczyz 
ny napadniętego przez w ilk i. 
Schronił się on na drzewo, gdzie 
przesiedzia ł k;lka godzin  i zm arzł 
na śmierć. M róz-schw ycił go tak 
siln ie, że nie można było zw łok o- 
derwać od sosny W  pobbżu w io­
sek na W ileńszczyźn ie, Groazień- 
szczyźnie oraz na W ołyniu zanoto­
wano ukazanie się w ilków .

i h u r o u r f
Gwałtowna zm iana tem peratury 

spowodowała zw iększen ie zachoro­
wań na grypę. Ubezpieczaln .e oraz 
lekarze pryw atn i re jes tru ją  coraz 
w iększą ilość wypadków grypy.

W  . r a * o . u i ć
‘W czora j w  K rakow ie zanotowa­

no około 1U0 wypaoiców odm ro­
żeń.

Na wybriezu
M róz 12-siopn iow y spowodował 

całkow ite, zam arzn ięcie zatoki 
Puck iej on Helu  aż ao Pucka 
Grubość lodu. w ynosi przy  brze-

zw oln ionego za kaucją z w ięz ie ­
n ia m okotowskiego o zezw olen ie 
mu na w yjazd  zagran icę. Boha­
ter sjynnej a fe ry  żyrardow skiej 
powołu je się na z ły  stan swego 
zdrow ia oraz na c ię żk ą . zimę w 
Polsce. Prosi o zezw olen ie na wy- 

, jazd  do Mentony, gdzie panuje 
łagodn ie jszy  k lim at i  gdzie bę­
dzie m ógł schronić się przed m ro­
zem.

PoSsine połowy morsie
Doiiieclawna polskie połowy mor­

skie stanowiły niespeł.ia 1 proc. o- 
"ólnyc-h połowów morskich na Bałty­
ku. W  r. 1934 stosunek ten wzrósł 
<lo 10 proc.
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Kia drogach przeszłości

Polska bez proletariatu!
Czy to nie fikc ja? Czy to nie lżyć Jo samodzielności częściowej,

nieziszczalne marzenie? Postaram 
się udowodnić, że jednak nie

Pisałem, że proletariuszem jest 
kazay człowiek zależny, oddający 
się pracy najemnej i wyłącznie 
na tem swój byt opierający Jakie 
czynniki wytworzyły masę prole­
tariatu?

W  pierwszym rzędzie koncen­
tracja produkcji. W ielka fabry­
ka wyparła rzemieślnika, sprole- 
taryzowała go, zamieniając w  ro- 
Dotnika fabrycznego A le  do u- 
trwalema gospodarki w ielkoprze­
mysłowej .przyczyniły się w nie­
małym stopniu szczególne warun­
ki irosnedarcze —  zwłaszcza kar­
tele i liehwa bankowa. Istnienie 
i rozwój olbrzymiej większości 
w ielkich przedsiębiorstw opiera 
się na tem, że są one zorganizo­
wane w kartele i popierane przez 
banki, które wyciągają drogą l i­
chwiarskich odsetek zyski wy­
pompowane przez karte l.'

Zniesienie jichwy i karteli, bę­
dzie poważnym ciosem dla pro­
dukcji wielkoprzemysłowej, a 
wielkiem dobrodziejstwem dla 
wytwórczości mafej i średniej.

Mówi się, że technika wymaga 
organizowania wielkich wytwór 
ni. Jest to częściowo prawda. A lę  
tylko częściowo

Technika zajmuje się środkami 
i sposobami osiągnięcia pewnych 
zadań. Dotychczas stawiano 
przed nią zadanie: tworzyć ma­
szyny i urządzenia umożliwiają­
ce produkcję w  wielkich war­
sztatach. Do tego zadania techni­
ka się stosowała. Pastawmy przed 
nią zadanie inne: niech da ma­
szyny i urządzenia dla małej wy­
twórczości.

Zresztą technika idzie już w 
tym kierunku sama Dekoncentra­
cja energji elektrycznej jest o wuę. 
le •łatw iejsza niż rozprowadzenie 
energji kinetycznej. Mały motor 
elektryczny stanie się narzędziem 
rozbijania wielkich warsztatów 
najmniejsze.

Już dziś Widać ten ruch w  Eu­
ropie, Drobna _ wytwórczość wy­
stępuje w najbardziej nowoczes­
nych działach, jak np. przemysł 
samochodowy Wyrób różnych 
części odbywa się tu w zuoełnie 
małych warsztatach.

Ustrój gospodarczy oparty na 
małych warsztatach jest o wiele 
sprawiedliwszy, gdyż unit możli- 
w iawia wytwarzanie orga-iijzcy j 
wyzysku. Czyż naprzykład w rol­
nictwie mo ż! i wy jest ł-ariel ? Tuk 
samo jest i w  drobnym przemyśle.

Jak wykazało doświadczenie lat 
osł atnich małe warsztaty są dużo 
odporniejsze na wstrząsy kryzy­
su, wywołanego głównie wybuja­
łym rozwojem kredytu, czyli l i­
chwy. Ustrój oparty na małej 
własności i małych warsztatach 
zapewni więc w większym stopniu 
możność trwałej egzystencji 
najszerszym masom, które dziś za 
łeżne są od wahań konjunktury.

Czy można zupełnie wyelim ino­
wać większą wytwórczość-? Nie 
Aluszą zostać niektóre działy w y­
twórczości oparte na wielkich 

warsztatach, o czem powiem o- 
sobno.

Cóz ma się stać z ich pracowni 
Kami? Czy zostaną nadal stupro­
centowym. proletarjuszami?

Gdy nie mogą uzyskać samo­
dzielności zupełnej, powinni dą-

zdobywając np. własne domy, 
własny kuwałek ziemi. Na Śląsku 
i w  Łodzi widzieliśmy, jakiem do- 
brcdzieistwem jest istnienie licz­
nej rzeszy półrobotnKÓw a pół- 
rołników, posiadających własne 
domki i własne kawałki gruntu 
na wsi czy pod miastem. To jest 
o w iele lepsze zabezpieczenie 
przed skutkami bezrobocia niż 
różne głodowe zasiłki.

Drogą do zapewnienia własno­
ści dla każdego, nawet dla robot­
nika czy urzędnika zależnego, 
jest racjonalny system oszczędno­
ści przymusowej, który winien za­
stąpić dziejsze „ubezpieczenie e- 
merytałne". Wszystkie sumy za­
oszczędzone przez pracownika (a 
złożone z potrąceń od jego pobo­
rów i dopłat pracodawcy) wraz z 
procentami, które w tym wypadku 
bym dopuścił, winny być praco­
wnikowi zwrócone na starość, a l­
bo wtedy, gdy przystąpi on do za­
łożenia własnego warsztatu pracy 
czy własnego domu Znaczna 
część obecnych najemników znaj-

w m.arę 
Po'ski.

usuwania się źydow z

Gdy ustrój oparty na małej 
własności zostanie utrwalony, 
przyjdzie czas na stopniową bu­
dowę samorządowTch organiza- 
cyj zawodowych, broniących in­
teresów poszczególnych działów 
i przestrzegających uczciwości 
zawodowej na wzor dawnych ce­
chów Tylko trzeba, żeby to były 
prawdziwe organizacje Samorzą­
dowe, społeczne, a nie związki 
zakładane przez różnych łazi 
kowskich dla celów nie mających 
nic wspólnego z uczciwą obroną 
interesów. Wszelkie zakładanie 
i prowadzenie zrzeszeń przez ma- 
eherow i biurokratów nia ma naj 
mniejszego sensu.

Rzecz jasna urzeczywistnienie 
wielkiego hasła „Polską bez pro­
letariatu —  własność dla każde­
go" me jest łatwe. Ale jest to 
zadanie naprawdę wielkie, o któ­
rego urzeczywistnienie warto 
walczyć. W ierzę głęboko, że w 
ciągu lat kilkudziesięc.u może

dzie możność samodzielnej p racy,być ono urzeczywistniane. A

wówczas zniknie nie tylko prole­
tariat, ale też i choroby kapita­
lizmu prywatnego czy państwo­
wego (Rosja Sowiecka) -— bezro­
bocie, nadprodukcja i głód, wy­
zysk świata pracy.

W  pracy nad urzeczywistnie­
niem „Nowego Ładu" weźmie u- 
dział zgodnie cały Naród Polski.

W y s t a w a  s z t o k i  w ł o s k i e i
W Instytucie Propagandy Sztuki

W  poniedziałek w południe otwar­
to w salach Instytutu Propagand} 
Sztuki wystawę sztuki włoskiej. Ak­
tu otwarcia doKonał premjer Ko­
złowski w towarzystwie nar.. W. R. 
ł O. P., Waci. Jędrzejewieza, wice­
ministra ks. Żcmgołłowicza i wice­
ministra spraw zagranicznych, Szem- 
beka.

Na Uroczystość licznie przybyli 
przedstawiciele dyplomacji, a więc 
poseł niemiecki II. von Moltke, poseł

belgijski hr. Davignion, poseł holen­
derski L. Carster, poseł ihińsk. 
Cliang-Hsin-Hai, ambasadorowa La- 
roehe i szereg wybitnych osobistości 
ze świata artystycznego i nauko­
wego.

Przód otwarciem wystawy ambasa* 
aor włoski, Dastiąnini, wygłosił mo 
wę powitalną, dziękując Polsce i or­
ganizatorom wystawy za gościnę,- u-
żyeżoną sztuce włoskiej.

P a ń s t w o w a  n a i r o a a  l i t e r a c k a

Kazimiera Iłłaknwlaów laureatką
W czoraj, o godz. 10-ej rano w 

gmachu Ministerstwa Oświaty 
odbyło się posiedzenie >ury na­
grody literackiej ministra W . R. 
i O. P. nazywanej popularnie pań 
stwową nagrodą literacką.

Jury nagrody składało się z  
delegatów ministra-—nacz. wydz. 
sztuki Wł. Zawistowskiego i prof. 
J. Ujejskiego, z delegatów Pol­
skiej Akadem) i L iteratury —  
Leopolda S taffa  i W incentego

Kontrkandydatem byt Irzykowski
Rzymowskiego oraz z delegata w mniejszości, głoąowamit QiV3* 
ZwiązKU Zawod-wego L iteratów  teczne rozstrzygnęło między kahr 
Polskich «—  dr. L . Pomirowskie- ' dydaturą Karola Irzykowskiego i 
go. | Kazim. Jłlakowiczówny. S ta ff od-

Kanoyaatury Idał głos za I9aKowicz<5ŵ * Tem
, . . ' samem sprawa nagrody została

K  uchwaleniu regulaminu i  j  Ł}ożyl(5
przystąpiono da zgłaszania kan­
dydatur. P ro f. Józef U jejski, b. 
rektor Uniw. Warszawskiego •— 
zgłosił kandydatury Kaziir ery 
Iłłakowaczówny, Jana Parandow-

K r w a w a  m a s a k r a  r o d z i n y  S u i a k ó w

Zem l LMdfir
W -nocy z 13 na 14 lutego ub. 

r we wsi Debowce w okolicach 
Mińska Mazowieckiego dokonano 
krwawej masakry na rodzinie Su 
jaków.

W  dumu u jednego z gospoda­
rzy odbywała się zabawa zapust­
na, na której obecny był znany 
w całej wsi zabijaka i awantur 
nik 28-letni Stanisław Gałązka. 
Pomiędzy nim a starym Suja-

kiem wynikła kłótnia tak. że Ga­
łązka opuścił domostwo.

Nad ranem, gdy goście rirachu- 
dzili się, do przechodzącego dro­
gą Sujaka strzelił kilka razy 
z rewolweru jakiś osobnik. 
Żona zabitego podbiegła do trupa 
i wówczas zbeodnarz powtórnie 
znalazł się na szosie i świecąc 
sobie la ta rk ą  trzema strzałami z 
rewolweru zab.ł kobietę. Następ-

R z ą d  k u p u j e < w ó r  w  Czernicy
na pomieszczenie ukraińskiego liceum rolniczego
LWÓW, 8.1 Dotychczas nie było 

wiadome, gdzie Ministerstwo Rolnic­
twa ulokuje ukraińskie liceum rol­
nicze. Okazuje się, że lieeum to bę­
dzie zainstalowane w powiecie ży- 
daezowskim (woj. stanisławowskie) 
w miejscowości Czernica, gdzie rząd 
finalizuje zakup dworu, szeregu bu­
dynków gospodarczych i mieszkal­
nych i 150 ha ziemi. Liceum ukra­
ińskie rolnicze otwarte będzie na po 
ezątku roku 1935/36. Nauka trwać..

będzie 3 lata. I)o klasy pierwszej 
liceum będą przyjęci kandydaci w 
wieku 17 do 21 lat, z nkończonemi 
6-eiu klasami szkoły średniej, po 
jednorocznej praktyce rolniczej i 
złożeniu egzaminu wstępnego. Proś­
bę o przyjęcie kandydaci do liceum 
mają wnosić do kuratorium lwow­
skiego w terminie do 15 lutego b. r. 
Taksa administracyjna wynu-sie 220 
zł. rocznie.

O b s u n i ę o i e  b r z e g u
U l i c a  t m m  m  m o r z a

0810, 8.J (P A T ). W  rorweskim 
porcie )rsmmon wskutek obsunięcia 

c ziemi zwaliła się do morza cała 
uKoa nadbrzeżna na przestrzeni paru- 
set mci rów, na której znajdowały się 
składy miejscowej buty szklanej. W

czasie tej katastrofy czterech ludzi 
straciło życie, zaś dwaj zdobli się 
uratować w ostatniej chu iii. Istnie­
je obawa, że nastąpią ieszeze dalsze 
obsunięcia się żicmi,

Fo r. Melina przyznał się do winy
le c z  prosi c z m n i e j s z e n i e  k a r y

Do Wojskowego Sądu Okręgowe 
go wniesioną została skargą apela­
cyjna w głośnej sprawie o naduży­
cia w 18 pułku p. w Skierniewicach, 
za które skazano por. Molinę i tow.

na 3 lata więzienia. Apelacja ta jest 
nnder charakterystyczna, gdy? Mo- 
lina, jak j inni oskarżeni, przyjęlil 
wyrok co do winy, odwołują się zaś 
tylko w częśei, dotyczącej kary.

i^n^cjsnci radiotelegrafiści
Usprawnienie słuftby bezpśeczeńst w a

Uruchamianie przez policję włas­
nych rr.djostacyj pociągnęło za sobą

S za jk a  za w o d o w y c h  Ś w ia dków
p r z e d  S ą u e m  A p e l a c y j n y m

Oryginalna bandę utworzyło 
kilku bezrobotnych w  Białymsto­
ku. N iejak i A do lf Zawadzki, Jó­
ze f Nięwiński, Tadeusz Bolejko j 
W iktor Szulborski wpadli na nie­
zwykły pomy ił utworzenia szajki, 
mającej na celu teroryzowanie 
świadków występujących w pro­
cesach i zmuszanie ich do składa­
nia fałszywych zeznań.

Dobrana paczka pozostawała w 
scisłych stosunkach z m iejsco­
wym światem podziemi i ilekroć 
jakiś przestępca chciał wykręcić 
się, zwracał się wówczas z proś­
bą de szajki, a ta za pewną opła­
tą teroręm zamykała usta niewy­
godnym świadkom.

Zawadzki i Nięwiński stale „u- 
rzedowali" w  kuluarach sądo­

wych, jednając sobi* klientów i 
cie jednak władze bezpieczeń­
stwa położyły kres niebezpiecz­
nej działalności oprysziców
Wszyscy oni znaleźli się pod klu­
czem, a Sąd Okręgowy w  Bia­
łymstoku skazał Zawadzkiego, 
jako przywódcę szajki —  na 3 la­
ta więzienia, Niewińskiego i Bo­
lejko po 2 lata. Szulborskiego, 
który miał ograniczoną rolę w 
aferze skazano tylko na 6 miesię- 
cj więzienia z zawieszeniem wy­
konania kary.

Wszyscy skazani z wyjątkiem 
Szulborskiego, który zadowolnil 
się wyrokiem, zaapelowali i wczo­
raj sąd drugiej instancji zmniej­
szył im karę: Zawadzkiemu do
połtora roku, Niewińskiemu i Bo- 
leice do roku w ięz ien ia

konieczność wyszkolenia własnego 
personelu dja icb obsługi. Główna 
Komenda P P. przeszkoliła na spe­
cjalnych kursach 30 oficerów i sze­
regowych.

Policjanci radiotelegrafiści utrzy­
mują komunikację pomiędzy stacja­
mi krajoweini policyjnemi, ak rów­
nież padają i otrzymują wiadomości 
od policji zagranicznej.

nie zastrzelił zamężną córkę Su- 
jaków, Owczarkową, oraz ciężko 
zranił je j męża. Następnie oddał 
jeszcze kilkę strzałów naoślep, 
raniąc dwie osoby

Pu krwawej masakrze, Gałązka 
ukrywał się pu znajomych w  oko­
licy, unikając w  ten sposób sądu 
doraźnego, który go oczekiwał. 
Dopiero w  3 miesiące po zbrodni 
ujęty zostat w  rodzinnej wiosce.

Gałązka odpowiadał przed Są­
dem Okręgowym w Warszawie. 
Mimo młodego wieku, jest to 
typ niebezpiecznego bandyty, ma 
jącego już za sobą przeszłość kry 
njimyną i skazujące wyroki Do 
w ięy  przyznał się, twierdząc, że 
w czasie zbrodni był pijany i 
nie panował nad aobą. Prokura­
tor domagał się kary śmierci dla 
ohydnego mordercy, lecz Sąd Q- 
kręgowy skazał go na dożywotnie 
więzienie 

Gałązka odwołał się do Sądu 
Apelacyjnego, prosząc o złago­
dzenie wymiaru k?ry. Na wnio­
sek obrońcy przeprowadzono ek­
spertyzę psychiatryczną oskarżu- 
nego. B iegli lekarze Dreszer i 
Bychowski po parogodzinnem ba 
daniu Gałązki orzekli, że nie jest 
on człowiekiem zupełnie normal­
nym, przedstawia się jako typ 
psychopatyczny, który gwałtow­
nie reaguje na wszelkie bodźce 
wewnętrzne. Lekarze orzekli, że 
nie jest to zbrodniarz urodzony i 
pomimo zmian patologicznych, 
jakie zaszły w  j’ ego psychice, Ga­
łązka zdaje sobie sprawę z czy­
nów i może za nie ponieść odpo­
wiedzialność.

strowi W . R i O P  wniosek o
i przyznanie nagrody Kazimierze
Iłłakowjczówiiie .biorąc p o j uwa-

l gę  „bogatą  orygindlność je j
, . . T, . . i twórczości liryczn e j, bogatą ska •

sKiego K azim ierza  W ie rzyń Sk itJ ! le  m oi . g . tw6fCłOŚcl o iaa
go, Leopold S te if zgłonił kandy- m h n „, « ł ,  t o ™  a*-
daturę Kaz. W ierzyńskiego i Ka­
rola Irzykowskiego, Wincenty

■ wydatne wzbog.ace.nie form  me 
trycznych".

Rzymowski —  kandydaturę Ka­
rola Irzykowskiego i P iotra Choy- 
nowskiego, dr L . Pomirowski —  
kandydaturę K  Irzykow skiego, 
nacz. W ł. Zawistowski kandyda­
turę Kazim iery Iłłako wiczówny i 
Piotra Choynowskiego.

W czasie dyskusji nad zglosM- 
uemi kandydaturami podkreśla-

Działaiiicić laureatki
Kazimiera Illakowiczówna, lad* 

reatka nagrody państwowej za rok 
1934 urodziła się w Kr akowie, w. I 
1892. Po ukończeniu szkoły śreamej 
w Krakowie, studja uniwersyteckie 
odbyta w Wilnie. Związało ta ją sęr- 
decznemi węzłami z tem miastem,, 
które tez przyznało je j "edn» ze 
swych nagród literackich.

Dorobek poetycki Kaz. Itlakowi-

wydała „Ikarowe lo ty ’, następie 
‘ „W ici" (1914), „T rzy  s mnu (1917),

' ...................... ■“  ' 3 »-(1917),

no, że od przyznan ia  nagrody | czówny jest bardzo bogaty W  r. 1912 
państw ow ej L , S ta ffow i, dotycb 
czas nagroda nie przypadła  poe 
z ji, natom iast przez 
znaczano dramat, przez następne 
dwa lata  —  prozę pow !eściową

W yrażono w ięc  życzenie, ażeby 
obecnie nagroda przypadła nie- 
nagradzanym  ostatn io rodzajom  
tw órczości literack ie j,. • .7 .

Przebieg głusowanta
W  glosow aniu  p ro f?  U je jsk i i 

nacz. Zaw istow ski oddali g ło3y 
za Kaz. Iłłakow iczów ną, W m c.
Rzym owski i L. Pom irow ski za 
Karolem  Irzykowskim , Leopold  
S ta f f  —  za Kazim . W ie rzyń ­
skim. Pon iew aż S ta ff  znalazł się

o  „u  „Kolędy polskiej b iedy '
Ł jeczna historja o Królewiczu La-fl-

czaniu, o iolnicrzu Soju i  o Iziew 
czynie K io" (1918), „Trzy. stremy" 
(wybór poezyj —  1919), „Śm._rć Fe 
.ul sa“ (192.1), „Rymy dziecięce,"
(1922), „ P 01W -  (1925)j „ObrazV 
imion wróżebne" (192S), „Onowicść 
o moskiewskiem męczeństwie' i złoty 
wianek'." (1927), „Płaczat. ptak" 
(J927), „Zwierciadle noty" .{1)281,.. 
,Z głębi ierca", „O-irOdzfełskig' 

szkiełka". ' ,A i ’ ' ' ■ - t'
Poza licznenu utwc-anu dla, dztect 

ostatnim tomem Illtakowićzów ny aa.
„Ballady hohaterskie" (1934). ' ,v _

W  r. ab. K. Iltakowiczówńa Tosta - 
la wyhrana do Polskiej. 'CKademji
Ińteratury, lecz Eodnośc: tej nie-
przyjęła.

N O W I N Y  S P O R T O W E
TRZECIE ZW YCIĘSTW O CRACDM Targu narciarze witani byii uwacy)* 
NAD WIENJER EISLAUFVERON. nie. Na tym odcinku trasy ęUrto-

W  niedzielę wieczorem w Krynicy wala róumież sztafeta podoficerska

Z n i ż k a  d a n a p n m d r n ń c z e
wywołana popyt 

na skrzynki
Wprowadzona ostatnio zniżka 

cła od przywozu pomarańcz spo 
wodowała wzmożony popyt na 
polskie komplety skrzynkowe, w 
pierwszym rzędzie ze strony pa­
lestyńskich eksporterów owoców.

Należy zaznaczyć, że obecnie 
eksporterzy palestyńscy czynią 
starania o dalsze powiększenie 
kontyngentu przywozowego, co 
wpłynie na odpowiedni wzrost 
zapotrzebowania na polskie kom­
plety skrzynkowe w Palestynie.

P o źć g a an is m in. P rze sm yckie g o
naczelnika wydziału prasowego M. S, Z,

kolskie organizacje dziemkarskie 
żegnały wczoraj w południc w salo­
nach hotelu Europejskiego ustępu­
jącego ze swego stanowiska naczel­
nika Wydziału Prasowego MSZ, p. 
Wacława Przesmyckiego, który zo­
stał mianowany posłem polskim 
przy rządzie estońskim w  Tallinie, 

Imieniem Związku Dziennikarzy 
IDplitej przemawiał prezes Ścicżyń- 
ski, imieniem Klubu Sprawozdaw­
ców Pnrlamonturnych, p. Osbergoro- 
wa, imionium poro. umień prasowych 

* prezes Syndykatu Dziennikarzy

Warszawskich, p. Gro.-,tern. Po odpo­
wiedzi p. min. Przesmyckiego, sekre­
tarz generalny Związki; Pzicnnika- 
rzy, p. Stanisław Zalewski, powitał 
nowego naczelnika Wydziału Praso­
wego MSZ., p. Skiwakiegn.

P. Wacław Przesmycki w ciągu 
rekordowo długiego, bo zgorą 3 lata 
trwającego urzędowania na stanowi­
sk u szefa Wydziału Prasowego po­
zyskał sobie ogólną .sympatję kól 
dziennikarskie]!, toteż wczorajsze ze, 
branie miaio nastrój bardzo ser­
deczny.

rozegrany zostat mecz towarzyski po 
międz} Cracovią a Wiemer Eislauf- 
verein. Cracovia odniosła trzecie zwy­
cięstwo nad Wiedeńczykami, bijać ich 
zdecydowanie 3:0 (2:0, 1:0),

Cracovia miała orzez cały czas bez­
apelacyjną przewagę nad słabo gra­
jącym przeciwnikn-m. Bohaterem me­
czu byt Marchewczyk. zdobywca 
wszystkich trzech bramek.

Zawody prowadził bardzo dobrze 
p. Sachs.

KRAKÓW , 7. 1. (P A T ).  W  pomc 
J działek wieczorem rozegrany „ostał 

W Krakowie mecz towarzyski hoke­
jowy pomiędzy Cracovią a mistrzem 
Polaki AZS (Poznań) zakończony 
wynikiem nierozstrzygniętym 2 :2 
(1 :0 ,  1 :2 , 0 :0 ). W pierwszej fa- 
z!e gry przeważa Oracovia, która 
zdobywa prowadzenie przez Kowal­
skiego W drugiej tercji Cracovia 
podwyższa wynik do 2 :0  ze strzału 
Wołkowskigo Następuje krótki okres 
przewagi akademików, którym się 
udało wyrównać przez Warmińskiego 
i Zielińskiego. Ostatni okres gry mi­
nio obustronnych wysiłków zakoń 
czył się bezbramkowo.

Na obu drużynach znać było zmę 
czenie turniejem krynickim. 

SZTA FE TA  NARC IARSKA 
RA IDZIE „W ZR Ł lJż K A R P A T " 

POSUW Ą SIR N PRZÓD 
Sztafeta Związku Strzeleckiego, 

oddział Zakopane, składająca się z 
wybitnych narciarzy, po podjęciu 
meldunku w 5 b. m. od sztafety ślą­
skiej na Babiej Górze, przebyła w 
dniu 6 b. m- w nadzwyczaj trudnych 
warunkach trasę z Babiej Góry p” zez 
Lipnicę Dolną -— Jabłonkę —  Cho­
chołów — Witów —  Palenicę do Za­
kopanego.

Następnie, w dniu 7 b. m. po krót­
kim odpoczynku sztafeta wyruszyła 
z Zakopanego do N. Targu. W  N.

Straży Granicznej.
Dziś, 8 b. m „ odbył się ootatni 

etap na terenie woj. Krakowskiego 
z N  Targu do Szczawnicy prze? 
Kluczkowee. Meldunek w Szczawnicy 
przekazany został oddziałom strze­
leckim pow. Nowosądeckiego.

OGÓLNOPOLSKIE  Z a WODY 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ W S P O * 

T A C H  ZIMOW YCH-
W ILN O , 8.1. (P A T ). VV dniach 10 — 

13 b. m. odbędą się w Wilnie pierwszo 
ogólnopolskie zawody m’od.'ieży .szkol ■ 
ncj w sportach zimowych.

Szczegółowy program pierwszego dnia 
zawodów przedstawia się następująco:

Mecze hokejowe: Brześć n(B — W il­
no, Luck — Poznań, Brześć n/ B - r  
Kraków, Lwów — Śląsk, Poznań 7- 
Wilno, Lublin — Lwów. Śląsk — War­
szawa, Lublin — Wilno, Luck — War­
szawa, Kraków — Lubl:n.

Ponadto — zawody w jeździe figuro­
wej na lodzie.

Ze względu na Jnżą liczbę .potkau 
hokejowych — Komitet organizacyjny 
skrócił czas trwania meczów z 45 ne 30 
minut. Turniej rozegrany zostanie sy­
stemem punktacyjnym.

Dla drużyn i pojedynczych zawodni­
ków, którzy zajmą miejsca klasyfikowa­
ne, organizatorzy przeznaczyli 5?Creg 
nagród j żetonów. Wyróżnia siv piękna 
nagroda kuratora Okr. Szk. w Wilnie, 
p. K. Szclągowskiego.

R A N  ZNOK A U TO W A N Y
N E W  YORK, 8.t. (P A T ).  W  poru® 

działek wieczorem według czasu amery­
kańskiego odbył się mecz bokserski w 
N ew A orku pomiędzy polskim pięścia­
rzem Ldwardem Ranem, a bokserem a- 
merykanskim, Tonnj Canzoneri.

Mecz przyniósł klęskę naszemu pięr 
śeiarzowi, który przegrał przez nokaut 
już w drugiej rundzie.

Popisy ły żw ia rzy zagranicznych
w  Z a k o p a n e m

ZAK O PAN E , 7. 1. (P A T ).  Na za­
kończenie 4 międzynarodowych za­
wodów łyżwiarskich o mistrzostwo 
Zakopanego odbyły się w poniedzia­
łek wieczorem pa torze łyżwiarskim 
przy niezwykle licznym udziale pu­
bliczności międzynarodowe popisy 
jazdy figui-owej pań, panów i para­
na

Szczególny entuzjazm wywołały  
ęwolucje znakomitej i rokującej ol­

brzymią przyszłość wicemistrzym 
świata i czwecji oraz obecnej ini- 
atrzyni Zakopanego, Szwedki, Viviau 
Hulten. Wśród panów b. ładrue wy­
padły popisy mistrza Węgier Vada- 
sa oraz rodzeństwa Szekrenyosęy- 

Lyżwiarze zagraniczni są zachwy­
ceni warunkami Iodowetni w Zakopa­
nem, jak również samem Zakopanem, 
okolica i gorącem przyjeriem.
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L a v a l  I M u s s o iin i  o ś w i a d c z a j ą
że  za w a rta  porozum ienie m ie d zy  obu narodami

m a  j e d y n i e  na cefu u ł r w a l s n i e  p o k o j u
R Z Y M , 8.1. (F  a  ’.)• w czo ra j o nowinkami, gdyż dyplom acja wy- danie wszystkim  państwom, za­

w iązan ie tych ostatn ich  spraw 
gdyby równocześnie doszło do po­
rozum ienia w  sprawach ogólnych.

Zaoraw szy się do dzieła  z do­
b rą  w o lą  —  m ów ił M ussoiin i —  
za ła tw iliśm y w szystk ie sprawy 
bezpośrednie i ogólne i o s iągn ę li­
śmy zam ierzone w yn ik i. O czyw i­
ście, układ nasz je s t  kom prom i­
sem, dającym  zadośćuczniem e o- 
bu stronom, je s t  kompromisem 
pom iędzy dwoma sprzecznem i sta

9.1.1935

W y n i k i
spotkania rzymskiego
P  Lava l po naradach w  R zy­

m ie i p rzy jęc iu  przez O jca  Św ię­
tego w  W atykan ie, s ta je  dzisiaj 
w  Paryżu  w śród powszec hnego 
w  Europie przekonania, że spot­
kanie MuesL>iini-Laval je s t zda­
rzeniem dużej m iary  i z  don:c- 
ałemi wynikam

Rażeniem  dokonanego w  tem 
spotkaniu dzieła je s t  samo odno- 
w/eme o rzy j ażni francusko-wło- 
stkie.i. T o  je s t  w y r ik  n a jis to tn ie j­
szy . ju ż  osiągn ięty  Jeśli się 
zw aży, że F rancja  i W łochy były 
z  sobą pokłócone przez pełne 
p iętnastolecie od K on feren c ji P o ­
kojow ej w  Paryżu  niepodobna 
n ie uznać i  n ie zrozum ieć donio­
słości zmmny. Nie, je s t  to  bowiem 
w cale sprawa jedyn ie  tete-a-tete 
francusko-w łoskiego, pogodnesro 
czy ciimurn^go, gdyż tarcia m ię­
dzy F ran c ją  i  W łocham i u jaw ­
n ia ły  się rów nież zawsze i w szę­
dzie przy za łatw ian iu  -wszelk ich  
spraw  m iędzynarodonjyeh. T o  o- 
becnie odpada jako czynnik nie­
ma. niezawodny Zaznaczać się 
bęazie natom iast przyjazne poro­
zum ienie francusLo-włoskie.

Stad t e i  w łaśn ie i odrazu pro­
m ieniowanie ożyw ionego ogniska 
p rzy jaźn i francusko-w łoskiej na 
szersze Kręgi europejsk.e.

P ierw szym  kręgiem , k tóry  bez­
pośrednio odczuwa zbliżenie 
francusko-włoskie, jes t splot 
środkow oeuropejsk i nad Duna­
jem, na obszarach i pograniczach 
dawnej m onarch ji austro-węg;er- 
sk iej. Celem je s t uspokojenie tej 
przestrzeń, w  nowym  je j  w yg lą ­
dzie czy li na podstaw ie status 
quo, a zatem  p rzeciw  rew izjon iz- 
m owi. 'W  tym duchu F ran c ja  i 
W łochy zw raca ją  się do wchodzą­
cych w  rachubę państw, a w ięc 
A u s tr ji, W ęg ier, Małej Enten ty i 
Pnlslr.. same zaś, we dwójkę, zo­
bow iązu ją  się odrazu w  spra­
wach środkowoeuropejsk ich  dzia 
ład w  porozumieniu.

Szerszy krąg, ob jęty  również 
Porozum ieniem  francusko-włos- 
kim. stanowią sprawy ogólno­
europejskie, w śród których p ierw  
eze dziś m iejsce zajm uje stan 
zbrojeń niem ieckich, co również 
w spotKaniu rzym skiem  już o- 
m owiom o, w  duchu uznana zb ro ­
jeń niem ieckich za nieprawne, 
oraz dażenia do załatw ień, w  któ- 
rycn zaznaczy się zgoda francu- 
SKO-włoska.

Jeśliby ktoś mniemał, że to 
wszystko lazem  jest mało, mu­
siałby być bardzo w ym agający i 
trochę n ierozgarn ięty.

Bez przesady pow iedzieć moż­
na, że po spotkaniu tem  i zb liże­
niu F ran c ji z W łocham i, z do­
brem oparciem  o A n g lję , mapa 
św iateł i cieni w  Europie w ygla- 
ds rtaczej, n iz poprzednio.

ęt. st.

ność w  szukaniu i osiąganiu fak ­
tów’ realnych a nie w  łamaniu 
rów naw agi, n iezbędnej dla utrzy­
mania p rzy ja źn i i w spópracy ] 

N a leży  jednak unikać n iebez­
pieczeństwa, które wrynika zaw ­
sze z przesadnego optymizmu.

godz. 20.50 w  pałacu W eneckim  kazujc sw’ą celowość i użytecz 
M ussoiin i i Lava l odbyli osta tn ią ' 
u zm ow ę, po której p rzystąp ili do 
podpisania układów, zawartych w  
loku rozm ów rzym skich. .

Po  podpisaniu uKładów sze f rzą 
du w łosk iego i francuski m in i­
ster spraw  zagran icznych  złożyli 
prasie deklaracje.

M ussoiin i ośw iadczył m. in., żc 
pom iędzy W łocham i i F ran c ją  
istn iały dwa rodza je  zagadn ień : 
spraw y francusko - włoskie oraz 
spraw y europejskie i św iatowe.
M ussoiin i s tw ierdził, że nie do- 
szłoDy pom iędzy W łocham i a 
F ran c ją  do układu istotnego i 
trw a łego , gdyby u rzeczyw istn iono 
go  w  dziedzin ie spraw  ogólnych, 
pozostaw ia jąc n iezałatw ione spra 
w y  Erancusko - w łoskie, ciągnące 
się od czasu wojny, Byłoby rów ­
n ież rzeczą  n iew ystarcza jącą  roz-

interesowmnym dzięki duchowi 
bezstronności i objektywizm u 
który w yłączn ie k ierow ał naszemi 
1-okow’aniami. Polityk.-, którą pod­
ję liśm y, nie jest skierowana prze­
ciw’ komukolwiek daje ona w szys­
tkim rządom na podstawie równo 
uprawnienia możność przylącze-

zorgunizowam e

N ie należy sądzić, żc wszystko zo ( n.ja  sję dzielą, którego jedy- 
stalo ju ż  dokonane i ż e ’ nic j f t ż ’ nynl cei fcm j esp 
nie pozostaje do zroDienia. P r z y -1 
jaźń  nie może być zasuszona w  
protokółach

pokoju. Mam głęboką nadzieję, że 
wmzwanie nasze będzie wysłucha- 

t. żplom aiycznych, nc p rzfcz przystąpienie do tego
lecz musi być żywa, co je s t  tem
ła tw ie jsze w  stosunkach pomię- 
dzy naszemi narodam i, że narody 
te posiadają  wrspólną pełną chwa 
ły  cyw iliza c ję  oraz wspólne c ięż­
kie dośw iadczenia la t  niedaw- 
nych Podkreśliw szy  w  zakończe­
niu, że pom iędzy nim a Lava lem  
naw iązały się w  Rzym ie nici syrn 
patji, M ussoiini ośw iadczył, że 
N ow y  Rok rozpoczął się pod szczę 
śliwem i auspicjam i układów fra n ­
cusko - w łoskich. D ek larację sw’ą 
zakończył M ussoiin i następują- 
cemi s łow y: „P racu jem y obecnie 
czu jn ie i usiln ie, aby układy fran  
cusko - w łosk ie dały to, czego o- 
czekuje od nich ca ły św ia t" 1

dzieła rządy zainteresowane ze­
chcą zam ien ić w  czyn swe aspira 
c je  pokojowe. Nasze rozm owy bę­
dą miały również inne pomyślne 
następstwm: utatw lą one zb liże­
nie potrzebne pom iędzy tym i, któ­
rych współpraca jes t niezbędna 
dla utrzym ania pokoju. Zobaczy­
my, jak  przez czyny urzeczyw i­
stn iać się będzie pacyfikacja, 
która je s t warunkiem  rozw oju  po 
lityk i, jaką chcemy prowadzić.

W  zakończeniu Lava l podzię­
kował Mussoliniemu oraz w szys­
tkim  jego  współpracownikom  po­
czerń ośw iadczył, że podczas po­

bytu wT Rzym ie zrodziły’  się m ię­
dzy nim a M ussolinim  w ęzły  sytn- 
patji, które oddadzą dużą usługę 
dziełu pokoju.

Min. L 0v ; I  w  Watykanie
MIASTO W A T YK A Ń S K IE , 8.li 

(K . A . P .). Dziś rano Ojciec św przy 
jął na specjalnej audjencji ministra 
spraw zagranicznych Francji Laval‘a, 
który przybył do Watykanu w towa­
rzystwie córki, ambasadora francu­
skiego przy Stolicy Apostolskiej i 
szeregu ■wyższych urzędników amba­
sady. Prywatna rozmowa, nacecho­
wana niezwykłą serdecznością, trwa­
ła 50 minut. Laval ofiarował Ojcu 
św. trzy ■wspaniale wydane tomy hi 
storji Francji.

Następnie minister przedstawił 
Ojcu św. córkę, której Papież przy 
słowach wielkiej życzliwości wręczył 
złoty różaniec.

Po audjencji Laval udał się do ba­
zyliki watykańskiej, gdzie, ukleknąw 
szy, modlił się przed ołtarzem N a j­
świętszego Sakramentu i  przy kon­
fesji śwr. Piotra. Papież odznaczył 
ministra wielkim krzyżem orderu 
Piusa.

Z w ło k i  i .  p. K . W ys zyń s k ie g o
o d j e c h a ł y  do L u b l i n a

Oświadczenie min.
Lavala

Oświadczenie mm. Lava la  
brzm i następu jąco: rokowania
które przedsięw zięliśm y, doprowa 
dziły do wyniku pozytywnego. Mo cóiką 
ja  nadzieja  nie rozw ia ła  się. U k­
łady zostały podpisane, regu lu jąc 
nasze sprawy francusko-włoskie, 
u łatw iam y politykę p rzyjaźn i,

Konwencje które podpisaliśm y 
odnośnie spraw afrykańskich, są 
słuszne i spraw ied liw e i będą. 
przypuszczam, przychyln ie przy­
ję te .

Usiłow aliśm y, p. M ussoiini i ja, 
w poszukiwaniu rozw iązań, zbyt 
długo odwlekanych, wnieść jedna 
kowę poczucie wzajem nego zrozu­
mienia. N ie  pośw ięciliśm y nicze­
go, je że li chodzi o  nasze istotne 
interesy, W  ten sposób doszliś­
my do uzgodnien ia naszych poglą 
dów na politykę, która będzie pro 
wadzona w  Europie ...środkowej, a 
protokół werbalny, który podpi 
saliśmy, należeć będzie do naj 
w ażn iejszych  aktów dyplom atycz­
nych. W  istocie postanow iliśm y 
nie pominąć niczego, aby układy’, 
które przew idzieliśm y, sta ły  się 
rzeczyw istością . U ła tw iliśm y za-

Min. Lavai żegnany przez Mussoliniega
o p u ś c ił  f t z y m

RZYM , 8.1. ( P A T ) .  Dziś o godz. ambasador francuski p rzy  Kw iry- 
12 ekspresem paryskim w yjecha ł nale de Chambrun, amsador fran- 
z Rzymu m in ister Lava l w7raz z cuski p rzy  W atykan ie Roux, Iran - 

i towarzyszącym i mu u- j cuscy attuches w ojskow i, urzędni- 
rzędm kam i Quat d ‘Orsay. cy obu ambasad oraz liczn i przed-

N a  dworcu żegnał go Mussoli- s taw ic ie le  stowarzyszeń  francu-
ni, podsekretarz stanu spraw za­
gran icznych  Suvich, baron A lo i 
si, sze f protokółu dyplom atyczne­
go ar. Senni, w yżsi urzędnicy 
w łoskiego M in isterstw a Spraw Za

sko - w łosldeh i kolon ji francu ­
skiej.

Po  w ejściu  do wagonu, m in ister 
Lava l, stojąc na stopniach, zw ró­
ciw szy się do M ussolin iego, zapy-

gran ieznyeh  oraz p rzedstaw icie le tal ża rtem : „Czem u Pan nic poje- 
władz cyw ilnych, wojskowych, dzie ze m ną?" M ussoiin i uśmiech-
m iejskich i dostojn icy 
szystowskiej. Ponadto

pa rtji fa -^ ią ł  się, uścisnął dłoń Laya low j 
z ja w ił się za chw ilę pociąg ruszył.

Dziś rano przy7były  do W arsza ­
w y zw łoki radcy ambasady U  P 
w  Berlin ie, ś. p. Kazim ierza W y ­
szyńskiego.

O godz. U  rano na dworcu 
wschodnim odbyła się uroczy­
stość żałobna oddania hołdu 
zwłokom ś. p. K azim ierza W y­
szyńskiego.

IV  żałobnym obrzędzie wzięli 
udział prócz lod źm y  liczn i przed 
's taw p ie le  M. S. Z. z p. m in i­
strem Tadeuszem  Schaetziem  na 
czele, w icem in ister W . R. i O. P. 
pro f. dr. Chyliński, w icem in ister 
Skarbu Lechnicki, generał dr. 
W ien iaw a - Dlugoszow ski, gene­
ra ł Burhardt Bukacki, gen. Or- 
licz Dreszer.

Ponadto liczn ie  p rzybyli człon­
kow ie zarządu głównego związku 
sen jo iów  o igan iza c ji m łodzieży 
narodowej polskiego zw iązku za­
chodniego, zw iązku polskiej mło­
dzieży dem okratycznejR . P „  in ­
stytutu badań spraw’ narodowo­
ściowych, św iatow ego Związku 
Polaków  zagranicą, L ig i M or­
skiej i kolon ia lnej, Zarzew ia-

ków, Centralnego Związku M ło  
dzieży W si i in.

Honory7 w ojskowe oddała Kom- 
panja 36 p. p.

Po odpraw ien iu  modłów, w y­
głoszono szereg  przem ówień. Oko 
ło godz. 15-ej wagon ze zwłokami 
ś p K azim ierza  W yszyńskiego 
odjechał do Lublina, gdzie odbę­
dzie się pogrzeb.

Fundusz sty p e n d y jn y
im. ś., p. Wyszyńskiego
Celem trw ałego uczczenia pa­

m ięci ś. p. K azim ierza  W yszyń ­
skiego, Zw iązek Senjorów7 O rga­
n izacji Młodzieży7 N arodow ej i 
Zw iązek Polsk iej M łodzieży D e­
mokratycznej za in ic jow a ł utwo­
rzenie Funduszu Stypendjalnego 
Jego im ien ia dla m łodzieży po l­
skiej z N iem iec. Zw iązek Senio­
rów  zwmaca się tą drogą do wszy 
stkich p rzy jac ió ł i znajomych 
Zm arłego o składanie o f ia r  na 
ten cel na konto Funduszu Sźkol- 
i.ictw a Polsk iego Zagran icą P- 
K. O. nr. 2-1.835.

U ro c zysta  inauguracia
sali i t r .  P a d e r e w s k i e g o  w  P a r y ż u

W  Paryżu, w  poniedziałek od­
była się pod przewodnictw-cm ks. 
A n d rze ja  Pon iatowskiego, preze­
sa komitetu zarządzającego za­
kładami śwt. Kazim ierza, uroczy­
stość inauguracji sali im Ignace­
go Paderewskiego, połączona z 
odsłonięciem  portretu  znakom ite­
go artysty.

N a  uroczystość, która odbyła 
się przy  licznym  udziale fr a n ­
cuskiej arystokracji, przybyła am 
basadorowa Chłapowska i księż­
na Andrzejow a Poniatowska. Był 
także obecny gen. W ład Sikor­
ski, z  córką Z o fją  Pośw ięcen ia 
sali dokonał m iejscow y proboszes 
francuski, ks. Ambler.

Wypuszczeni z  aresztu
c z l o r t k a w l e  b ,  O .  N .

Wozorai w godzinach południo­
wych z aresztu śledczego przy7 ul. 
Paniłłowiezowskiej wypuszczono b. 
członków O. N. R., aresztowanych w 
nocy z 2S na 29 grudnia ub r. Są

ScBaadftó p o d g ry z a  H itle ra
s b y  s t a ^  m  r t o w y m  „ F u h r e r e m 11

Wychodzący w  Paryżu organ so­
cjalistycznych emigrantów niemiec­
kich „Das Ncuc Tage - Buch", za­
mieszcza sensacyjny7 artykuł, otrzy­
many — jak twierdzi —  od jednej 
z najwybitniejszych osobistości nie­
mieckiego świat a gospodarczego, 
podczas je j krótkiego pobytu zagra­
nicą z okazji fery j świątecznych.

Artykuł ten wykazuje, że prezes 
Banku Niemieckiego Scliaeht, zmie­
rzający7 od 10-eiu lat krok za kro­
kiem do zrealizowania bardzo ambit 
nych planów politycznych i  będący 
w ciągu tego całego 10-lecic aż po 
dzień dzisiejszy coraz wyłączniej- 
szym dyktatorem finansowymi N ie­
miec, pracuje obecnie z ukrycia nad

Skręt dla iydurtóiej marynarki
W n i o s e k  na z j e i d z ł e  „ B r i t b  T r u m p e l d o r “

KR  A K  ÓW, S.l. Od ubiegłej sobo­
ty Kraków zyskał wiele na swym 
charakterze żydowskim wobec przy­
bycia na odbywający sir zjazd unji 
rewizjonistów żydowskich około ty ­
siąca delegatów z wiciu krajów, któ­
rzy tłumnie zapełniają, miejscowe 
'cukiernie i inne lokale, żywo dysku­
tując prawic wyłąez.iie w języku he­
brajskim.

W  pierwszymi rzędzie odbyły’ się 
narady’ wojskowej organizacji ży­
dowskiej młodzieży7 „Brith Trumpel- 
dor", na których składano sprawo 
zdania z działalności tej organizacji 
na całym święcie, a szczególnie w 
Polsce, gdzie jest ona najliczniejsza. 
Wszyscy delegaci przemawiają tylko 
po hebrajsku, a kiedy na porządku 
dziennym pojawił się wniosek w 
sprawie wyboru sekretarzy’, odezwa­
ły’ się głosy przeciwko powołaniu se­
kretarzy7 obcojęzyczny eh, bo to sprze­
ciwia się zasadom „betaru". Podczas 
posiedzenia przemawiali „botarow- 
cy" z Łotwy’, z Włoeh, z Polski, 
Francji i t. d.

Szczególnie interesujące były wy­
wodu kjit. Halperiua na temat t. zw. 
„haeliszary" morskiej, czyli wycho­
wania młodzieży żydowskiej na przy­
szłych marynarzy. Okazuje się, że w 
„C irita  Veceliia"' w szkole mor­
skiej kształci się większy7 zastęp 
młodzieży ^żydowskiej, pod kierów 
uii twem kpt. Fuisco. Uzupełnieniem 
wywodów kpt. ITalperina bvło prze­
mówienie ucznia szkoły7 w Civitn 
\eceliia, kfóry rzucił niyśl, by w 
Krakowie żninie jować akcjo na rzecz 
kupna okrętu dla uczniów szkoły 
morskiej i zapowiedział przyjazd 
uczniów żydowskich tej szkoły do 
portów T>alestyńskieh.

Kulminacyjnym punktom obrad

było przemówienie Żubotyńskiogo, 
który7 przedstawił siedem główuy7cli 
zasad „Brith Trunrpeldoru", a mia­
nowicie: 1) uznanie konieczności
walki o państwo żydowskie po obu 
stronach Jordanu, 2) umiejętność 
wlania bronią, 3) hebraizacja ruchu, 
-1) dyscyplina organizacyjna, 5) bu­
dzenie samopoczucia i dumy narodo­
wej, 6) gotowość poniesienia ofiar 
dla dobra narodu żydowskiego, 7) 
mobilizaej praey na każdym po­
sterunku.

—  Przypomnijmy sobie, moi dro­
dzy7 —  wołał Żabotyński pod adre­

sem betarowców, —  że najstarsze dy- 
nastjc europejskie nie liczą ponad 30 
pokoleń, najbiedniejszy7 zaś nosiwo- 
da żydowski może się poszczycić 
przeszłością conajmniej 70 pokoleń, 
wśród którycb nie było prawie anal­
fabetów. Gdyby się nam udało urze­
czywistnić marzenia o szczęśliwem 
społeczeństwie, mielibyśmy demokra­
cję w zmienionej formie nanbazylei, 
gdzie każdy obywatel byłby7 sam so­
bie królem.

Obrady7 rewizjonistów żydowskich 
w obce ilości Żabotyńskiego potrwają 
jeszcze kilka dni.

Zderzanie potopów osobowych
na linji Le ni ngr ad -M ssk w a

B E R L IN , 8.1. (A T E ) .  „B er lin e r  | dzonyćn.
Lokal - A n ze ig e r "  donosi z Mo-1 W edług dotychczasowych wia-
skwy, że na lin ji ko le jow ej Mo- 
skwa-Leningrad w ydarzyła  się po 
ważna katastro fa  kolejow a, któ­
ra pociągnęła za sobą w ie le  o fia r.

Nocy ubiegłej zderzyły  się z 
soba dw7a pociągi osobow7e p rzy­
czem jeden  wagon pocztowy, je ­
den osobowy i jeden tow arow y 
całkow icie spłonęły7. K ilkanaście 
wagonów osobowych je s t uszko-

domości liczba zabitych wynosi 
18 osób. Z Len ingradu  wysłano 
na m iejsce ka tastro fy  pociąg sa­
nitarny7. Dotychczas je s t rzeczą 
trudną odtw orzyć p rzeb ieg kata­
s tro fy  oraz ustalić dokładną lic z ­
bę o fia r. Z kół urzędowych dono­
szą, że liczba o fia r  w  ludziach 
jes t znacznie w iększa od podanej 
w7 p ierw sezj chw ili

Pożar warsztatów Kolejowych
w  Trafircow w  C z e c h o s ło w a c ji

B E R L I\ , 8. 1. (P A T . ) .  —  N ie- w arsztatów  u legły całkowitemu
mieckie biuro in form acyjne do­
nosi, że w  warsztatach czecho­
słowackich kolei państwowych w

zniszczeniu. Spa liły  się również 
dw ie lokom otywy, w ic ie  w ago­
nów oraz znajdu jące się w

Tru tnow  wybuchł dziś rano po- varsztatach autobusy nreisk ie . 
żar, który rozszerzył się z szalo S traty sa bardzo znaczne* 
ną szybkością Zabudowania!.

podgryzieniem H itlera i pozbawie­
niem go popularności.

W  roku 1929 Scliaeht obalił w ten 
sposób socjalistycznego Hilferdinga, 
odmawiając mu potrzebnego dla 
zrealizowania jego programu kredy­
tu 490 miljonów. Obecnie to samo, 
ale bardziej dy7skrctnic i z ukrycia, 
stosuje u obec Hitlera* Rząd hitle­
rowski potrzebuje ciągle olbrzy mieli 
stim pieniężnych, jego działacze „są 
w sprawach gospodarczych osłami", 
a H itler, który „nigdy nic nie wie", 
nie podejrzewa nawet tej ukrytej 
gry. Polega ona na tem, że Scliaeht 
coraz oporniej dostarcza pieniędzy, 
zasłaniając się rosnącomi „trudno­
ściami" i zmuszając hitlerowców do 
czynienia oszczędności (obniżenie 
wydatków na oddziały SS.), lub pod­
wyższenia ciężarów publicznych, na 
czem m usi, cierpieć popularność o- 
bccnego rządu.

Już teraz Sehac-ht pracuje nad 
powolnem zdepopularyzowaniern W u 
dza, m. in. odsłoniwszy —  niby to 
przez wygadanie się, ale z oczywi­
stym zamiarem, aby7 się to jaknaj- 
szerzej rozniosło —  że H itler ma 
zagranicą specjalne konto bankowe 
„na wszelki wypadek". Stopn owe o- 
graniczanie dopływu pieniędzy7 na 
potrzeby rządu ma być dalszem dzia 
łaniem w tymże kierunku.

Czy między Seliachtem a Rcich- 
swelirą istnieje formalna umowa.’ 
Może tak a może i nie. A le Rcieh- 
swehra i zbliżeni do niej konserwa­
tyści mają obecnie tylko jedną tro­
skę: kto będzie „robił politykę", gdy 
się H itler zużyje —  co zdaniem au­
tora artykułu jest kwestja bardzo 
już niedaleką. Otóż Sehaeht, który7 
oddawna marzy o zdobyciu w Niem­
czech pierwszego stanowiska i w ci- 
ehośii toruje sobie drogę do spełnie­
nia tych marzeń, będzie jedynym wy­
bawcą z kłopotu, człowiekiem opa­
trznościowym.

Chyba, że do tego czasu zmieniła­
by’ sic orjentaeja Reichswehry, albo 
żo hitlerowcy, nabrawszy wreszcie 
podejrzeń, pozbędą się Schaehta. 
Inaczej —  twierdzi „Das Neue Tage- 
Buch" —  rok 1935, a najpóźniej 
1936, przyniesie zmianę na stanowi­
sku „F iilire ra ": zamiast - H itlera — 
>chacht..<

to: Alichał Kęsieki, Aleksandei'
Chmielewski, Wacław Fedorowicz. 
Zenon Pabisiak, Tgnacy ChabeT, 
Zdzisław Waehnik j  Kazim ierz K o ­
towski. Aresztowano ich z polecenia 
sędziego śledczego Stanisława Cybnl 
sinego, jako podejrzanych o nalęśe-7 
nie do organizacji, której cele me 
są władzom wiadome.

Pozostali jeszcze w areszcie śled­
czym: Marian Jakubowski, Tadeusr 
Jaszczak, W iktor Angor, Tadeusz 
Tomasiewicz, Mnrjan Pawłowski, 
Edward Dmowski, Kołodziejski i 
Mierzejewski.

Pawłowski i Alierzejewski w aresz­
cie śledczym przeby wają jnż 7 ty ­
godni Wśród zatrzymanych w aresz­
cie, zna' luja się ei których policja 
podejrzewa o rzucenie bomby w Wa- 
wrze i zdemolowanie bombą młyna 
w Ożarowie.

Podczas rewizji, która władze śled­
cze przeprowadziły w nocy z 28 na 
29 grudnia ub. r., znaleziono u rresz- 
lowanych wałek od powielacza, het- 
tograf, bloczki i egzemplarze „Nowej 
Sztafety".

W :o s k a  z n i s z c z o n a
. przez trzęsienie ziemi

S TA M B U Ł , 8. 1 (P A T  ) .  — 
Trzęsien ie  ziem i zniszczyło n ie­
mal doszczętnie w ioskę Gundo- 
gan w  pobliżu Erdeku. W  okrę­
gu M arm ara o fia ram i trzęsienia 
ziem i padło k lk u  ludzi.

Nieudana ucieczKa
z więzienia w  Przemyślu

LW Ó W , 8. 1. —  Jak donoszą z 
Przem yśla, w  biurze w iceprezesa 
Sądu O kręgow ego w  Przem yślu  
p. Haszczyca, zauważono opad­
nięcie tynku na ścianie, która 
gran iczy z w ięzien iem  O Kazało 
się, że znajdu jący się w sąsied­
niej celi w ięźn iow ie  zdołali w y ­
w ierc ić  w7 murze o tw ór ju ż na 90 
cm. głęboki i by liby  n iew ątp liw ie  
przez wybity7 w ścianie otw ór 
uciekli, gdyby7 nie zauważono na 
czas ich roboty. Po dokonaniu te­
go odkrycia przeniesiono w szyst­
kich w ięźn iów  do innej celi.

Eksport włókienniczy
do Afryki

Fabryk i b iałostockie otrzym ały 
now e. zam ówienia eksportowe na 
tańsze gatunki m anufaktury dla 
kra jów  A fry k i Połudn iow ej. Im ­
porterzy a frykańscy zakupili tran 
sport tow arów  w artości ćw .erć  
m iljona złotych.
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Nowe legitymacje w ubeziietzalniafli

b ę d ą  o b e  m o *  J l y  c a i i s C t  u b e z p i e c z e n i a

mienncgo typu legitymacje wydawa 
ne będą pracownikom fizycznym.

T y l k o  e m ^ r s c i a  p o z ć e i s r o  l e j s k a  w y k a z u l e  r e w r g  p o p r a w ę
P rzy  rosnącem  coraz bardzie j podwyższając liczbę w yjeżdża ją - 

bezrobociu, gdy SBny przyrost cych do SG ‘ tys., a liczbę powra- 
łudności zw iększa z każdym  ro- j cających  obniżając do 13 tys., 

i ^  nadwyżlea em igrac ji nad
reem: gracją  w yn iosła  17 tys.

W  roku 1934 (11 m iesięcy, bez 
gru dn ia ) rosła dalej ilość em i­
gran tów  (do 40 tys .), ale jeszcze 
s iln ie j rosła ilość powracających 
(do 30 tys.), tak że nadwyżka e- 
m igrac ji spadla do 10 tys. w  c ią ­
gu 11 m iesięcy —  w  b ilansie ca­
łorocznym , gdy  dojdą grudniowe 
wysied len ia z F ran c ji, skurczy 
się jeszcze bardziej 

K ryzys  enr g ra c ji zaczął się 
późn iej od gospodarczego, bo ro,t 
1930 był tu jeszcze  w yb itn ie  po­
myślny. A le  za to bardzie j jes t 
od tam tego uparty i na dłużej się 
zapowiada. Cale ostatnie 4-lecie 
dało w  sumie nieco w ięcej powra- 

bardzo puważnic do katastrefn l-1 ca jąeycfi do Polski n iż w yjeżdża-
nego wzrostu  naszego bezrobocia. j j ącJ ch z n iej, a rok ubiegły znów

pogorszy! sytuację.

same tylko A rgen tyn a  i Kanada nie sezonowy, ale sta ły  (bo po- 
P w y  ję ły  p raw ie 50 tys. polskich w racających  było stosunkowo

kiem zastopy poszukujących pra­
cy i dla m łodego pokolenia co­
raz tudniej o za jęc ie  —  sprawa 
em igrac ji z Po lsk i nabiera szcze­
góln ie w le lk iej w agi.

E M IG R A C JA  A  B E ZR O B O C IE

św ia tow e rozm iary kryzysu go­
spodarczego odbiły się tu szcze­
gó ln ie mocno, ogran icza jąc nie­
mal do zera  m ożliw ości zna lezie­
nia pracy zagranicą. N a  polskim  
rynku pracy em igracji stanow iła 
zawsze bardzo ważny c-z\ unik dla 
rozw iązan ia  pytania, jak  dać u- 
trzym anie p rzyrostow i ludności, 
to też obecnie, obok kryzysu w e­
wnętrznego,
kryzya em igrac ji p rzyczyn ia  się

P O Z O R N A  P O P R A W A  
R O K  U 1931

Jakże się przedstaw ia ła  ta 
spraw a w  roku 1934? C y fry  s ta ­
tystyczne z 11 m iesięcy, k iórem i 
dotąd rozporządzam y, pozw ala ją  
zorjen tow ać się ju ż w sytuacji 
całorocznej. Pozorn ie  rok ten w y­
kazał da lszy w zrost poprawy, ja ­
ka się ju ż  zaznaczyia  w  to k u  
1933 po katastro fa lnych  lataen 
1931, a zw łaszcza 1932, bo cy fra  
em igrantów  w zrosła  o 7 tysięcy.

E M IG R A C JA  Z A M O R S K A

N a leży  jednak odróżnić emi 
g ra c ję  pozaeuropejską od euro­
pejsk ie j. W  te j p ierw sze j, m a ją ­
cej w  całości charakter wy- 
chodztwa p raw dziw ego, a nie se­
zonowego, w  roku ubiegłym  da­
le j się rozw ija ła  poprawa, jaka 
się p o jaw iła  ju ż  w  roku 1933.

Przedew szystk iem  —  em gra ­
cja  do Pa lestyny, która dawniej 
startu w iła  drobny tylko ulumeK

Pon iew aż jednak znaezna część ca łej naszej em igrac ji zair.ur- 
naszej em igrac ji ma charakter skiej, a od 2 lat wynosi 60 proc. 
sezonowy7, t. zn. że na jes ien i e całego zam orskiego wychodztwu 
m igranci w raca ją , pozatem  z a ś 'z  Polsk i. Rok 1934 wykazał tu w 
sporo em igrantów  w raca  obecnie 11 m iesiącach 11 i pół tys. eir.'- 
z obczyzny po kilku letn im  peby- grantów , t. zn. o 15 proc. w ięce j 
cie spowodu utraty pracy, przeto niż w takim że okresie roku 1993, 
pełny obraz sytuacji otrzym any a cały rok dał w yn ik i Dardzo zbl.- 
dopiero przy uwzględnieniu , ilu  zone do rekordowego pod tym 
em igrantów  powraca. w zględem  roku 1925'. R etm igra -

em igrantów , jednak poprawa jes t 
w idoczna, przedewszystk iem  w 
tym  fakcie, że spada reem igracja , 
która w latach 1931 i 1932 w  sto­
sunku do Kanady, a w  latach 
1932 i 1933 w stosunku do A r ­
gentyny przewyższała ilość em i­
grantów .

To też  bilans netto wychodztwa 
do Am eryk i, który po potraceniu 
od 7 tys. em igrantów  półtora tys. 
reem igrantów  w ynosił w  11 m ie­
siącach r. z 5 i pół tys., wykazał 
w porównaniu z takimże okresem 
roku 1933 poprawę o 2 i pół tys.

E M IG R A C JA  E U R O P E JS K A  

Natom iast n iepom yślnie stoi 
sprawa em igrac ji europejsk iej.
W zrosła  w praw dzie  w  roku ubie­
głym  bardzo s iln ie  em igracja  do 
L c tw y  (12 tys., podczas gdy  w  v,yżleą powracających  nad wyjeż- 
roku 1933 było n iecałych 5 tys .), dżającym i w  sumie 16 tys. ludzi, 
mająca przew ażn ie charakter s e *1 w roku 1932 nadwyżka ta doszła 
zonowy. j do 21 tys., a choć w roku 1Ś33 e-

A le  za to em igrac ja  do F ran  m igru jących  było o 3 i pół tys. 
c ji, która bardzo s iln ie  się rozw i- w ięcej n iż powracających , to w  
ja ła  do roku 1926, a i potem w  ro- ‘ roku 1933 (b ez  grudn ia ) powró- 
ku 1929 wykazała poważną sumę ‘ ciło o 6 i pół tys ięcy  w ięce j niż 
ponad 80 tys., m ając charakter wyjechało.

Dyrektorzy KK9 odpawiadafa przed sądem
za udzielanie polyiieK Lez zabezfil-czenia

n iew ie lu ), ostatnio ogrom nie się 
kurczy, zw łaszcza w  latach 1932 
i 1934, gdy całoroczna c y fra  w y ­
chodźców w ynosiła  tylko 8 tys. 
W  parze zaś z tem idzie w zm ożo­
na, zw łaszcza w  obu tych latach 
fa la  reem ig ra c ji: w  11 m iesią­
cach reem igrantów ' z F ra n c ji by­
ło w  roku 1932 —  23.470, w  roku 
zaś 1934 —  18-143. F ran c ja  prze­
żywa bow iem  obecnie drugą fa lę  
kryzysu i to odb ija  się na naszem 
wychodztw ia.

W  sumie stan rzeczy  je s t taki,
że
gdy w  e m ig ra c ji z a m o rsk ie j k ry ­
zys n ieco  ła g o d n ie je , to w  euro­
p e jsk ie j trw a  d a le j i znow u się 

ra o strz a .

Rok 1931 zamknął się tu nad-

Mmisterstwo Opieki Społecznej 
rozpatruje projekt zmiany dowodów 
dla członków ubezpieczała społecz­
nych. Nowe legitymacjo ubezpiecze­
niowe dostosowane belą do przepro­
wadzonej reformy w ten sposób: żc- 
dotyczyć będą wszystkich rodzajów 
ubezpieczeń.

Legitymacja dla pracowników u- 
myslowych zawierać będzie dziś ły : 
ubezpieczania na wypadek choroby 
braku pracy i  emerytalnego. Od-

Do czasu wydania nowych dow o 
dów nie mają być czynionp żadne 
trudności przy wydawaniu duplika­
tów zn-ubionych lub zniszczonych 
Icgitymacyj tymczasowych Wydanie 
wtórnika legitymacji tymczasowej 
nic wymaga ogłoszeń publicznych 
('bezpieczalnio mocą za nie pobie­
rać wyłącznie koszty druku.

FótryKa nie może podjąć m i czKi
m n t  czego w y m ś M i a  g r o ź i  r t l o f n i k o m

P O Z N A Ń , 8. 1. —  Fabryka
fa jan sów  St. MaóczaKa Cho­
dzieży  w ypow iedzia ła  pracę 450 
robotnikom  i 50 urzędnikom. 2a

ŁODŻ, 8 1 W  Sądzie Okręgowym 
rozpoczął się proces przeciwko dy­
rektorowi K K O  m. Łodzi, Stefano­
wi NaruszifieWićzowi, wicedyrektoro­
wi Janowi Ilancmanowi i przemy­
słowcowi Mojżeszowi Radzj nerowi 

B. dyrektor KKO , Naruszldewicz,

tości półtora mdjona złotych.
Łącznic przez wszystkie kombina­

cja Stefana Naruszhicwicza i wspól­
ników, K K O  m. Łodzi straciła 
C0Ó.C91 zł.

Rozprawa potrwa przynajmniej 4 
dni, gdyż będzie przesłuchanych o-

oskarżóny jest o fałdowanie pokwi- j kolo 50 świadków i przejrzany ol-

L A T A  P R Z E D K R Y Z Y S O W E

W  latach 1924— 1930 (poprzed- 
żiio nie re jestrow ano pow raca ją ­
cych em igran tów  sezonowych, 

■ w ięc obliczeń za czas sprzed ro­
ku 1924 przeprow adzić nie moż­
na ) w yjechało  z Polsk i okrągło 
1.120 tysięcy em igrantów , czyli 
średnio roczn ie w każdem z tych 
7 la t po 160 tys ięcy  (n a jw ięce j, 
do blisko ćw ierć  m iljona w roku 
na jlepszej konjunktury, 1929- 
ty m ). Pow róc iło  w  tym że czasie 
496 tys. em igrantów , tak że fa k ­
tyczn a  ilość em igrantów , t. j. 
łyc h , którzy na stałe kraj opuści­
li, w ynosiła  624 tys. —  p raw ie  po 
90 tys. roczn ie ; w  poszczegól­
nych latach ilość ta wahała się 
od 6C ao 140 tys. (m a:am um  w y ­
kazał rok 1929).

W  tatach jednak następnych 
sytuacja  uległa ka tastro fa lnej 
zm ian ie:

•1-LECIE 1931— 1934

tV roku 1931 w yem igrowało już 
ty lk o  76 iys., powrociło  86 tys. —  
reem igrac ja  zatem  była o 12 tys. 
w ięk sza  od em igracji.

W  roku 1932 cy fra  em igrantów  
spadla do n igdy przedtem  n l.no- 
towanego m.nimum 21 tys. w  cią-

c ja  z Pa lestyny  jest m inim alna 
(ty lk o  2 p roc .).

W  em igrac ji do Am eryk i za­
znaczyła się rów n ież 15-orocento- 
wa poprawa, o ile  chodzi o kra je 
Am eryk i północnej, zw łaszcza 
Kanadę; w  krajach A m eryk i p o ­
łudn iowej poprawa dochodzi na­
w et ao 30 proc. W  ogólności są to 
c y fry  n iew ielk ie (w  11 m ics ą- 
each wyjechało, do Kanady 1.328 
osób, do A rgen tyn y  1.942, do 
3 ra zy lji 1.919, a do St. Z jedno­
czonych 1.411 —  ’ nne kraje po­
m ijam y ), Zwłaszcza je ś li p rzy­
pomnimy sobie, że w  roku 1923

Ubezpieczeni na 7
Echa Hatss.rtfy

Słynna katastrofa autobusowa pod 
Sauownem, w której zginęło kilka­
naście osób, odbiła się echem w Są­
dzie Okręgowym w Warszawie.

PRZECZUCIA

Pomiędzy ofiarami, które przypła­
ciły życiem katastrofę, znaleźli się 
małżonkowie Lewiccy, mieszkańcy 
Białegostoku. W  czerwcu ub. roku, 
a więc ua dwa miesiące przed wy­
padkiem, Lewaccy ubezpieczyli się na

Rok 1932

, . życie w PKO. Umówiono się w ta-
g j  całego roku pow roedo zas 33, £  op0s6bi ,0 w wypadku nagłej
tys. c zy li o 17 tys. w ięce j. J któregoś z małżonków, PKO

wypłaci pozostałemu małżonkowi

!
prz> życiu 3200 zł., w razie zaś nor­
malnej śmierci —  połowę sumy. Le­
wiccy, jakby przeczuwając wspólną 
śmierć, zastrzegli sobie, że w wypad­
ku, gdyby razem utracili życic, pre- 
mja przypada ąa rzecz ich teścia, 
kupca z Białegostoku, niejakiego 
Sehoenkopfa.

P O L IS A  PE2ED ŚM IERC IĄ

PK O  przyjęło te warunki i w mie­
siąc później, t. j. w lipcu, umowa 
fonnahiic została podpisana, a je ­
dynie zc względów technicznych me 
wysłana polisy ubezpieczeniowej. P o ­
lisę wysłano na parę dni przed wy­
padkiem pod Sadów nem. w którym 
utracili życie oboje małżonkowie.

T ra f chciał, że w tyra czasie, kie­
dy polisa listem poleconym -szła do 
Białegostoku, wydarzyła się kata­
strofa, tak żc dokumenty odebrał 
już w zastępstwie nieżyjących Le­
wickich ieli teść, Schocnkopf. K iedy 
teść zwrócił się do PKO  z żądaniem 
wy płacenia 3'JdO zł. tytułem premji 
asekuracyjnej, odpowiedziano mu, że 
wobec tych nadzwyczajnych okolicz­
ności, towarzyszących przy zawiera­
niu umufry i załatwianiu formalno­
ści z nią związanych, PK O  nie mo­
że wypłacić pieniędzy. PK O  powoły­
wało się na przepisy, zawarte w o-

przyn iósł zm :anę, 
a w e m  a mraiMyfflffgMggaaB

a i n . ć n . e

łV zw iązku z notatką, umieszczą 
ną w  nr. 3.1. b. r. o rze.comtm spo­
wodowaniu śm ierci inż. Łabędzia 
przez autobus pow iatow y, Zarząd 
„Au tcbusów  Pow ia tow ych ", u trzy 
m ującycli komunikację z W arsza­
w y do Otwocka i Karczewa, pro.-i 
na zasadzie ustawy prasowej o 
um ieszczenie w  najb liższym  nu­
m erze następującego sprostowa­
nia :

N iepraw dą jest, jakoby p rze jeż­
dżający przez pl. Kras-ńskich au­
tobus pow iatow y potrąci! przecho­
dzącego inż. Łabędzia, przyczynia 
jąc  mu t tle poważne obrażona, że 
tenże zmarł, wskutek czego rodzi­
na zm ariego w ystępu je o wysoide 
odszkodowanie.

Natom iast prawdą jest, że Inż. 
Łabędź przechodząc obok sto jące­
go na przystanku ze zgaszonym  sil 
nikiem i bez k ierow cy autobusu 
nagle upadł i, jak  to stw ierdź.! 
przybyły lekarz Pogotow ia  R atun ­
kowego, zm arł wskutek anewryz* 
tnu serca.. Tem  samem : dalsze 
vnioski tej notatki nie odpow iada­

ją  sp raw d zić

towań osób z otrzymanych pożyczek 
i o dyskontowanie likeyjnych wek­
sli, wskutek których to manipulacyj 
przywłaszczył sobie 2+825 zł.

Pozatem Naruszi iewicz i Hane- 
inau oskarżeni są o udzielanie po­
życzek osobom nieodpowiedzialnym 
finansowo, przez co narazili K K O  na 
stratę w sumie około 30(1 tys. zł.

Pozatem obaj dyrektorzy udzielili 
budującemu k c lon je  mieszkaniowe 
na Polesiu w Konstantynowskiem 
Izraelowi Tylcrowi pożyczek na 218 
tys. zł., któ - e zostały zapisano w hi- 
poicce‘ po udzielonej przez B. O. Iv. 
dwumilionowej pożyczce i niema na­
dziei ściągnięcia tej sumy, gdyż ob 
jekt hipoteczny nie przekracza war-

dni przed ś m .e ra *
p u d  L a d G A u e n

bowiązującyra od 1 lipca ub. r. ko­
deksie zobowiązań, utrzymując, że w 
myśl tych przepisów, umowa dwu­
stronna przychodzi dopiero wówczas 
do skutku, kiedy druga stiona o- 
trzymała odpis umowy. W „iicc togo, 
że Lewiccy nie odebrali odpisu u- 
mowy, przesianej im przci PKO, u 
mowa nie została zawarta i nie o- 
bowiązuje PKO .

ZD AN IU  S.ĄDtl

Strona przeciwna dowodziła, że w 
danym wypadku nie moż. być mo­
wy o zastosowaniu nowego kodeksu 
zobowiązań, gdyż Lewiccy zwrócili 
c-ip do PK O  z propozycją zawarcia 
umowy w czerwcu, a więc wówczas, 
kiedy nowy kodeks jeszcze tiio obo­
wiązywał. Na poiisio uwidoczniono 
też było, że umowa zawarła została 
w dniu 1 sierpnia, a więc na 7 dni 
przed katastrofą.

Sąd Okręgowy zasądził całkowicie 
powództwo.

KTO  BĘDZIE P Ł A C IŁ *

Na marginesie tej sprawy zazna­
czyć należy, że katastrofa poci Sa- 
downom pociągnęła za sobą szereg 
innych sj>raw cywilnych, które o- 
bccnio wniesione zostały do Sądu 
Okręgowego w Łomży. Oto rodziny.' 
które utraciły w katastrofie jedy­
nych żywicieli, wystąpiły do Sądu 
przeciwko Skarbowi Państwa, do­
magając się przyznania ich odszko­
dowania.

W  niesione w 1 ych sprawach po­
zwy, powołują się na wyrok Sądu 
Apelacyjnego w Warszowic, który 
uniewinnił szofera Chylińskiego z za­
rzutu spowodowania wypadku wsku­
tek niewdaściwego obchodzenia się z 
aułobnsem. Sąd Apelacyjny nstalr 
bowiem, ż.e za katastrofę odpowie­
dzialność ponoszę władze, które nie 
utrzymiywnły w należytym stanie szo­
sy i mostu, to stało 3ię następnie 
bezpośrednia przyczyną katastrofy.

brzymi materjał dowodowy7.

0  s e l k i  z a
U rzędy podatkowe otrzym ały 

w yjaśn ien ie  M in isterstw a Skar­
bu, iz  zastosowane od październ i­
ka r. ub. zm niejszen ie stopy od­
setek karnych za zw łokę do 9

1 proc. w' stosunku rocznym, doty­
c z y  rów n ież opłat stem plowych. 
W  stosunku do należności stem- 

' ulowych ju ż rozłożonych na raty 
I i odroczonych przed tym  tenn i- 
1 nem obow iązu je dawna stopa 12 
procent

Obniżk a i r ł a t  s ^ o w y c i ;
za dorfCkeriia

M in isterstw o Spraw ied liw ości 
wydało rozporządzen ie o stoso­
waniu now ej tabeli opłat za dorę­
czanie wezwań sądowych w  spra­
wach cyw ilnych . Obniżone opła­
ty  zrycza łtow ane m ają zastoso­
wanie do spraw  w szczętych  po 
dniu 1 styczn ia 1933 roku. Do 
spraw będących ju ż w  b iegu  sto­
sowane będą dawne stawki.

kilka dni fabryka stanie zupeł* 
n 'e .

Zarządca spółki burm istrz m ia  
sta p. M aron ośw iadczył delega­
c ji robotników, że wobec stano­
wiska -starosty S iek ierzyńskiego 
nie może podjąć drugiej ra ty  
przyznanej spółce pożyczki, że 
fabryka posiada zam ówienia i 
tylko brak gotówki na zakup su­
rowca zmusza do je j  zamknięcia.

W  tej spraw ie w yjechała  do 
W arszaw y delegacja , która bę­
dzie in terw en iow ać u w ładz cen­
tralnych  w  spraw ie n.edopuszcze 
nia do zamknięcia- fahryk i.

P R Z E C I W  O R !\ Q n « f|

^ y t i z f - . ^ l i E c y  r a i z ą
Pi e t  m y  :ego  ro dzaju z j a z d  w  Polsce

LW ÓW , 8.1. Jak donoszą Zę Sta­
nisławowa, odbył się tam zjazd rol­
ników żydowskich. Takiego zjazdu 
jeszcze w Polsce nie było. Dopiero 
w ostatnim czasie coraz wieccj ży­
dów osiada w Polsce na ron i jeże­
li dalej tak pójdzie, zjazdy rolnicze 
żydowskie częściej się. będą w Pol­
sce powtarzać.

Stanisławowski zjazd rołmków 
zgromadził delegatów z województw 
lwowskiego i stanisławowskiego, któ­
rzy przybyli zaprotcstovrai, w obro­
nie żydowskiej spółdzielczości rolni­
czej, zagrożonej przez wyłączenie 
żydowskich spółdzielni mleczarskich 
z żydowskiego Związku Rewizyjnego.

W  zjeździć wzięło udział przeszło 
i’00 delegatów żydowskich organiza 
cyj rolniczych. Uczestniczył w nim

poseł dr Soitiirterstein i prezydium 
ekspozytury Związku Żydowskich 
Towarzystw Spółdzielczych. Zy.zd 
powitała telegramem lwowska Izba 
Rolnicza.

Zjazd uchwalił kilka rczolncyj, 
stwierdzając, że rozwój rolnictwa 

dowskiego musi być oparty' o sil­
ną spółdzielczość żydowską, że ze­
spolenie pracy spółdzielczej z pracą 
oświatową, odrębność językowa, reli­
gijna i zwyczajowa, odmienna struk­
tura gospodarcza, wreszcie specjalne 
rozproszenie żydowskich gospo larstw 
rolnych 6twarzają konieczność po­
mocy całego społeczeństwa żydów 
-kiego rolnictwa; żć żydowskie spół­
dzielnie rolnicze i mleczarskie po­
winny zostać w żydowskim Związku 
Rewizyjnym.

Zamiest 11 i pM  u  Ijm s  —  339 tysięcy
O .n j+ i i?  f i  żywny poiat low e j „Pepeg.^

AY głośnej sprawie nadużyć podat­
kowych i stemplowych, ujawnionych 
vr swoim czasie na terenie najw ięk­
szej w Polsce fabryki gumowej —  
spółki akeyjnej „Pe-pe-ge“  w Gru­
dziądzu, zaszedł ostatnio zasadniczy 
zwrot.

Władzo skarbowe ze względu na 
ciężkie położenie tej Firmy, znajdu­

jącej się od 2-eh lat pod nadzorem 
sądowym, zgodziły się wydatnie zre­
dukować wymierzono grzywny, dla 
umożliwienia utrzymania tej pla­
cówki gospodarczej. Pełnoiuocn kom 
„Pe-pe-gc" doręczono decyzję władz 
skarbowych o zmniejszeniu grzywny 
stemplowej z 11.500.000 złotych na 
300.000 złotych.

W i r i z a w s ł o  giełda p ie n ię ż n a
in dniu 8 stycznia

Dewizy: Belgja 124.0C (sprzedaż 
124,01, kupno j.nd.6.)); (idarałc 172.83 
(cprz. 173.31, Kup. 1,2.40); llolandja 
3od.l5 (sprz. 3by.U5, kup. 357,2o); 
Lonoyn ZI5.D3 tsprz. 2o.0-5, mip. 
25.80;; Łow y Joru (kabel) 5.26 i 
t>-zy us.na (3prz. 5.31 i trzy 03me, 
kupno 5.25 i trzy ósme); Os.o Io0.i5 
(sprz. 13(1.80, kup. 120.50;; Paryż 
84.94 (sprz. 85.03, kup. S4.t,5 ); Pra­
ga  22.10 (np;z. 22.16, kup. 22.05); 
bzwajcarj’a 71.57 (sprz. l i 2.OJ, kup. 
171.14); Wiochy 45.32 (sprz. 45.44, 
kup. 43.20); lieriin 212.60 (sprz. 
213.00, kup. 211.60).

Obroty średnie, tendencja moc­
niejsza. Banknoty dolarowe w obro­
tach pozagiełdowych —  5.25 vi 
5.25U. Rubel złoty —  4.58K 
Dolar złoty —  8.9114— 8.91 Grani 
czystego zlotu 5.9244. Marki niemie­
ckie (banitnoty) 191.25 —  191.00. 
Funt rterl. 25.92--25.95.

Papiery procentowej 4 proc. prem. 
dolarowa 53.25—53.40; 4 proc. in-
west. serjowa 118, 5 proc. Konwers. 
C3—66.50— 66; 5 proc. kolej. 61.50;

50.25— 50.50; 5 proc. Siedlec r. 1935 
— 40.75; 6 proc. obi. Warszawy V I 
em. 64.75.

A licje: Bank Polski 96.00; Stara­
chowice 13.15.

Tendencja mocniejsza dla poży- 
czeń państwowych, listów zastaw­
nych i akcyj.

W a r s z a w s k a  

GIEŁ A ZB&ŻOWA 
w i niu 0 n a

Obrót 5.747 ton, w tem żyta 3.277
ton. Notowano za 100 kłg.: fjzen.cn 
iara czerw. szl. 19.50 - 20, jedno!. 

i$ S !A 18.50 — 19, zbier. 17.5", Ży,o ł-szy
"  ' st, 14.50 —  15, ll-g ; 14.25 —  14.50.

Owies I-szy st. 14.50 —  15, ll-gi
13.50 —  la, 11 gi 13.50 —  14.50,
Ot-ci 13 —  13.50. Jęczm.rń brow.
20.50 —  22, gat. ll-gi 18.50 —  !3,
Ił I-ci 16.25 —  16.75, lV-fy 15.50 —  
16. Malca pszenna >-B ił —  33, I-C 
29 —  31, 2 ’ — 2 ), 25 —  27, O-Li 
23 —  25, mąka pszenna gat. Ci 20 —7 proc. strbil. G9.2. — 73.25 -70, cdc. 

po 506 doi. 71.60- -71.75; 8 prcc. '21, mąka p„7-..na gat. III A 15 —  
chi. budowL B. G. K. I em. 93; 4.6 16. Mąka żytnia gat. I szy do 55
proc. tiaiaskie 63—63.25; 7 proc 
ziemskie doi. 49; 6 proc. Warszawy 
r. 1933 61.63— 61; 5 proc. Łodzi r. 
1983 — 54—54.13; 5 proc. Łodzi sta­
re 61.50; 5 proc. Piotrkowa r, 1338

proc. 23 — 24, ao 65 proc. 22 —  23, 
ll-gi 17 —  i8. razowa 17 — 18. po- 
śeb'nia 14.30 —  15. Otręby pszenne 
grube 11 — 11.50, średnie JO — 
3250. żytnie 8.75 -  a.

Zdrowa reakcia
Pro tes t kół w ojskowych pr?&- 

ciw  jednemu z epizodów film u  
„ś lu by  u łańskie" jes t odruchem 
zdrowym . W ycięc ie  k ilkudziesię­
ciu m etrów  taśmy je s t sprawą 
drugorzędną, podobnie jak  do­
mniemanie, że ów  epizod, o któ­
rym  mowa, wypadł zbyt karyka­
turaln ie, mimo w o li reżysera, 
który chciał dać scenę komiczną, 
a nie n iew łaściw ą i niesmaczną.

Drobny stosunkowo fak t ma 
jednak pew ien głębszy sens i 
św iadczy o dokonujących się 
zmianach. P ro tes t odezwał się z 
kilku stron naraz, nie był w ięc 
przypadkowy, ale instynktowny 
O bjął szeregi dolr.e i górne st - 
ska, zain teresow ał społeczeństwo. 
Nastąp ił w kilka tygodni po zaka­
zie dowódcy O.K. K raków  ( a po­
tem i innych ), zabraniającym  na 
teren ie pod ległego mu korpusu 
prenum erowania i kulpnrtowania 
.(W iadom ości L iterack ich ". Zckaz 
ten spowodowany został zam iesz­
czonym, w  tym pólżydowskim  ty­
godniku, reportażem  p. U „D z irń  
rekru ta", w  którym  w  sposób po­
dły zohydzano arm ję polską,

T e  fak ty  zb iega ją  się. W skazują 
one, że coraz bardziej oddalam y 
się od tego czasu, gdy można by­
ło cynicznie i w yzyw ająco zachę­
cać do „rżn ięc ia  karabinem  o 
bruk", gdy trzeba będzie stanąć 
w szeregach, kiedy padnie rozkaz; 
na fro n t!

„ Id e o lo j ję "  pp. Tuw im ów , Sło­
nimskich i U n iłowskich  porzucono 
w kącie nędznej rupieciarn i, gdzie 
zdziecinn iali i w  m iarę spasieni 
poczciw i staruszkow ie i p a cy fi­
styczne apostołki, żydowskie dzie­
w ice j tego rodzaju  m łodz'eńcy, 
adoru ją jeszcze  ten szanowny 
grat.

Dokonuje się inny proces. N a  
ród Polsk i przez swe młode poko­
len ie zrasta się z arm ją, ży je  nią. 
N ie  tak od św ięta, od parady, w 
obliczu niebezpieczeństwa. N i«  
z łezką i rozrzew nien iem  dla ga­
lonów, lampasów, szabli i propor­
ców. Dumą jes t zielono - szarawy 
mundur, aroższy od wszystkich 
dostojeństw, bo weń odziany 
człow iek dźw iga godność i honor 
całego Narodu, je s t  wyrazem, 
nie m szczyc.elsk iej, ale tw órczej, 
zdobywczej Jego siły.

M łode pokolenie ma pogardę 
dla tchórzostwa, n iedołęstwa, oolu 
dy, zn iew ieóciałości. W  jego  w iz ji 
Państwo Polskie to zbrojna orga- 
n.zacja Narodu, a służba wojsko­
wa, to nie ciężar, ale zaszczytny 
obowiązek, ostatni etap, najw aż­
niejszy, wychowania narudowego, 
potęgu jący jeszcze cechy meskie 
i ducha wojskowego, t. j. te p ier­
wiastki, które są najistotn iejszą  ce 
chą naszego charakteru.

Tu  tkw i w łaściw e podłoże psy­
chiczne w iciu  reakcyj. A  subtel­
ność odczuć będzie się jeszcze 
w yostrzała. Ludzie, k tórzy piszą i 
m ówią (lub  tw o rzą ) rzoezy, doty­
czące a rn ji ,  muszą się z tem  li­
czyć Inaczej konflucty będą wy­
buchały coraz częściej.

■1 %.
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Cztertfzidti „niesiri ;rte!nycn“ kobiet
W  Paryżu zapowiadają wyda Mianowicie Richet określił 

nie oryginalnej ksiązk' K a ro la '
Richeta, członka Akademji Fran­
cuskie Orvginalnuść tkwi nie­
wątpliwie w pnmysie i w tytule.

J e r z y  M * r o i
laureat Nolla 1934

syl­
wetki cztirdzistu słynnych ko­
biet, tak słynnych, „e —  zdaniem 
Richeta —  zdobyły sobie nie­
śmiertelność w pamięci ludzkiej.

Dlaczego autor określił ich 
liczbę właśnie na czterdzieści? 
Jest w tem aluzja do 40 członków 
srynnej francuskiej „Akademji 
Nieśmiertelnych", jak dotąd, do­
stępnej tylko dla mężczyzn. Ks.ąż 
ka Richeta jest więc jakgdyby a- 
kademją kobiecej sławy. Charak­
terystyczne jest jednak, ze pra­
wie wszystkie kobiety z czter- 
dzieatki Richeta były piękne

Spośród Polek R ich .t wymie­
nia dw ie; M arję Curie - Skłodow­
ską . jako drugą, bodaj że —  pa­
ni1 Walewską. Włączenie pani 
Walewskiej, związanej romansem 
z Napoleonem, do panteonu ko­
biet „N ie*— j bS-
7ranc-‘ i zrozumiałe.

L .  Ciechanowiecka

W dARAtJC-l I 'U T E lE W h  WAtCZA * Y

W  p o n u r y m  d o m u
G r t f f o p E e c  w  g i p s i e

—  P łosę pani! —  wola mnie 
mały czarniawy chłopiec. Ja pa­
nią zaplowadze do ckłopcyka w 
gipsie. On jus tsy łuta lezy.

W ciasnem przejściu zrobiła 
się istna kolejka- Tłoczą się ko­
bieto, piszczą dzieci. W  uchylo­
nych „firankach" z łachmanów, 
w mrocznych klitkach, tych bez 
OKien, jawią się imzerne twarze 
o żałosnych oczach, w których 
czai się niepokój i ciekawuść. A  
nuż... A  może to ktoś przyszedł, 
kto „wszystko odmieni". Mozę na 
gle dowurizą się, że za chwilę 
skończy się icn męka. Może Józek 
dostanie nowiutkie ubranie, konie

Cstytamy k'si źki...

N a g r o d a  N u b ia . . .

Na ło g n n lc r u  cudiiw
lekarz rstu e chcr&ęo lekrrzr, chory k k :rz  —  tudiko.ć

P rzed  paru dn.aml w jednem gwałtownie. Cera luazi chory jh  zgłasza się do niegc i mówi: „d o k  
Z kin warszawskich oglądałem na złośliwą anemję jest bardzo torze, czuję się znacznie lepiej, 
nadprogram P A T ‘a. Na e lfan ii J blada, oczy nabierają perłowego niż przez cały czas choroby", 
zjaw ia cię napis: „W ręczenie na koloru, a wygląd ogólny jest ra 
gród laureatom Nobla1’. W idzę,1 czej zwiędły, niż zniszczony, 
jak dc króla Szwecji podchodzi Charakterystycznym objawem 
drobny, zgarbiutiy, a jednak nie­
słychanie żywy w ruchach, znako
mity dramaturg włoski, Lu igi

ta c bezwładnych rękach otrzyma 
kartę na wyjazd do pięknego sa­
natorium; może bezrobotny mon­
ter i „zbankretowany" bednarz i 
•zredukowana robotnica z fabryki 
kapsli dostaną pracę...

W  tej chwili wstyd mi, że 
mam na sobie jaki taici watowany 
płaszcz, rękawiczki i całe buty 
A le ł utrj nikt nie patrzy z zawiś­
cią. ani i  pretensją na ludzi z 
tr.mtei strony przepaści. Wyda­
jemy się i o istotami z niepraw­
dziwego zdarzenia. Są zrezygno­
wani i śmiertelnie znużeni.

N ie łudźmy się. Stan apatji. 
bywa także przejściowy — kiedyś 
ustąm miejsca zbiorowej reakcji. 
A  wtedy maże być zapóźno...

\V hliskum sąsiedztwie .przy 
tul nej" o i*cnjo, klatki, w której 
od lat siedmiu gnieździ się para- 
Jityczka z anielskim meżem —  
.meszka chłopczyk w gipsie. Nic, 
tylko stół, marne drewniane łóż­
ko. zasłane łachmanem, który kie 
dyś był Kołdrą amarantową. Pod­
szyte strzępami prześcieradła. W 
mroku z trudem dostrzegam dro­
bny kształt i ciemna główkę wtło 
czoną w poduszkę.

Przy Btole na nartogn siedzi 
kobieta. Wszystko na niej jest 
szare. I  suknia, i włosy, i twarz o 
wyblakłych oczach. Nie dziwi się 
wizycie. Przywykła do tego, że

| ści życia. Przygląda s;ę z zaję- 
na , ciem, bez cienia zawiści, dziecia-

w r a j u

Blady uśmiech jaw i się 
udręczonej twarzy. Przypomniał | kom otaczającym jego łóżko, nic 
sob ie  pewnie czyste, jasne sale, ’ zazdrości piernika. Który dostał 
wygodne łóżeczko, pielęgn iarki. najmniejszy gość- chyboczący się. 
piękne jak anioły. To było coś w na krzywych nożynach. Niema 
rodzaju raju. To musiało s ię , żulu o to, że jacyś wszechmocni

Czy zrządzenie 
U alrmcści?

jest wzrastająca niemożność wy- wte(Jy wlaśnie M ifl( {  stajd 8ję

kona. jakiegokolwiek Wysiłku, sain ofiarą chotoby. Wyniszcza co chwila ktoś uchj la zasłony ze 
rf i !  w  - , który pociąga Za sobą gwałtów- K0 coraz bardziej postępująca cu- szmat w tym

Pirandello, a dalej -  ktos wyc i- ne osłabienie i brak tchu". krz>c. P rtb r. Mir Aa zwalczenia
ki, o g.adkiej, wygolonej twarzy) Mimoi wpaaa na myśl: może t„  straszliwej anemji może być
— ależ ja  tę twarz zn a r rT o  dole- szpik w kcściaęh jest chary i prZenvana przez śmierć... I w te-
tór M inot. i 2 o nim czy .a em, przez to krwi braknie cze. wo- (jy właśnie przychodzi pomoc.

nych c.ałek? A le na czem polega Banting, inny lekarz, odkrywa
t» choroba szpiku? Niewiadomo, „insulinę", zbawienny zastrzyk
A  gdy w końcu zjawia się przypu przeciw cukrzycy. Insulina ocala
szesenie. że istota choroby tkwi Minota, M inot może pracować
w tem, ze tworzą się wprawdz.c dalej —  może doprowadzić dc
nowe ciałka krwi, tylko —  po- końca swoje dzieło i swą aicy-  s
wieuzmv popuiarnie — „n ie do- prostą, ale cudowną w s tutkach * szczuplej twarzyczce płoną ciem 
i astają", to wtedy znów niewia- kurację wątrubianą, uwolnić lud* ne oczy. Gwałtownym, n:emr.l 
domo, jak tę chorobę łęczyc kość od groźnej plag*. konwul3yjnym ruchem poruszył

Stosuje się różne nó! - środki Czyż to nie stoi na pograniczu s ’ę na łóżku.. Dźwiga na grzbie- 
Naprzykład transfuzje krwi. Po- cudu? Czyż nie jest p raw dziw ie1 ,-je ra  brudnej koszulinie zn:sz- 
magają na pewien czas. Jeszcze cudowne, gdy jedno odkrycie ra- czony materacyk, przymocowany 
lepiej pomaga cperreja wycięcia tuje życie człowiekowi, które kjeręconsmi paskami...
śledziony'. Krew  chorych gęstnie- znów dokonywa nowego odkry-j Opar! głowę no ręku f przysłu-
je, przybywa im sił, niestety tył* cia? Oto, jak piękn.e harmonizu chuje się uważnie 
ko na przeciąg dziewięciu miesię- ją eię wysiłki nauki, 
cy, conajwyżej roku. ? cłem znów Dlaczego ten artykuł drukuje- 
następuje pogorszenie i najgor- my w  dziale, zatytułowanym-
sze jest to, że pacjent ma tylko „Czytamy książki"? Ponieważ hi-

pamiętam go z fotografji, wiem, 
ile mu mamy do zawdzięczenia! 
Przecież to prawdziwy zbaw­
ca tysięcy ludzi. Owe tysiące za­
pewne nie znają jego nazwiska, 
nie wiedzą, że Minot otrzymał 
nagroaę Nobla w dziale medycy­
ny za rok 1934, a przecież gdyby 
nie on, gdyby nie lata 1923 — 
1926, zapełniliby oni swem, cia- 
łrttai szerokie, rozlegle cmen.a- 
rze...

Wyro!* śmierć!
Do roku 1923 nie było choroby 

baruz;ej beznadziejnej, niż złośli­
wa anemja. Jeżeli u kogoś stwier­
dzono ten z.owieszczy zanik lnwi, 
to byio to równoznaczne z pod­
pisaniem wyro.: u śmierci. Zło­
śliwa anemta byia caorcuą w s.u 
procentach śm. nr toiną, ludzkość 
n.e rozporząuza.a p izeciw  n.ej 
żaaną bran-%, a jeuen z wybit­
ny cn lekarzy, sir M iiiiam  Osjey 
guy stwieruził u pacjenta zagad­
kowe rozcieńczanie się krwi za­
gadkowy zanik czerwor„ cn cia­
łek, często nawet zapominał na­
pisania recepty N ie dbał o to. 
Pocóż? Lekarstwo jest tu wła­
ściwie oszustwem. Medycyna —  
mówił —  i ludzkość, muszą pogo­
dzić się z tem, że istn.eją cnoru- 
by n.eub.agare, nieuleczalne, na 
które nigdy nie znajdziemy ra­
tunku.

M ody itKi. rz
I  oto, nag’ e w r. 1926, skromny 

docent z Uniwersytetu Iiaryar- 
da w Stanach Zjednoczonych, 
nazwiskiem Jerzy R Minot 
stwierdza, że udało mu się utrzy­
mać przy życiu czterdzieści pięć 
osób, zagrożonych złośliwą ane- 
mją. W  jaki sposób dokonał teuo 
niemal cudu’  Ku iacja była  pro­
sta: Przez pewien czas karmił 
codziennie swych pacjentów du­
żą ilością wątioby.

Dzieje tego niezwykłego odkiy 
cia opisuje Paweł de K .u lf w 
książce p t. „Walka nauki ze 
śmiercią".

Jerzy Mincrt jest młodym

wspólnym, kolek­
tywnym rezerwacie, że się zjawia 
ją rozmaite miarodajne czynni­
ki, że się ciągle coś sprawdza, 
zapisuje, że irzeba wciąż odpo­
wiadać. na jakieś pytania.

—  Ma gruźlicę krzyża —  mó­
wi bezbarwnym głosem —  na 
Trzech K róli będzie trzeci rok, 
jalc tak leży.

W idzę go teraz wyraźnie. W

skończyć...
—  Ana zwrócili mi go. A  doch- 

tór tylko —  „odżywiać i odży 
w iać". Czem?

ludzie przenieśli go na jakiś czar 
do raju, gdzie było jasno, wygod­
nie, a potem z tego raju wygnali 
z powrotem do klitki, gdzie się le-

Pokazuje garnek z knpuśnia- ży w brudzie, gdzie próżne ma­
kiem. Dzieciak nie chce magi­
strackiej zupy jeśc. Boleści dc 
staje. Powiada: wolę g łodować.
W ambulatoreji dziwują się —  
jak to zmizerniało. Kudy mu do j 
tego, jak wyglądał kiedy wrócił 
'Z Buska.. U nas przecież bida 
aż piszczy mój bez pracy. Na ro­
botach publicznych był. Jak za­
robię z pół złotówki, to kupię bia­
łego chleba dla dziecka. Petem 
znowuj czekasz i czekasz aż jaka 
chwilowa robota wpadnie.

A  mały Staś Oracz leży na bar-

rzyć o ciepłej kąpieli, oświeża- 
jąeej herbacie z cytryną i so- 
czystj'ch owocach, gdzie nigdy 
nie słychać muzyki i nikt nie po 
łoży na łóżku zabawki. W  szpita­
lach, które dla wielu stały się 
synonimem raju — niema miejsc. 
Jeszcze nie uwierzono w to, tu 
lepiej postawić prowizoryczne, 
wojenne baraki — infirm erje, ani 
żeli czekać końca kryzysu i pa­
trzeć bezradnie na powolną ago- 
nję takich małych Stasiów.

Jutro czeka Stasia istna krzy-
łogu niby kłoda i tylko oczami żowa droga. Bo że niby opieka 
wodzi za ludźmi, którzy m ogą1 lekarska istnieje, w ięc matka 
chodzić i na dwór wybiec i u ciec, otrzymała lakoniczny skrypt z  
kiedyś w Świąt, gdzie może jest j dziecięcej Puradni chirurgicz- 
lepiej... Tutaj wokoło jest tak nej, żeby dostarczyć chłopca na 
szaro i ponuro. Nad głową wyso- j zbadanie. Poradnia jest na koń- 
ko pułap z  żelaznych szyn, powie- cu Marszałkowskiej— chory chło*
czony chropowatą bielą wapna.
Od rana do nocy nieustanny 
gwar, przerywany wrzaskiem 
dzieci, krzykiem, kłótniami, cza -: cach —  powiada matka, 
sami odgłosem bójki. I  to chybot- 1 tramwaju nie puszczą, na

piec mieszka w baraku na Lesz­
nie. Długa to będzie podróż...

—  Cóż —  zaniese go na ple*
Do 

tak-

jedną śledzionę, któr. można Dy­
la wyciąć...

Minot operował 19 pacjentów. 
Po krótkim okresie polepszenia 
wszyscy umańi.

Ś m ie r ć  

grozi J.iztnMi Minor
W  roku 1921 śmierć zaczyna 

giozić i jemu samemu. Minot za­
uważył, że dręczy go pragnienie, 
że chudnie, że boli go stos pa­
cierzowy. Zamknął się w swym 
pokoju i zaczął sam siebie badać. 
I  stwierdził —  c u k r z y c a  
Cukrzyca w cv.ych latach byia 
takim samym — yrokiem śmie ci. 
jak złeśliw-a ar.emja, tyle tylko, 
te zmaganie się organizmu z 
choroDą trwało alużej. Minot za­
stosował ścisłą dietę i pracow.nł 
dalej nr.d tajeirm:cą anemii 

Anemja podobna jest do cho­
roby zwanej pd lagrą  —* myśli, 
— podłożem pelłagry jest niedo­
stateczne spożywanie mięsa i biał 
ka. Pellagrę leczą karmieniem 
chorych mięsem i mlekiem. Czyż 
ja nie próbowałem robić tego sa­
mego. Napróżno...

Minot zagląda do książek i czy­
ta, że wielką ilość białka zaw.era 
wątroDi.. »

f! i stor ja modach iw $tek
Przypadkowo Minot dowiaduje 

się, że w pewnym ogrodzie zoo.o-

etorję doktora Minot, laureata

dziw-
Ile mi3Z lat?

—  Osiem — odpowiada 
nym, głuchym głosem.

Jest taki jakiś długi i szczup­
ły, że sądziłem, iż ma przynaj-

nagrody Nobla za rok 1934, prze- mniej trzynaście Czy był w szoi- 
czytaliśmy w książce Pawła de ta lu ’  No tak. f  w Otwocku raz i 
K ru ifa  „W alka nauki ze śmiei- w Busku, w lec’’e. T rzy miesiące, 
cią", wydanej w „Bibljotece Wie- Leżał w gipsie. A le  to nie poma- 
dzy". I ga.

liwe ogrodzenie z tektury 1 gal- j sówkę nie mam. Co robić. Tyle, 
ganów, okalaiące kw-adrat brud- , że stracn, że dzieciaka zaziębię, 
nej podłogi,, na której stoi kilka Ciepłego nicDiiema. A  tu dochto- 
nędznych sprzętów. Na jp iękm ej-1 ry mówili, żeby strzec go przed 
szy sprzęt, to chyba okno, przez zimnem...
które gdy unieść glow-y, v Idać O tym Stachu piszą w  gazecie,
niebo głębokie i dalekie.

—  Na co miałbyś ochotę, Sta­
siu?

bo może jednak znajdą się do­
brzy ludz e, którzy zechcą mu do­
pomóc Może jest jakiś bardziej

M ilczy przez chwilę, skubie uprzywilejowany przez los osmio 
wątłemi palcami słomę sterczącą j letni Staś, który zechce podzielić

się z nieznanym rówieśnikiem 
zabnwkami, moż<* zechce drrow'ać 
mu jaką cieptą kurtkę, albo pafrę 
koszul. I  może jednak znajdzie 
się dla niego stałe miejsce w szpi 
triu. Taki mały pacjent dużo 
miejsca r.ie zajmie I wymagania 
ma takie skromne To nawet nie 
wypada, żeby ojcowie miasta pa­
trzyli z beznamiętnym spokojem 
na tragcdję dziecka, zam eszku- 
jącego cd sieamiu lat baraki (na j 
przód Annopol, teraz Leszno) 
utrzymywane przez czcigodny 
magistrat.

W ystarczy oddać z.powrotem  
małego Stasia do Baska, czy 
Otwocka.

z pościeli, a potem odzywa się 
szeptem, starczym głosem.

— Wszystkobjm chciał. I  cho­
dzić i bawić się i czytać..

W  Busku uczono go czytać, ale 
jeszcze rozeznaje tylko duże lite­
ry. żeby choć jakich obrazków 
dostał do oglądania.

A  JE D N A K .. .

Mogłabym teraz dodać utarty 
frazes; „suche łkanie wstrząsa 
wątią piersią", albo „z zapadłych 
oczów stoczyła aię wielka łza". To 
byłoby kłamstwo. Bo mały Staś, 
męczennik przykuty do twardego 
łoża boleści, umie się śmiać. 
Jeszcze się w nim tli iskra rado-

doktorem Jeszcze me przyzwy- gk2nym usi{o vano hodować mio-
czaH się do widoku śmierci lu d *-!de lvviątka na chudem mięsie;
kiej. Śmierć pacje ita jest ata lwiątka wyrastały na ra ch u tycz-

ne zwierzęta, o kruchych koś­
ciach i umierały A le —  „jeśli „.ę 

i młode lwiątica karmi wątrobą, 
, tłuszczem i kośćmi... wyrastają 
one na zdrowe i piękne lw y".

W tem coś jest. Kości są s ‘abe, 
jc że l: lwiątka nie jedzą wątro­
by. Lwiątka mają mocne kości, 
gdy jedzą wątrobę. Szpik kostny 
chorych na złośliwą anemję ma 
w sob;e jakąś wadę...

Raczej odruchowo, niż świado­
mie Minot poradził jednej ze 
swych pacjentek, ażeby zaczęła 
jeść wątrobę. Potem nawet o 
tem zapomniał, aż tu pacjentka

niego osebistem nieszczęściem. 
N ie może znieść swej bezsilno­
ści, wobec wyroku przeznacze­
nia. Przypadek zdarzył, że ten 
człowiek tak wrażliwy na zgon 
chorego 'dostaje się do szpitala 
m  taki oddział, gdzie umierają, 
jeden po drugim, wszyscy cho­
rzy. Na oddział anemji złośliwej.

„Choroba ta zaczyna się zwolna 
i podstępnie —  pamięta Minot z 
wykładów uniwersytecie'eh —  pa­
cjent nie przypomina sebie na­
wet dok.adnie, L'edy odczuł p 
raz pierwszy znużenie, które w 
szybikiem tempie wzmaga się
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zamach na Barczyńskiego. Wbito gwoździe pod siodło 
koniowi.

—  Cooo? —  krzyknęły prawie równocześnie cztery 
osoby.

—  Na miły Bóg, c.eho! Wśród uczestników ogromna 
konsternacja. Niewiadomo co myśleć, o ile te gwoździe 
były przeznaczone nie dla Barczyńskiego, lecz dla Gor­
dona. Mogli go sah:ć.

Lola nie słyszała już dalszych słów kapitana. Wsta­
ła, napozór zupełnie spokojna:

—  Pójdę już —  rzekła, —  Za chwilę koniec, a chcę 
być wcześniej w domu, bo wieczorem wyjeżdżam. Pa, 
Janeczko, dowidzenia, Alu.

Nikt je j nie zatrzymywał, każdy był zaprzątnięty my­
ślami. wywołanemi opowiadaniem Zagierskiego. Tylko 
pani A la  mruknęła:

—  Zawzięta. N ie chce nawet słuchać o Barczyń- 
skim:

Tymczasem Lola skierowała się na prawo. Przeszła 
do końca łóż i chciała wydostać się na promenadę przed 
trybunami. Stłoczona jednak masa ludzka nie puszcza­
ła je j. N ie w.działa nikogo i nadludzki emi siłami wpy­
chała się w zbity tłum. Najbliżej stojący, widząc p ękną, 
kredowo - bladą twarz dziewczyny, no bili je j miejsce. 
Posuwała s;ę niesłychanie wolno, krok za krokiem

—  Boże! żeby tylko zdążyć, żeby tylko zdążyć Mu­
szę go zatrzymać, muszę!

N ie wiedziała jak to uczyni, nie myślała o niczem. 
tylko o tem, by go zatrzymać. Wyobraźnia je j praco­
wała z najwyż3zem natężeniem, mnoo to czuła jakąś 
wielką dozę sztuczności w słowach, w które ubierała 
myśli.

—  E sti! Esti! Chcą mi cię zabrać. N it  dam cię. 
Rzucę się pod konia. Mnie zabijają, ale ciebie uratuję. 
Esti... mój...

Uczula jakiś skurcz w krtani i w m(ęśnlach, idących 
do policzków ku oczom. Wysiłkiem opaDowała spazm 
płaczu.

Dochodziła ju ż  do w yjazdu. Nagłe u jrzała  w ielką
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Kapitana Zagierskiego już nie trzeba było popędzać 
Zerwał się i pobiegł do' przejścia, ale tu publiczność 
utworzyła po obu stronach ciasno stłoczone ściany, 
więc nie mógł się przecisnąć do Barczyńskiego.

Tymczasem „G itarę" złapano i przyprowadzono na 
paddock, gdzie się wścieka! Starecki, daremnie szukając 
chłopca stajennego Drug chłopiec, opiekujący się 
„Neddą" po raz 03tatm widział Józka, gdy ten po poda­
niu konia udał się na tor, co było rzeczą zupełnie natu­
ralną.

Starecki zbliżył aię do „G itary". Spokojna, według je­
go określei *a lagodra jak dziecko, teraz drżała, nerwo­
wo dreptała na jednem miejscu i z żałosnem kwileniem 
wierzgnęła, gdy dotknął je j grzbietu.

Przy pomocy paru ułanów zdjęto siodło. Pod niem. 
na części grzbietu, znajdującej się bliżej nerek, ukazały 
się małe ranki, z  których cienkiemi strugami sączyła 
się krew.

Starecki poeftylił się nad siodłem i zagadka nagłego 
zniknięcia Józka, dotąd wzorowego chłopaka stajenne­
go, wyjaśniła się: w zakrwawionej poduszce siodła na- 
macał ostrza trzech gwoździ. Po kilku wstrząsach prze­
biły prężny filc , wpijając się w ciało konia po każdym 
skoku, zagłębiając się coraz więcej po każdym wstrząsie, 
spowodowały w bardzo czułem miejscu nieznośny ból. 
Na mniej potulnym koniu skończyłoby się katastrofą, 
w każdym razie jeździec nie wyszedłby cało.

Wypadek wywołał wrażenie deprymujące i z pozosta­
łych trzech uczestników ftKipy polskiej najlepsze wyniki 
uzyskał porucznik Orzclski. mając 9 punktów karnych; 
porucznik Liwski .wziął za ostre tempo, które mu przy­
niosło 1ł> punktów Karnych, rotmistrz Hc ryński prze- 
szeuł połowę parcours czysto,'ale na bankiecie nrzy ze­
skoku przez szczotkę koń się poślizgnął i wyrwał razem 
z  jcźdźcem

Po pierwszej turze na maszcie przy wstrzem ięźli­
wych oklaskach podenerwowanej publiczności zawisła 
flaga Królestwa Italji, Rezm lat przedstawiał się nastę­
pująco: Włosi —  20 i pół punktów, Niemcy 24 i jedna 
czwarta. Francuzi 31, Rumuni 31 i jedna czwarta, Ł a t y
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Mroźna pogoda
Wczoraj w  okolicach na zachód od 

Wisły utrzymywała się pogoda 
chmurna, miejscami padał drobny 
śnieg. Mc wschód od Wisły było po­
godnie. Temperatura o godz. 7-ej wy 
nosiła od — 12 do — 20 st. w  zachod­
niej połowie kraju, od — 20 do — 28 
st. n e  wschodniej; w  górach notowa 
no od — ” do — 20 st. Nikłe opady za 
dobę ubiegłą o fameły zachodnią 
Część Pomorza, Wielkopolską, śhsk, 
Tatry i okolice Sandomierza. Szata 
śnieżna pozostaje bez zmian.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: w zachodnich 
dzielnicach Polski chmurno z rozpo­
godzeniami w ciągu dnia, nozatem 
dość pogodnie. Temperatura bez 
zmian. Umiarkowane wiatry połud­
niowo-wschodnie i wschodnie.

< .e $ |o n  iiiu d zi n o c *
Gs, którzy nie oglądają dnia

Leg ion  ludzi nocy . To  brzm i po 
ciągająeo, rom antyczn ie i ta jem ­
niczo. P rzyw odzi na myśl am ery­
kańskie h isto rje  o uw odzic ie l­
skich bandytach - dżentelm e­
nach, n ieuchwytnej, p ięknej blon 
dynce (kon ieczn ie w  a u c ie ) , .* o 
przem ytnikach alkoholu, opium, 
handlarzach żywym  towarem  i 
t. d.

Ludzie nocy, o których nam 
chodzi nie m ają jednak nic współ 
nego z „poszukiwaczam i p rzy ­
g ó d " ; nie urządzają karkołom ­
nych, śm iałych wypraw  i nie są 
w cale ow ian i urokiem rom antycz­
nej ta jem n icy i n iezwykłości.

M R Ó W K I N O C N E

Ludzie nocy, których wszyscy 
znamy, to popoiostu  szara arm ja 
pracownicza, która z musu i ko 
nieczności tkw i przy nocnym w ar 
sztacic pracy, by zdobyć grosz na 
kawałek chleba. A rm ja  ludzi, któ­
rych los, tw arda konieczność i o- 
bow iązki zawodowe zm uszają do
M B . " W

N ie f o r t u n n y  f a f m a n t
u rfw e rs a ln y c ^ i n o ż y k ó w

LW Ó W , S.l. Donosiliśmy o aresz­
towaniu kierownika banku żydow­
skiego, dr. Brcnnera. Został on o- 
sadzony w  celi, gdzie prócz niego 
siedzi trzech doktorów: dr. Nycz. dr.

Chciała ' z a m a r z n ą ć
na grobie siostry

LWÓW, -3.1. Służba cmentarza Ł y ­
czakowskiego zauważała leżącą na 
jednym z grobowców kobietę, która 
dawała słabe oznaki życia. Była nią. 
47-letina, Anna Lit winowi cz, która 
po śmierci siostry ciężko zachorowała 
i  nie mając sił du dłuższej walki z 
ehoroba, postanowiła pozbawić się 
życia, Położyła się na grobie sio­
stry i  chciała umrzeć przez zamar­
zniecie.

Os zu ka ń c zy  specjalista
leczenia żułem i

KATOW ICE", 8.1. Sąd Okręgowy- 
ćkazał na S miesięcy więzienia Hen­
ryka Tomasza Schmidta z Katowic* 
który sfabrykował dyplom W ydzia­
łu Lekarskiego w Wiedniu i na je ­
go podstawie wykonywał praktykę 
lekarską w Będzinie, orzyezcm spe­
cjalnością jego było leczenie zioła­
mi. Oszust pobierał za poradę le­
karską 50 do 40 zł., przepisując pa­
cjentom bezwartościowe zioła. Przed 
sądem Schmidt przyznał się do wi­
ny, tłumacząc się, że fałszerstwa c3v- 
plomn dopuścił się z m‘d/v.

Ilornihall i dr. Lieblich, co jest o 
tyle dla niego szczęślilwą okoliczno­
ścią, że może korzystać z porad 
prawnych, udzielanych mu przez wy - 
mienionych trzech prawników, któ­
rzy mają wielką rutyno w zaw iłyeh 
sprawach Jsarnycli.

Dr. Brenuer założył przed kil Ku 
miesiącami fabrykę nożyków do gole­
nia. Nożyki te były opatentowane i 
jednocześnie służyły do strugania o- 
łówków i obcinania cygar. Założenie 
fabryczki pochłonęło wiele pienię­
dzy, które Brcnncr czerpał z 
banezku.

A ferę tę wy krył delegat- Minister­
stwa, który przyjechał z Warszawy, 
celem przeprowadzenia kontroli w 
lwowskich bankach spółdzielczych.

Er ha  tajemniczego mordu
Bratobójca aresztowany

K A T O W IC E . 8 1. Jak donosiliś­
my’ w czora j, na szosie pod W odzi­
sław iem  został zam ordowany w  ta 
jem n iczy  sposób 32-letm  robotnik 
D jon izy Piksa z Równia. W  w yn i­
ku dochodzenia stw ierdzono, że 
sprawcą zabójstwa był brat zamor 
dowanego 29-letni Henryk Piksa. 
Zabójcę aresztowano. P rzyzna ł się 
on do zbrodni i ośw iadczył, że 
brata zastrze lił w związku z nie­
snaskami rodzinnemi.

nocnego czuwania, odb ierają pra­
wo do nocnego snu i spoczynku.

Jak górn ik  dzień cały pozosta­
jącym w  mrokach węglow>’ cn pod­
ziem i, nic w idzi słońca i św iat­
ła dzienego całem i tygodniam i, 
skazany na „w ieczną noc“ , m oy 
w okolicach bieguna —  tak m ie j­
ski człow iek  nocy: stróż m eny, 
robotnik przy nocnych robotach 
ziemnych, zeccr redakcyjny, dy­
żurny kumisarjatu, apteki, ma­
szynista, konduktor k o le jow y  i 
tram w ajow y —  musi się w yrzec 
jasnego dnia —  dobrodziejstwa, 
które człow iek  uczy sie ocen.ać. 
dopiero wTtedyr, gdy go los dobro­
dzie jstw a tego pozbawi...

N O C N A  P R A C A  —  L E P S Z A  

N IŻ  B E ZR O B O C IE

M iasto śpi. Ślepe, czarne kw a­
draty’ okien, zatrzaśn ięte „na 
mur“  bramy, których zdawałoby 
się żadna moc ludzka nie o tw o­
rzy. G łuchy odgłos kroków rzad­
kich przechodniów  odb ija  się gło- 
śnem echem o mury p rzec iw leg ­
łych kam ienic. U  w ylotu  d ługiej 
pustej u licy szarej gruba, nie­
kształtna postać. To stróż nocny 
opatulony po czubek nosa w po­
tężny kożuch, odziany w  w ie lk ie  
filcow e buty. Spaceru je wolnym- 
m iarowym  krokiem  od rogu do 
rogu, pobrzękuje scicha k lucza­
mi, jakby chciał sam sobie do<iac 
otuchy.

—  Panie, dawno pan tak na te j 
u licy „u rzędu je "?

n ierz i dodaje jakby na uspraw ie­
d liw ien ie :

—  N iem a co narzekać. Zawsze, 
choć dnia nie w idzę, to mam przy  
najm niej co dzieciom  do ust w ło ­
żyć. A  bezrobotnemu co z tego 
dnia p rzy jd z ie?

U w aga  n ieodparcie słuszna. 
Dzień bezrobotnego nic je s t mu 
na mc potrzebny. Chyba na zm ar­
tw ien ie, na bezużyteczne w ysta­
wanie pod drzw iam i o posadę.

W  N O C N Y M  T R A M W A J U

śródm ieście Zgrzyta  ha łaśliw ie  
na zakrętach nocny tram waj, zbie 
ra  po drodze zapóźnionych prze­
chodniów. K lien te la  nocnego 
tram waju  je s t zupełnie inna niż 
w  dzień. Jeżdżą przew ażn ie m ęż­
czyźni. N iek tó rzy  w raca ją  z pra­
cy —  zmęczeni, apatyczni, na­
tychm iast usypiają k iw a jąc się 
m iarowo na ław ce w  takt pod­
rzutów tram waju. Inni podpici 
w raca jący  z nocnej hulanki są 
zaczepni, „n a jeżen i", szukają 
tylko okazji do zw ady i awantu­
ry.

Pytam y jednego z kondukto­
rów , jak się czuje na nocnej zm ia 
nie.

—  N iew esoło . Spać się cnce —  
odpow iada lakonicznie.

—  A z  pasażeram i k łopoty są?
—  O jej, bywa i tak. N ie jeden  pod

chm ielony gość chce koniecznie 
w’ysiadać, choć przystanku niema, 
albo krzyczy, żeby mu tram w aj 
zaraz zatrzym ać. Inny znowu to

Prooram polskich radiostatyj

—  Ono, ju ż przeszło rok. N a- m otorniczem u przygadu je, żeby 
p rzykrzyło się człow iekow i to psie „&azu doda !" taką fan ta z ję  
zajęcie. M róz jak  cholera, dw a­
dzieścia stopni, takie zimno to i 
p rzez kożuch przenika. Sam czło­
w iek jak  ten kołek tkw i na m ro­
zie, ani do kogo gęby otworzyć.
Każda noc to się ciągn ie jakby 
sto la t trwała... —

Spluwa na bok, popraw ia koł-

raa:
Pewnie, że ma fan tazję . Co in­

nego w racać z hulanki, w yrzec  
się nocnego snu dla zabawy lub 
kaprysu, a co innego być skaza­
nym na bezsenność przez siłę 
wyższą, —  jaką jest obow iązek' 
nocnego dyżuru...

K r s w k i d zia ła c z sanacyjny
s k a z a n y  z a  s t r z e l a n i e  na d r o d z e

P O Z N A Ń , 8.1. Donoszą z O stro­
wa, że Sąd O kręgow y na sesji w y ­
jazdow ej w Jarocin ie rozpatryw ał 
sprawę Anton iego Świerkowskic- 
go, członka sen jorów  Legjonu  M ło 
dych, Zw iązku Strzeleck iego i rad­
nego m iejsk iego z klubu BB w  Ja­
rocin ie. ‘

Sw ierkowski odpow iadał za to, 
że w ieczorem  14 sierpnia ub. roku 
te le fon iczn ie  odgrażał się człon­
kom strzeln icy B ractw a Kurkowe­

go, że zastrzeli każdego, kto pojc- 
dzie drogą.

Za powyższą groźbę sąd skazał 
Swierkowskm go na 2 m iesiące w ię 
zienia, a za wykonanie je j  i strze­
lanie w  ciemnościach na drodze 
publicznej z fu z ji do jadącego ro ­
werem  ze strze ln icy  budowniczego 
M onarszyńskiego, na 6 m iesięcy 
w iezien ia, łączn ie na 6 m iesięcy 
w ięzienia z zaw ieszeniem  na 2 la ­
ta.
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sze 37; dla Po laków  sytuacja przedstaw iała  się bezna­
dzie jn ie , wskutek dyskw a lifikac ji „G ita ry "  i dużej ilo ­
ści punktów karnych innych koni. K ażda ekipa jeszcze 
m iała nadzieję na poprawkę, ponieważ do ostatecznego 
ob liczen i \ brano wyniki, uzyskane przez każdego je źd ź­
ca na lepszym  koniu. Dla nas w  dwóch ’ onkurencjach 
n ie było co popraw iać : Barczyński i rotm istrz Horyń- 
ski w  gruncie rzeczy  m ogli startować tylko raz, gdy 
reszta startow ała dwa razy. N aw et nie biorąc pod uwa­
gę  czynnika niepowodzenia, któi-y w  konkursach hipicz- 
nych odgryw a ro lę  nieomal decydującą, ta n ieszczęśli­
w a okoliczność dawała przeciwnikom  ogrom na nrzewagę.

T e  rozważania w  krótkim  czasie dotarły do szerokich 
mas publiczności i, oczyw iście, nie p rzyn iosły  ze sobą 
uspokojenia.

Druga tura rozpoczęła się w  atm osferze gorączko­
wego naprężenia. Stosunkowo nieznaczna część w idzów  
u legła  zniechęceniu i len iw ie spacerując po szerokiej 
alei, b iegnącej pod trybunami, obojętn ie spoglądała na 
to r gdzie przy ścisłem  przestrzeganiu  przepisów , nonnu- 
iących zachowanie dżentelmena w  sporcie, toczyła się 
zazarta walka.

M egafon  podawał końcowe wynik i każdej ekipy.

N a  p ierw szy ogień w  myśl regulam inu konkurencji 
0 „P u h ar P ok o ju " poszli W łos i i popraw ili p ierwotny 
w yn ik  na 18 i pół punktów. Za nimi startowali N iem cy, 
uzyskując tylko 17. F laga  w ioska spełzła nadół, na je j  
m iejsce wzleciała fla ga  Rzeszy z drugą h itlerowską czer- 
wonobiałą z czarną swastyką. Inne zespoły też podciąg­
nęły się, p izyczem  Francuzi zrów nali się z W łocham i, 
reszta pozostała bez zmian.

Krótka przerw a i zaczął się popis Polaków . Zapocząt­
kował go rotm istrz H oryński, jako najbardziej zrówno­
ważony i rutynowany. M iał słabszego konia niż w p ierw ­
szym p rzedb iegu ; jechał skupiony, uważny, w łoży ł w  ten 
wyczyn cała sw oją  energję, wydobył z konia maksimum 
m ożliwości i żegnany dyskretnrm i oklaskami opuścił 
parcours z 9 punktami karnemi, bardzo mało zyskując 
na czasie. Poruczn ik L iw sk i m iał też 9 punktów.

N astró j publiczności trochę się polepszył. Jednak 
pech w idocznie nie opuszczał ekipy polskiej, gdyż trze­
ci zawodnik, porucznik Orzelski, w praw dzie zyskał 
6 punktów w  znakom itym  czasie, jednak cały szereg po­
ważnych obserwatorów  tw ierdził, że bramka upadła po 
skoku, prawdopodobnie wskutek n iezbyt dokładnego 
ustawienia.

R ozleg ły  się protesty. Z początku nieśm iałe wkrótce 
p rzybra ły  charakter masowy. N iebyw ałe w ydarzen ie za­
skoczyło ju ry  i do loży został zawezn any sędzia przy 
zakwestjonowanej przeszkodzie

W ystarczy ło  tych kilku minut, by naelektryzować 
tłum niesłychanie em ocjonującą w iadomością, która po­
dawana z ust do ust lotem  błyskaw icy obiegła wszystkie 
trybu n y.

—  M ożem y w yg ra ć ! M ożem y w ygrać !... Nasza ekipa 
ma dotąd 18 i pół punktów. Jeżeli ostatni jeździec p rze j­
dzie parcours czysto i nadrobi 12 sekurd, to pobijem y 
N iem ców !...

Na o tw arte j trybunie ktoś głośno w yraz ił w ątp liw ość:
—  Ten  cyw il czerwony? Znów się nyw róci...

Tym czasem  Barczyński ju ż siedział na „N ed d z ic "
czekając na sygnał z loży sędziow sk iej

—  Pan Barczyński na to r !

N a  trybunach w rza ło : przytłum ione głosy, gorącz­
kowo błyszczące oczy, z trudem hamowane gesty w y­
tw orzy ły  nieomal namacalną atm osferę drażniącego 
niepokoju, w ypełn ia jącego z sekundy na sekundę cały 
parcours; to naprężenie podobne do ciężk iej gęstej cie­
czy, zdawało się, lada moment rozsadzi ogrodzenie, znie­
sie trybuny i roz le je  się szeroką fa lą , zatapiając dolne 
Łazienki.

Podana przez m egafon w iadom ość o zatw ierdzeniu  
orzeczen ia sędziego przy  przeszkodzie, a tem samem 
przyznająca porucznikow i Liwskiem u 6 punktów kar­
nych, m inęła bez wrażenia.

Jeszcze podczas jazdy  Orzelskiego w róc ił do loży 
państwa N ab ilów  Zagie i’ski.

— . N iesłychana rzecz —  m ów ił —  to byl poprostu

W ARSZAW A 
Środa, dnia 9 stycznia 

f.45 „Kiedy ranne wstają zorze’’. 
6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki 
(p l ) .  7.15 Dz. poranny. 7.25 D. c. mu 
zyki (pl.). 7.35 Chwilka pań domu.
7 40 Zapowiedź progr. 7.50 Koncert 
reki 8.00 Przerwa 11.57 Sygnai.
12.00 Hejnał. 12.03 Wiad meteor 
12 05 Przegląd Prasy. 12.10 Koncert 
Zcsp. T. Seredyńskiego. 13.00 Dzien­
nik poi. 13.05 Z oper Juliusza Masse 
net’a (pl.). 13.30 Przerwa 15.30 
Wiad. o cksp. poi. 15.35 Przegląd 
giełdowy. 15.45 Fragment teatralny.
16.00 Muzyna lekka. i6.45 „Styczeń 
na niebie i ziemi". 17.00 Skrzypce.
17.25 „Sprzeczka koleżeńska’’. 17.35 
Muzysa (pl.). 17.50 PoradniK spoi i.
18.00 .„Skrzynka pocztowa rolnicza”.
18.10 „Życic kuliuralne , artystyczne 
stolicy” . 18.15 Koncert. 18.45 Odczyt.
19.00 Muzyka amonowa i tan. z kaw. 
„Adria” . 19.20 Pogadanka aktualna. 
19.30 D. c. muz. z kaw „Adria”. 
19,45 Program na dzień nasi 1,9.50 
Wiadomości spoit. 20.00 „Dawne pio 
senki” . 20.45 Dziennik Wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce’ .
21.00 Koncert Chopinowski z Wied­
nia. 21.30 „Wawel — Świątynią Pol­
ski” . 21.40 Recital śpiewaczy Ant Ga 
lębiowskiego. 22.00 Koncert reki. 
22 15 Muzyka tan. (pl.). 22.35 Muzy­
ka tan. z dane. „Oaza” . 23.00 Wia- 
dom meteor. 23.05 D c. muzyki tan, 
z dane. „Oaza” .

Czwartek, dn. 10 stycznia 
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze” . 

b.48 MuzyKa 6.52 Gimnastyka. 7.G7 
D. c. muzyki (pin. 7.15 Dziennik por,
7.25 D c. muzyki (p l). 7.35 Chwilka 
pań domu. 7.40 Zapowiedź progra­
mu. 7.o0 Koncert reki. 8.00 Przei wa. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy.
12.10 Audycja dla dzieci. 12.30 Kon- 
ceri. 13.00 Dziennik po!. 13.05 Z ryn­
ku pracy. 13.10 D. c. koncertu. 13.45 
Przerwa 15.30 Wiadomości o ekspoi 
cie poi. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 
Melodje operetkowe i rewjowe. 16.45 
Lckcia języka franc. 17.00 Teatr W y­
obraźni. 17.50 Skrzynka pocztowa.
18.00 Pogadanka rolnicza. 18.15 r. 
Mendelssohn - Bartholdy. 18 45 ,,Co 
czytać” 19.00 Recital śpiewaczy H. 
Hrabiówny. 19.20 Feljeion. 19.30 
Ptyty. 19.45 Program. 19.50 Wiado­
mości sport. 20.00 Muzyka. 20.45 
Dziennik wiecz. 20.55 „Jak prac ...e- 
my w  Polsce” . 21.00 Koncert. 21.45 
„Polskie drogi” .. 22.00 Koncert ri kl_. 
22 15 Muzyka salonowa i tan. 22.4.; 
„Muzyka polska w przeszłości i 
dziś’ . 23.00 Wiadomości meteor. 
23.05 D. c. muzyki tan z kaw. „Ga 
stronumja” .

PR u G K aM  H a  CZW A-ttTEŁ 
10  B . M.

KATO W IC E
7.40 Zapowiedź programu. 7JjO 

Koncert reki. i5.35 Gietaa. 15.40 
Wiad. bicz. lb.45 Melodje z operetek. 
17.50 Feljeton sport. 18.00 Karliko­
wa poczta. 19.00 Recital śpiewaczy. 
19.30 Melodje sentymentalne (pł.).
19.45 Program. 19.56 Wiadom. sport.
22.00 Koncert reklamowy 22.45 Po­
rady radjotechniczne.

KRAKÓW
7.40 Zapowiedź piugramu. 15.49 

Koncert z płyt. L7.50 „Skrzynka 
poczt." 18.00 Pogadanka, 18.10 Wia­
dom. bież. 19.30 Muzyka salonowa z 
płyt. 19.45 Program. 19.56 Wiad, 
sport. 22.00 Koncert reki. ~s2.lt W ie­
deńska muzyka ludowa. 23.05 Muzy­
ka tan.

LW ÓW
7.40 Zapowiedź programu. 7.50 

Koncert reki. 15.45 Melodje operet 
kewe. 17.50 „L isty i prugramy"
18.00 życie artyst. 18.05 ,,Z należą­
cego domu". 19.30 Muzyka lekka,
19.45 P i ogram 19.56 W iadra, sport.
22.00 lćunceri, reki 22.45 „PAacy w  
krajach słowiańskich"*

ŁóD ż
7.10 Zapowiedź programu. 7;5ft 

Koncert reki 15.35 Przegląd giełdo­
wy. 17.50 Łódzka skrzynka poczi 
18.05 Muzyka (pł.). 18.10 Repertuar 
teatrów. 19.45 Program. 19.50 M la- 
dom. sport. 22.00 Koncert reki. 22.45 
Muzyka (pł.)

PO ZN AŃ
7.40 Program. 7.50 Koncert rekh 

15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Kon­
cert życzeń. 17.50 Z n<xd jrawęttei.
18.00 Skrzynka rolnicza. 19.3J „W ,-- 
tuozi" na płytach lyamofonowy-m.
19.45 Program. 19.5U wiaclom. sport.
22.00 Koncert reki. 22 45 „Pod zna­
kiem karnawału".

W ILN O
7.40 Progr. dz,ienny 7.50 LonA 

reklamowy. 7.55 Giełd rolm 15.35 
Codz. ode. pow. 13.45 Koncert dla 
młodzieży. 16.25 Piosenki prowan- 
salskie i tuluzańskie. 1A50 Skrzynka 
poczt. Nr. 349. 18.00 Koncert rekla­
mowy. 18 05 Litewski odczyt ekono­
miczny. 19.30 Muzyka popularna 
(pł.). 19 45 Progr. 19.56 Y ad. sport.
22.00 „Czy wiemy, czem jest wycho 
wanie?" 22.45 Koncert reki.

Podróżuj samolotem

R a i S n y  3 .  B -  w  Ł o - d z i
a r e s z t o w a n y  z a  n a d u ż y c i a

ŁÓDŹ, 8. 1. —  Aresztowano Zakopanego przez łódzk. oddział
radnego m iejsk iego z klubu BB. 
H ipo lita  P iątkowskiego, b. preze­
sa Zw iązku rezerw isto ’./, wskutek 
popełnienia n adu żyć przy  organ i­
zowaniu w ycieczek kolejow ych  do

„O rb isu ", gdzie Piątkowski był 
urzędnikiem . Razem  z P iątkow ­
skim aresztowano b. sekretarza 
Z w. rezerw istów  Ma dońskiego.

G rn źo a  strajKu w  Z a g łę b ’ u
s p o r n d u  k a s  brac kich

SO SN O W IEC , S.l. Odbył się 
okręgow y zjazd  delegatów  robot­
niczych Centralnego Związku gór­
ników z całego Zagłębia. N a  zjeź- 
dzie tym  omawiano sprawę kas 
brackich, która oddawna ju ż w y­
w ołu je w ie lk ie  rozgoryczen ie 
wśród robotników, zmuszonych

p łacić stosunkowo duże kwoty na 
ubezpieczenie.

N a  okręgowym  zjeździe  pow zię­
to uchwałę, zw raca jącą  uwagę 
w ładz na konieczność natychm ia­
stowego za łatw ien ia  sprawy kas 
brackich, do dnia 15 b. m „ w  p r z o  

jc iw n jm  bowiem wypadku zostanie 
| proklam owany stra jk  generalny.

Zagadkowa śmierć vu gabinecie lekarza
po dokonaniu zastrzyki doźylnpgo

BYDGOSZCZ, 8. 1. —  Zagad­
kowy wypadek śm ierci pacjentki 
zdarzył się w jednej z prywat­
nych klinik. W  klin ice te j leczyła 
się od m iesiąca 33-!etnia mężatKa 
W anda Kulikowska, która nic 
mogąc doczekać się ciąży, zwróci 
la się do lekarza. Lekarz dokonał 
zabiegu, który w  skutkach okazał 
się fa ta lny. Po  zastrzyku dożyl­
nym, Kulikowska w ciągu m inuty 
zmarła. Prokuratura po leciła  opie

z g u L - i  

wskutek wzruszenia
LW Ó W , 8. 1. —  U b ieg łe j nocy 

zajechał do hotelu „K rakow sk ie­
g o " em erytowany major w ojsk 
polskich B ron isław  Teodor Em J 
Czyżyk, liczący lat 56 i stale za­
m ieszkały w  osiedlu o ficerskiem  
w  K rakow ie. -Mjr. Czyżyk w yna­
ją ł w hotelu pokój na czwarte.n 
piętrze. W  30 mn ut po zajęciu 
pokoju, roz leg ły  się stamtąd wo­
łania o pomoc. Okazało się, że 
m jr. Czyżyk zmarł nagle wskutek 
udaru sercowego, a ową w o ła ją ­
cą o pomoc osubą była kobieta, 
zam ieszkała rów n ież w  jednym  z 
pokojów  hotelowych na czwar- 
tem piętrze.

W ezw any lekarz Pogotow i^  ’ ra ­
tunkowego, s tw ierd -il zgon maj o 
ra wskutek nadm ierncyo w zru­
szenia,

czętować gabinet lekarza i pod* 
dała zw łok i badaniu kom isji są­
dowo - lekarskiej. Sekcja zwłok 
wykaże przyczynę śm ierci ś p. 
Kulikowskiej.

A p t e k i  w  K r a k o w i e
przechodzą w ręce 

żydowskie
K R A K u W , 8.1. Donosiliśm y niO- 

dawno o zażydzeniu d rogery j, któ­
rych coraz w ięcej w K rakow ie 
przechodzi z rąk chrześcijańskich 
w  żydowskie. Podobny stan daje 
się zauważyć wśród aptek. N a  38 
aptek pozostaje w rekach żydów  
15, gdy zaledw ie przed paru la ty 
było w  K rakow ie tyiko czterech 
aptekarzy - żydów. Tak  w ięc w  o- 
statnich latach 11 aptek polskich 
przeszło w  ręce żydowskie.

S z u k a l i  k s i ą ż e k
Romana D m o w s A i e g o

GRUDZIĄDZ, 8.1. Policja miej­
scowa przeprowadziła rewizję u e- 
merytowanego sierżanta Stanisława 
Lewandowskiego, w swoim czasie 
działacza O. M:. P., obecnie pracu 
jącego w organizacjach narodowych. 
Ajenci policji oświadczyli domowni­
kom, że szukają książek Romana 
Dmowskiego, gdyż podejrzewają. Le- 
wanowskiego, że je posiada.



Nr, 10 ABC -  NOWINY CODZIENNY Str. 7 ~

I capienie
Główiie wygrane

10 000 zł. n-ry: 2t>48 03424
SOOu zł n-ry; 21801 24499 35269 

139665 165-39*
2.000 zł. n-ry; 3871 11464 2G058 

£809’ 33871 36331 39980 4510.,
52886 63148 69774 71903 78840
05287 101340 102528 104925 106284 
106927 116958 12S429 134790 187220 
156047 157666 160905 162u64 172932 
179S47

1.600 zł. n-ry 461 6182 £955 13763 
22190 27694 34221 41631 42230 50637 
61932 64137 67306 70867 ''4410 7” 583 
792,3 75931 78589 o677j 100381
114590 119044 122094 122116 129082 
138337 147515 147615 149220 149520 
154858 161114 J72180

Wygrane po 2G0 zł.
211 433 64 565 721 972 1004 429

92 2400 60 547 614 57 90 713 810 
3241 866 o41 610 94 4021 £-£6 60, 
602 5238 352 514 834 61 019 60 6567 
639 375 94 982 7108 319 678 730 8 
8118 43 497 88 535 755 874 9402 752 
10024 288 362 451 799 853 998 1J311 
423 85 699 12186 26? 420 8*T 745 
13182 874 677 372 966 14820 533 902 
-5018 123 428 41 582 730 865 16286 
868 44 . 97 64* 57 825 17236 654 7*3 
689 900 18029 325 86 532 688 782 
85 895 L910P 821 657 517 85

2C100 18 274 394 420 776 21243 
ul 471 975 22038 428 639 630 756 
23116 343 627 95 772 843 24066 116 
29 683 967 25047 146 064 975 26023 
-8 2Ai 323 764 27053 263 75 87 56 
762 82- 26 937 28391 401 74 712 61 
241 29.106 42 £31 51 965 30015 130 
42 215 315 573 668 31315 821 32060 
32 108 93 651 748 820 33116 55 384 
608 67 95 894 940 84264 430 35106 
2sl 732 36062 210 538 79 802 702 29 
57 su4 89 37206 461 647 812 47 246 
??'!* 86 105 086 627 804 6 26 8932’ 
571 f f 4 83 648 40035 353 441 96 653 
-i 102' b22 798 872 42041 291 ..54 824 
87 43003 189 412 53 801 81 44057 81 
216 27 52 «1 371 689.

45140 377 494 549 73 744 879 
46056 282 8«  372 443 657 696 911
93 *7012 132 615 859 92 99 48j 19 60 
564 683 19176 265 495 664 771

5030* 012 17 62 51447 654 707 871 
969 52036 74 317 629 53023 62 182 
201 432 95 559 645 704 54005 19 37 
596 827 65230 78 641 613 59 701 93 
o'39'96f 56439 57? 647 758 37055 214 
339 50? 785 58010 61 466 72 742 805 
69038 73 85 629 806 18 730 
- 6009? 235 309 35 96 469 573 93 
620 870 936 61086 l i t  248 56 318 53 
462"557 823 62068 74 261 9, 576
63071 170 85 3Gu 620 714 817 64060 
27T-82* 65226 420 984 66118 57 215 
811,554 769 872 67719 ->31 68023 55 
75 £50 431 669 845 60 987 69169 457 
778 SOI 955

7!0110 589 632 856 908 71056 165 
290'386 623 906 72019 123 3?1 401 
644 73018 131 822 431 647 702 70 
912 74346 606 763 69 807 95 75240 
369 455 8»  610 814 948 7o010 145 
72 T 1 918 77178 79 496 596 7o2 

90C 78065 309 489 851 68 994 79014 
133 829 38 73 405 80 892 969 77

80247 749 848 81153 2880 82212 
'39 863 83432 70 572 764 84153 336 
<40 80* 966 85290 334 493 516 86000 
“28 277 530 49 610 813 87-87 375 
008 811 43 88069 178 91 453 777 
3978? 80 80,

90352 906 41 47 91071 606 92294 o51

5 - t y  d z i e ń  ciągnienia I ł Ł e j  k l a s y
118041 302 509 978 94 1190o3 130 59 
95 771 126 11 89.

120215 497 654 821 56 63 82 929
1210% 461 508 636 950 122036 215
023 15 123191 438 550 51 622 718 5*7
85 1243% 900 125054 518 613 833
1 "56053 118 94 295 418 65 523 3/ 137
863 427083 89 128074 339 438 618 7o9
28 921 129154 319 36 471 789.

130000 69 279 677 995 131094 194 
392 073 132201 318 26 84 601 130
133138 58 484 936 134119 258 529 604 
754 88 961 75.

135046 121 214 37 161 74 625 35 63 
835 1.36267 813 137018 96 110 293 399 
700 824 138047 329 651 819 939 53
139165 267 71 75 348 413 53 729 942 
141805 95 142023 127 223 419 7S5
143083 88 147 87 99 391 424 35 631 
817 28 931 141107 525 145014 99 167 
70 786 95 146037 301 82 676 955 96 
117221 90 493 610 148260 61 739 804 
99 149040 384 526.

150060 118 76 858 151647 86 777
152047 108 11 94 296 660 804 982
153125 370 938 154175 78 217 41 90 
397 155460 563 765 156108 109 760 91 
157059 361 412 555 795 1 58x68 641 766 
155 169 649 861 946 64 83.

160170 438 692 794 161294 991
162227 366 410 9* 556 616 163009 101 
51 547 o36 86 724 35 852 912 164006 
293 ”07 67 74 853 57 166321 840 88 %  
167006 72 113 391 678 82 893 904 93 
168138 55 319 437 616 879 917 63
169088 305 63 486 571 612 52 82.

170012 299 945 171073 171 493 663 
172046 122 345 854 173115 227 425 602 
8/1 92 174023 216 360 61 644 SIS 955 
99 175071 389 438 543 840 176715 824 
970 177081 590 178062 68 109 10 44 
200 354 62 78 637 820 179723 46.

80094 153 81 97 202 *02 69 851 56 925 *8412 581 o20 74 9% **223 80 315

II ciągnienie
Wygrane po 200 zł.

122 557 716 1165 425 547 740 47 800 
2262 349 572 869 3135 538 56 682 9d2 
95 4242 332 554 814 5165 560 727 6u37 
149 54 87 214 7023 29 620 757 82 855 
71 980 89 8123 81 86 745 401 927 76 
9507 9o 899 960 72 79 1003d 209 634
935 11022 177 283 313 533 628 732 66 
845 94 907 80 12675 87 7b2 808 85 
13031 1% 954 97 14019 256 630 15037 
233 448 517 7651 926 16304 419 6o 303 
17206 9 313 429 68 91 532 634 774 87 
180S3 122 S9 274 826 986 1906U 13b 
210 349 696

20696 21094 109 366 69 436 78 549
70 71 828 42 22274 358 522 642 23205
421 580‘ 6S9 93 703 24008 434 25039 
175 399 26046 245 84 366 913 46 27049 
181 272 302 499 785 94 802 60 23389 
54 445 678 998 29043 69 297 394 544 
86 3CH47 513 913 31001 139 304 596 
768 846 910 32006 248 77 393 178 93 
876 33896 34012 662 910 92 35120 255 
329 531 92 706 .831 64 '36051 159 214 
63 379 642 95 751 78 806 40 956 37023 
171 247 709 912 57 38016 145 616 M  
81 84 885 927 39162 576 84 40131 954 
41218 456 529 45 682 835 913 67 42513
936 56 -3027 267 513 16 41 711 980 
45089 439 611 33 705 46003 160 752 
*7094 540 50 734 873 985 48343 367 
478 574 49066 92 193 380 427 504 804 
81 97Ó

50800 98 40 603 700 43 938 6104? 
520 14 759 62 849 961 5218., 40 40 
963 53158 434 516 82 689 782 59 923
54296 32 453 507 741 43 821 67 88
5510? 283 374 480 95 616 735 982 
u6417 531 857 570D0 84 lt)2 62 363 
944 58076 128 690 919 59059 139 226

744 89 93 93643 734 94222 368 753! g$fj 93 535 63 67 642 87 842
398 95017 487 552 58 603 728 824 34 
%30f 678 880 97059 25i 317 566 947 
58291 445 904 99383 499 d89 787 829.

J00019 120 313 455 60 74b 83 926 
101206 9? 102679 727 103077 82 156 
244 393 708 902 10*376 604 734 105158 
509 36 55 106J4J o9 257 311 466 o30 
5J2 107J52 312 13 604 84 757 891 934 
108118 147 686 109015 21 339 99 537 
s53 847 97.

110030 573 658 111115 53 525 654 
707 32 874 112292 97 527 714 71 943 
113019 128 76 658 746 H 4215 33 53 
797 IlaOOI 257 116245 313 434 66 609 
81O 14 117050 191 643 85 779 806 962

00082 750 01339 027 62072 3?0 30 
81 494 529 688 793 895 63343 64206 
100 95 440 557 65132 421 55 615 769 
89 66008 47 272 89 443 68 82 545 
0-18 89C 997 67065 86 241 309 81 84 
715 31 63 68217 869 461 543 6U6 29 
41 70 795 907 69038 549 681 

70114 23 338 507 67 83 784 957 
71035 286 397 *01 91 821 24 95C 
72 72031 155 368 532 40 50 76 612 
21 739 908 73255 775 681 732 829 
74356 68 85 576 908 75173 219 349 
76093 170 210 930 77007 421 907 19 
24 78079 601 28 651 904 79102 206 
327599 808

81862 .12085 908 83129 72 234 452 
774 093 84131 94 298 784 896 85087 
492 736 87002 48 231 343 484 677 
935 88379 593 341 950 89142 ly  2"6 
880 479 o55 89

90270 712 77 91200 24 44l 760 846 
92088 '00 330 72 667 897 959 71 
»J009 201 307 862 94186 393 571 65ł 
793 84l 52 95211 322 464 533 60 9,6 
%003 81 14] 56 292 405 39 773 877 
97006 645 823 98167 884 502 345
9911S 457 796.

100036 [iv9 0% 795 101403 798 814 
10213-4 210 387 478 669 742 921 1031*0
£6 326 170 73 89 725 857 104276 330
94 7*6 878 996 105329 630 734 45 947
107111 384 565 1O8OI1 6/7 £59 109096
173 626 829.

110144 393 494 886 900 111188 575 
604 301 112789 113132 45 209 644 713 
91 9u4 29 1H518 64 751 67 S51 57 „2 
937 110298 390 679 9/8 116U07 93 1/0 
469 551 98 o96 937 “ 0 !17t24 323 4*7 
787 %8 118117 25 706 90 824 ll% 79 
448 57.

120013 51 715 12i097 24! 76 793
122050 40/ 628 92 854 951 123022 30 
i 08 394 452 538 85 934 12408/ 2/8 3o7 
89 409 554 605 11 20 125027 470 527 
S18 126309 462 325 628 84.5 127071
136 87 247 322 40 421 712 128021 30 
84 207 37 312 659 758 937 59 12908,' 
94 132 654.

130516 131035 132 898 .32037 160 
Có 521 64 712 71 928 133030 31 440 
612 15 509 134240 335 412 135009 18 
325 493 527 94 768 86 915 136456 615 
714 830 137050 55 153 106 95 932
138569 793 139173 631 788.

140409 590 891 111024 84 139 242 
333 823 .53 142103 213 53 440 517 698
7bf 933 o< 143145 39 377 485 557 93
7b0 949 144373 925 145180 262 368 505 
bbi 1*6088 305 460 503 65 0%  892
117040 71 165 83 327 056 118257 459 
600 823 149047 151 *89 .09 38 758.

1801 "'2 279 551 06 151093 101 11 600 
755 897 919

152057 373 70? 60 S27 153o41 -a
212 0 40*3 709 £28 30 015 lo441a 633
304 88 155007 229 405 £04 156ud0 02 
! O 666 824 157410 41 33 804 53
±58235 63 301 43 *41 7£5 159390 5x6 
829 1.60025 5 /1 769 161095 £31 iJ 301 
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Fotografja ratuje przed k a zlrs d ziw e m j.
Korespondent „Warszaw er Itadjo“ 

Z Łucka opisuje ciekawy wjpadek, 
jaki niedawno tan; się zdarzył.

Przed 21 laty zmarła w . okolic;, 
Łucka pewna żydór ka, Anna K., la- 
j;jc życie córeczce. Mąż Anny K . 
bezpośrednio po je j pogrzebie ąnpc 
nQł gdzieś bez wieści. Znajomi przy­
puszczali, żo mógł on popełnić sa­
mobójstwo, ponieważ śmierć żony, 
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sierotkę wychowali litościwi sąsic- 
dzi, Wyrosła ona na piękną panien­
kę, skończyła szkolę powszechną, na- 
uczjła się modniarstwa i niedawno 
otrzymała posaaę w jednym z ma­
gazynów mód w Łodzi. Jako panien­
ka przystojna, a przytem posiadają­
ca intratny fach, cieszyła się wii?ł-

Przy obstrukcji, zaburzeniach tra­
wienia, zażywa się rano naczczo 
szklankę naturalnej" wody gorzkiej 
„Franeiszka-Jozefa“ . Pytajcie.się lek.

J a  Ela 28)

A le  poprostu przeszedł samego siebie w chw>h, gdy 
wcielił się w apartameneik w stylu. M arji Antoniny, 
w popielato - różową sypialnię z salonikieiri i łazienką. 
Charliemu spodobał się najbardziej, gdy odgrywał rolę 
prysznica ze skomplikowanem urządzeniem. Najwspa­
nialsze było jednak jego wcielęhie się w telefon:

—  V\ idzą panowie, — wola], wskazując swoją osobę 
— jestem dajmy na to, tarczą telefoniczną, chce pan 
zawezwać służącego, doskonale, bierze pan moją słu­
chawkę i poprostu mowi pan, czego żąda. Chce pan 
czegoś ze sklepu: spinek, kwiatów,, cygar, rękawiczek, 
krawata, czy skarpetek, poprostu zdejmuje pan moją 
słuchawkę, mówi pan do mnie kilka siów i jest pan 
w  sklepie. N ie trwało nawet, minuty i nigdy się nie mylę.

—  A  co ja z panem robię, gdy chcę zmienić pienią­
dze ?

—  Obraca pan mną, o tak, b j się połączyć z naszym 
kantorem wymiany. To proste, prawda? Nic trudnego! 
A  teraz, panie Habble, zachwyceni jesteśmy pańską o- 
becnośc.ą w naszym hotelu spodziewamy się, że i pan 
będzie zadowolony. Nasze motto to „Zbytek i usługa".

—  Znakomite motto, — powiedział Hughson uroczy­
ście —  nie użyłem w życiu ani jednego, ani drugiego 
pod dostatkiem.

— Jedyna rzecz, która panu tu pozostaje,1 to żądać,—  
zwrócił sie dyrektor do Chariiego, a potem do Hughsona

dorzucił już ciszej głosem człowieka, który załatwia in­
teres:

—  Nasz szef reklamy, mr. Lrooks będzie tu za chw- 
lę. Dobranoc.

I  wyszedł, zostawiając ich w  popielato - różowym 
apartamencie w stylu M arji Antoniny. Powietrze w sa­
loniku było przegrzane i duszne a pokój przypominał 
wnetrze bombonierki.

Charlie rozejrzał się wokoło. Jakgdyoy trochę ochło­
nął

—. Powiadam panu, że to nie jest pomieszczenie dla 
mnie, N je jestem przyzwyczajony do takich lokali

—  Spudziewam się, że nie —  odparł Hughson weso­
ło —  niezmiernie jest mało ludzi, którzy mieszkają w ta­
kich hotelach, przeważnie miljardzerzy, bogate stare 
wdowy i międzynarodowi oszuści. A le prawda, jedyna 
rzecz, którą ma pan robić, to żądać,

—  Czego?

—  Czy pan pyta, dlaczego żądać, czy czego żądać? 
Wszystko jedno, żądajmy czegoś. Herbaty! O, tak, pod­
wieczorku. N ie takiego, jaki podają panu w  Uttertonie: 
z kawałkiem pieczonego prosiaka, ale wytwornego pod­
wieczorku. Habble, mech pan zatelefonuje i zażąda dwu 
wykwintnych podwieczorków.

—  Doskonale, zaraz zażądam.
—  Powie pan, że tu mówi bohater.
—  Nie, nie powiem tak : zabraniam panu tak mnie 

naziwać. Jeżeli pan chce, byśmy byli w przyjaźni, to raz 
nazawsze przestanie pan tak o mnie mówić.

—  O, przepraszam, —  zawołał Hughson —  nie w ie­
działem. że pan jest tak w rażliwy na tym punkcie. Są­
dziłem, że pan to bierze tak jak'Ja, żartobliwie. To naj­
lepszy stosunek do całej sprawy. Wyciągnąć * tego jak- 
najwięcej i śmiać się ze wszystki ;go. Oni także sobie 
dobrze z pana kpią. Wszystko to przecież zabawa*

—  Wcale tak nie sądzę Niech pan się przyjrzy Kin- 
neyowi.

—  Oczj wiście, przyglądam mu się często. A le nie 
powie pan przecież że się pan przejmuje tą nakręconą 
katarynką, tą chodzącą ckliwą pocztówką gwiazdkową?

—  Gd>'by nie on, nie byłoby mnie tutaj, —  powie­
dział Charlie-

—  W ięc niech pan będzie wdzięczny za to temu sta 
rernu handlarzowi skandalów. Muszę panu jeszcze 
zwrócić uwagę, że gdyby pan zechciał powtórzyć 
choć fagmencik z naszej rozmowy Schuckle- 
wortnowd, lub Kinneyowi, wyleciałbym natychmiast za 
drzwi naszej redakcji „Trybuny".

Co Leż pan mówi? —  zawołał Charlie obuizmiy —  
czy naprawdę ma mnie pan za kogoś podobnego? Może 
pan gadać, co się panu żywnie podoba, byle mnie pan 
nie uważał za bohatera.

—  Piękne słowa. A le  co to ja  chciałem powiedzieć? 
„Dwa najwykwintniejsze z waszych podwieczorków dla 
dwu młodych panów w apartamencie dwadzieścia trzy

W tej form ie zrobił telefoniczne zamówienie.
Podwieczorek był tak obfity, że przyniosło go aż 

dwu kelnerów. Podano dwa rodzaje grzanek, trzj> ro­
dzaje chleba z masłem, cztery rodzaje sandwiczów 
i pięć gatunków ciastek

—  Czy pan wie. Habble, —  mów ił Hughson z ustami 
pelnen/i sandwiczów, — że oni tego wcale nie uważają za 
jedzenie? Skądże! ci ludzie, którzy tu mieszkają jadają 
cztery razy dziennie: pierwsze śniadanie, lunch, obiad 
i Kolację. To, co teraz jemy, to dla nich jeden z dro­
biazgów, taki jak chleb z masłem do pierwszego śnia­
dania, czy też przekąska, którą się pokrzepiają koło go­
dziny jedenastej przed południem, żarłok i! —  zakoń­
czył, składając trzy sandwicze i pakując je  razem do 
ust.

(D . c. n.j. •

kienv powodzeniem u łódzkich kaw*' 
lerów. L c -d z  .jednak dopiero per iea Ł  

młody żyd. przybyły w interesach.^ 
reprezentowanej przez siebie finny 
aż z Meksyku, zdołał zawładnąć ser-' 
duszkiem pięknej Sary, takie b o  
wiem było imię sieroty. Młodzi a- 
mówiłi się, żc wstąpią w zw iązii 
małżeńskie, poezem wyjadą do Mek­
syku, gdzie młodzieniec ma bogatych 
rodziców. Przed wyjazdem do Mek­
syku szczęśliwa narzeczona postano­
wiła wraz z narzeczonym odw edzie 
swoje ojczyste strony pod Łuckiem, 
aby pożegnać się ze swymi dobro­
czyńcami i podziękować im za opie­
kę. W  czasie pakowania rzeczy na­
rzeczonej, narzeczony zauważył sta­
rą fotografję, która zrobiła na nim 
nadzwyczaj silne wrażenie. Fotogra- 
fja  ta przedstawiała młodą żydówkę

— , K to  to jest? —• spy tał swej 
narzeczone!. T

— To moja matka —  odpowiet .• 
działa narzeezona, —  której nigdy ■ 
nic znaiam, gdyż umarła, dając mi
życie.

Narzeczuny poprosił o pozwolenie 
wzięcia fotografji, mówiąc, ze chce 
zrobić z niej powiększenie. Oboje 
młodzi pojechali w okolice Łucka i  
pozostali tam na pewien dłuższy 
czas. Któregoś daia do młodego na­
rzeczonego przyjechał elegancki, 
starszy pan o zagranicznym wyglą­
dzie- Okazało się, że jest to jego 
ojciec, którego syn wezwał listownie, 
Ojciec narzeczonego przyjechał u- 
myśluic, ponieważ okazało się, że fo ­
tograf ja, którą miała narzeczona, 
była fotografją  jego żony, t. j. mat­
ki narzeczonego. Uli również aio znal 
swojej c-urki, ponieważ istotnie po 
śmierci żony z rozpaczy usiłował po­
pełnić samobójstwo i skoczył do rze­
ki. Yfyratowaiio go jednak, a  po 
dłuższej i borobic, nie wracając wea- 
le do domu, w którym czyhały nań 
bolesne wspomnienia, wyemigrował 
do Meksyku, gdzie powiodło mu się 
dobrze, zrobił duży majątek i ożenił 
się powtórnie. Narzeczony młodej 
Snry był synem z togo drugiego mał­
żeństwa. Oczywiście wobec tego od­
krycia, małżeństwo Sary nie doszło 
do skutku. Tym sposobem fotogra­
fia  neh roniła oboie młodych od ka­
zirodztwa.

Po tem szczęśiiu eon odnalezienie 
Sara wyjechała do "Meksyku wraz z ' 
ojcem i bratem.
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K rew  norayczna i lapono;daIna 

Stanowi najistotn iejszą  cechę ra ­
sową Fclsk i. K rew  nordyczna za j­
m uje p ien vszr m iejsce, laponoi- 
dalna —  drugie, razem  zaś e le­
ment nordyczny i laponoidalny 
stanow i trzy  czw arte ludności 
Polski P rzez  elem ent nordyczny 
rozum ’ :my także i owe p ięćdzie­
siąt prcc. k rw i nordycznej', ja ­
kie tkw i w  subnordyku, będącym 
jak  już pisaliśm y, m ieszańcem ra 
sy nordycznej. i Irponoidalnej, o- 
kreślen icm : elem ent laponoidalny 
obejm ujem y także i typ sublapo- 
no’ dalny, m ający w  sobie połowę 
k rw i nordycznej, a połowę krw i 
rasy  śródziem nom orskiej.

To my, Sar/rati!
N azw a  „rasa nordyczna" je s t 

Spopularyzowana przez ideo log ję  
ruchu h itlerow skiego, a nazwy 
takie, jak  typ subnerdyczny i sub 
Japonaidalny mogą się wydawać 
czyteln ikom  obce, obojętne i* nud­
ne. A le  zastąpm y je  innemi a 
rzecz stanie się cdrazu ciekawa. 
Zm iana użytego słowa otw orzy 
poprostu nowe perspektywy na 
treść, jaką k ry je  w ’  sobie nazwa. 
O toż an tropologow ie nazywają 
typ  subnordyczny typem sarm ac­
kim a typ sublaponoidalny typem 
presiow ianskim . I  nie potrzebu je­
my daleko daleko szukać przed­
staw ic ie la  typu sarm ackiego, na 
którym, jako na żywym  przykła­
dzie, m oglibyśm y setre unaocznić 
nasze dotychczasowe wnioski. Sar 
mata —  to pan 7agłcba. Słynny 
sienkiew iczowski Zagłoba.

g m m i
X. >• -Vii ysr .- '

( f  1

j f
■\r:

Polski t/p 
sualaoonoid3(ny

S:enkltwczowskł 
Za* łoba

Coprawda S ienk iew icz nie op i­
suje dokładnie pana Z ag łoby ; kie­
dy go  spotykamy po raz p ierwszy, 
w  karczm ie w  Czehryniu, czytamy 
tylko, że to „gru by szlachcic, któ­
ry m iał bielm o na jednem  oku, a 
na czole aziu rę w ielkości talara, 
precz którą św ieciła  naga kość“ . j 
Jakże to w ięc, ochrzciliśm y p a n a : 
Zagłobę mianem typu sarm ackie­
go, typu sybnoraycznego? Rzecz 
w tem, że rasa —  to nietylke 
budowa fizyczna, rasa to ta k że ! 
psych ika1

Gdyby rasa nie w iąza ła  się dość 
s iln ’e z typem  psychiki człowieka, 
nie byłoby rasowego antyse- 
mizmu.

Otóż psychika Zagłoby je s t bar­
dzo bliska psychice typu sarmac­
kiego. W  Zagłobie je s t sarmack o 
„H u la j dusza bez kontusza", ale 
jes t i poczucie honoru, jes t w ier­
ność, szacunek dla przyjaźni, ko­
leżeństwo, pasja, porywczość, ale 
i m iłość o jczyzny  W szystko *o 
mocno pasuje do subnordyka, do 
typu saim ackiego

Typ  sarmacki je s t żyw szy od 
nordycznego. Jest bardziej uczu­
ciowy, bardziej rzutki, śmiały, w y 
ńalazczy. Brak mu w ytrw ałości 
i często w ta ry  w  siebie, ale nie 
brak za let serca i zdolności umy­
słu. M ożnaby pow iedzieć : subnor 
dyk, sarmata wym yśli, w ynajdzie, 
a nordyk przeprowadzi i wykona.

Skato subnordyka nazwano ty ­
pem sarmackim, to w idać nie brak 
subnordykow w  Polsce. M ożem y 
się z tego  tylko cieszyć. T yp  sar­
macki jest rasą zdolną M oże nie 
jest tak piękny, jak  nordycy, któ­
rych też u nas nie braicuje, ale 
n ie 'n a le ży  do ras brzydkich.

Jak wycląda 
typ sarmacki

P ro f. Czekanowslci w  „Zarys ie  
an tropo log ji p o lsk ie j" tak opisu­
je  typ sarm ack i:

Osobniki typu subnordycznegr, 
oznaczonego też m ianem typu sar 
maoli/fcgo, są rów n ież jasno pig- 
mentowane, jednakowoż cechuje 
je  tendencja do odcieni nieco 
ciem niejszych, w  porównaniu z 
odcień  ami charakterystycznem i 
dla typu nordycznego. W łosy 
blond i ciem noblcnd u osobników 
starszych dochodzą niek iedy aż 
do najjaśn iejszych  odcieni sza­
tynowych ; • oczy niebieskie, bar­

dzo często zielonawe, rzadzie j 
błękitne, skóra jasna, n iek iedy z 
odcieniem  nłowym n igdy śnia­
dym.

f . T j S t &
U l

Poiski typ suanorcyczny

Tw arz ma zw ykle kszta łt okrąg 
ły  i pełny, je s t dość długa, ale 
przytem  i szeroka. Czoło szerokie, 
w yda je się wskutek tego dość nis 
kie, bywa często lekko w ty ł po­
chylone. Okolica nad czołowa 
gładka B rw i są gęste i n ierzadko 
krzaczaste. Oczy dość głęboko osa 
Jzone, szpara oczna pozioma, nie­
zbyt duża, cd leg ’ oćć m iędzy ocza­
mi znaczna.; N a s a ’ a nosa niewy- 
soka i dość szeroka, grzb iet.nosa  
z przodu średni, z p ro filu  prosty 
lub bardzo często fa lis ty ; skrzyd­
ła nosowe i przegroda grubsze, 
niż u typu nordycznego. U szy są 
stosunkowo małe i dość grube.

K szta łt g łow y stanow i cechę 
jaskraw ię odcinającą typ subnor­
dyczny od typu nordycznego. Gło­
wa typu subncrdycznego- jest 
w praw dzie dość długa, ale je j 
szerokość jest znacznie większa, 
niż u typu nordycznego. V/ śtosun 
ku Jocałej postaci głow a je s t nie­
duża

Różn ica m iędzy typem  subnor- 
dycznym a ncrdycznym  przejaw ia  
się najjr.skraw iej w budowie c.a- 
la. P rzy  jednakowym  lub tylko nic 
znacznie niższym  wzroście, typ 
subnerdyczny je s t rozbudowany 
wszerz. Szyję posiada szerszą i 
grubszą, barki raczej poziome, 
szeroką klatkę p iersiow ą, długi 
tułów i duży brzuch. Kończyny 
są grtfbsze i s iln ie j umięśnione, 
niż u typu nordycznego, przy- 
czem kończyna górna je s t stosun­

ków o krótka; dłonie J stopy są 
dość duże, podbicie stopy jes t 
wyższe, n iż u typu nordycznego.

Oii;erwu,my znajomych
W arszawa le ży  na teren ie 

w zględnej p rzew agi elementu 
nordycznego. Pon iew aż „A B C  —  
N ow in y  Codzienne" w  jednym  z 
numerów poprzednich podały 
szczegółow y pis typu nordycz­
nego, każdy z czyteln ików  może 
z łatw ością obserwując swoich 
znajom ych, przekonać się, jak 
ściśle zgodne z prawdą jes t 
tw ierdzen ie o Polsce nordycznej. 
Napewnu obserwacja i próba sa 
m odzie!nycn doświadczeń wykaże, 
że przew aża ją  nordycy i subnor- 
dycy. .T rzeba tylko uważać, ażeoy 
w łosów ciemno-blond me uważać 
za w łosy szatynowe i na tej pod­
staw ie nie zaliczać osoby typu 
subnordyemnego do jednego z in­
nych typów  rasowych.

Polska uroda
M y zaś dostarczam y nazajutrz 

łatw ogo i in te resu ją ce j; dowodu. 
Oto p rzyjrzym y J ę  słynnym bo­
haterom  S :snkiew iczow zł-'-j „T r y  
lo g j i "  i przekonamy się do jak ie j 
rasy należy S^rzc* dkj, Km icic, 
pan Lomginus Podbip ięta, do ja-

C o  s i t *  s ł a ł o ?
W c zo ra j: 33 stopnie mrozu,
i w  lód zam ien iły się wody —  
ktoś w czora j napisał w w  prasie, 
że —  Lava l przełam ał lody 
i  nad błękitnym D urajem  
w  takt w alca (w a lczyk  znow w raca j 
na trzy pas —  w e zwykłym  channen 
w re  gospodarcza współpraca.
Potem  znów' był b iu letyn : 
w c iąż spada temperatura, 
ob ieg ły  św iat rad jo - depesze; 
że katar ma sam Kiepura, 
a Pani Z o fja  w  „E xpress ie ", 
w iedziona uczuciem kobiecem, 
p isa ła : mój drogi chłopcze, 
jestem  przy panu sercem 
Pozatem  była ankieta:
(bo pocóż popełniać g a f fy ? )
jak brzym i a u t o  • ż y r a n t  po polsku,
jak  m ówić do a u t o  - ż y r a f y .
Pod w ieczór —  na łeb na 3zyję 
spada temperatura, 
drżąc z zimna na laur czekała 
polska literatu ra.
N a  w ielką Państw ow ą N agrodę — 
i zaraz się wszystkim  goręcej 
robiło na myśl, że prócz sławy 
je s t jeszcze —  siedtm  tysięcy.

M. L  K.

Katastrofa 5zVunera „Slarnio
u f c r z t g ó w  p ć ł # y s  ta H a i s s i e s o

W IE L K A  W IE Ś  H A LL E R O W O  
8. 1. (P A T . ) .  — W  dniu w czo­
rajszym  na m ieliźn ie u brzegu 
półwyspu Helskiego osiadł dwu- 
m asztowy szkuuer „S ta rn ia ".

N a  ratunek zagrożonem u stat­
kow i oraz załodze wysłano z Gdy­
ni holownik „U rsu s". A k c ja  ra­
townicza trw a ła  kilka godzin  w 
ciężkich warunkach podczas za­
m ieci śn ieżnej i w  ciemnościach 
nocnych. W  wyniku akcji ra tow ­
niczej zdołano uratować tylko za­
łogę szkunera przy  pomocy w y ­
strzelonej z brzegu półwyspu l i ­

ny na pokład statku. P łytkość 
wody oraz zam ieć śnieżna na mo­
rzu utrudnia w dalszym  ciągu 
destęp holow nikow i „U rsu s" do 
szkunera, un iem ożliw ia jąc w cią­
gn ięc ie  go na głęboką wodę.

„S ta rn ia " lezy  ju ż obecn.e 
przechylona na bok tak, że nale­
ży się spodziewać, iż  zostanie 
rozbita przez fa le .

U ratow an ie za łogi uważać na* 
leży  wprost za cudowne w  tego 
rodzaju  trudnych warunkach a t ­
m osferycznych.

Zn e an e  ofiadm^ie wód Bałtyku
w  r o l i  l a  W f e i l u e J  W ? i - W a l t e r  w a

P-I.ia 
typ i lapcncldalneiro

Icej Helena K u rccw czow n a , Oleu 
ka, K rys ia  D rohojowska i ukocha 
ny „pacholik " Zagłoby, żona pr.na 1 
W ołodyjow skiego, Basia J e z io r ­
kowska.

Jutrzejszy nasz artykuł z cyk1 u 
„Zagadk i ra sy " b rd n e  za.tytułnwa 
ny „Popcha piękność, polaka 

1 uroda". Z ilustru jem y go dw em a 
j efektowncm i fo togra fiam i.

W IE L K A  W IE Ś  I I  A.LLE110WO 
3. i .  (P A T . ) .  —  W  pobl żu zna­
nego kąpieliska nadm orsk'ego 
W ie lk ie j W si H r.llerowa, na przy 
lądku P.ozewskim, rybacy kaszub­
scy zaobserw ow ali n iebyw ale i 
n iepam iętne cd la t z ;awisko 
znacznego opadnięcia wód.

Na odcinku pom iędzy przyląd­
kiem Rozewskim  a w ioską O stro­
wem woda cdcszla od brzegów  
na przeszło 50 m etrów  od normal 
nego stanu, odsłan iając na tej 
przestrzen i dno. M iało się w ra ­
żenie, jakoby jak iegoś w ie lk iego 
odpływu wód. spotykanego tylko

na oceanach i morzach połudn.
Rybacy wszczęli natychm iast 

poszukiwania bursztynu i znaler 
źli w ic ie  bryłek bursztynowych, 
ważcących do 400 gram ów. W śród 
głazów  natra fiono na w iększą 
ilość ryb, przew ażn ie zamarznięr 
tych.

Przyczyną tak w ie lk iego  i gw ał 
townego opadn ęcia wód Bałtyku 
byt w ie jący  cd dłuższego ju ż  cza- 
cu w ia tr  południowo - wschodni, 
który przez odepchnięcie wod od 
brzegu spowodował obniżen ie się 
poziomu norm alnego. Obecnie pc 
ziom  wód znacznie się podniósł
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
C R E T Y  H I E L S E H

Byłby może jeszcze teraz starał się w szystko  wyjaśnić, lecz 
*am ten patrząc na n iego  n iecierp liw ie i m yśląc w  duchu, że przy­
słano mu ja k ie g o ś  niec!o’ ęgę, rzek ł renem do D ro tljw e j zachęty.

—  No, niechże pan zdejm ie krawat.
I równocześnie począł rozw iązyw ać swój, zamknąwszy przedtem  

na klucz drzw i pokoju,
W  tym  momencie dopiero Stachowiak ochłonął. Zrozum iał, że 

je ż e li nie ma do czyn ien ia z warjatem, stoi w  obliczu niezm iernie 
zagadkow ej sprawy, której ta jem nicę nie byłoby źle przeniknąć.

Jeżeli sprawy zr.szly ju ż t?Jc daleko, trzeba było koniecznie 
utrzym ać tego starszego pana w  błędzie, w  którym działał. N ie  
należało zw lekać z odpow iedzią i tak ją  skonstruować, by nie 
zdradzić się w nłczem. Jako rodow ity  Pom orzanin, kom iw ojażer 
władał b ieg le  język iem  niem ieckim , te też  ani jego  słowa, ani ak­
cent nie w zbudziły w e W ranglu  najm niejszych podejrzeń, gdy 
odparł:

—  Natychm iast. I ja  jestem  zdania, że jakn aj szybciej pow i­
nienem  tu bawić.

M ów iąc to, Stachowiak sięgnął do swego krawata i rozw iązał 
go, ob iecu jąc sobie, że we wszystkiem  będzie naśladował n ie­
znajom ego.

N iem cy m ają wrodzone zam iłowanie do tytu łów  i do używa­
nia ich przy każdej okazji. Jeżeli co m ogło obudzić czujność A n a­
tola W rangia . to nie n iem czyzna przybyłego, lecz fakt, że ów od­
pow iadając rru nie w trąc ił s iew a „p ro feso rze ". N auczycie l ję z y ­
ków  istotn ie pom yślał o tem, lecz daleki był cd w yciągn ięcia  z te­

go drobiazgu jak ichkolw iek  wniosków.
Podał swój krawat w ysłann ikow i cen tra li, w z ią ł taki sam kra­

w at z jego rąk i ją l zaw :ązywać go przed lustrem. Stachowiak 
uczynił to samo i nie d z iw ił się zupełnie, gdy zauważył, że drżą 
mu nieco ręce. P rzygoda byia n iezwykła, niespodziewana, zupełnie 
n iezrozum iała i kom iw ojażerow i przyszło na myśl, że każdy mo­
ment może mu przynieść przykrą, nad wyraz, n iem iłą kom prom ita­
c ję Co może znaczyć to wszystko? —  zapytyw ał sieb ie nieustan­
nie w czasie tych krótkich sekund. D laczego ten człow iek, który 
w hallu zaczep ił go ro  pcloku, teraz używał języka n iem ieckiego?

Gdy zaw iązyw ał krawat zdawało mu się, że pałce jego  poprzez 
jedw ab n a tra fiły  na coś, czego zw ykle nie spotyka się w  krawa­
tach. N a  coś sztywnego, jakby w  krawat w szyty był papier.

Ceremonja zam iany krawatów  była  w reszcie skończona. Sta­
chowiak popraw ił kołn ierzyk, zap iął kamizelkę i ir.arjmarkę i ją ł  
się w łaśn ie zastanawiać, co należało teraz uczynić. Zgodn ie z całą 
lakoniczną rozm ową z n ieznajom ym  należało się jaknajszybciej 
pożegnać i m im owolny bohater przygody, chciał to w łaśnie uczy­
nić, gdy tarotem uprzedził go.

—  W szystko w  porządku, mój chłopcze —  rzek ł poufałym  to­
nem, do k łćrego prawo dawała mu różnica wieku i poklepał go 
przytem przygaśnie po ram ieniu. —  Gdy w róci pan ao N iem iec, 
proszę pozdrow ić tam edemnia wszystkich moich p rzy jac ió ł

W yc iągn ą ł rękę do Stachowiaka, a następnie z tą uprzedzającą 
uprzejm ością i usłużnością, która była jedną z cech jego  charak­
teru, podał rzekomemu łączn ikow i wyw iadu kapelusz i rękaw iczki.

W  chw ilę  potem Stachowiak znalazł się sam na korytarzu, nie­
znajomy bowiem  odprowadził go tylko do drzw i sw ego pokoju i po­
przestał na wskazaniu mu kierunku, gdzie na końcu korytarza 
znajdowała się winda.

K om iw o jażer jednak, nie skorzystał z n iej. Gdy zam knęły się 
drzw i cd pokcju W rangla  i gdy  znalazł się sam na korytarzu, 
uszedł kilka kroków, pcczem prey-stanał, cbrói 1 się i zdaleka od­
czyta ! numer pokoju, w  którym w  tak blyskawicznem  tem pie ro­
zegra ło  się to nieprawdopodobne zdarzenie.

Następn ie zapom inając o w indzie, zb ieg ł szybko . ze schodów. 
Poczynało św itać mu w  g łow ie  i zaczął się domyślać ja k ie g j ro­
dzaju byia  owa tajem nica, którą les cdć:.’. w je g o  ręce.

Gdy znalazł się w  hallu, podszedł do portjsra  i dow iedzia ł się, 
że irzędniłc firm y, na którego oczekiwał nie pow rócił jeszcze. 
Stachowiak zostaw ił dla niego pclocen :e i n ie zw racając uwmgi na 
nieukrywane zdziw ien ie  portjera , że pan, eczekujkący kego innego, 
udał się na górę z innym gościem  tego notclu, —  w yb ieg } szybko 
na ulicę.

P ierw szego  napotkanego posterunkowego zapyta ł o najb liższy 
kom isa ija t po lic ji. Podano mu adres. W  pięć m inut potem Stacho­
wiak wchodzi! do kcm ioarjatu.

Dyżurny przodownik był za ję ty  czem mnem, a le kom iw ojażer 
bez cerem cnj' p rzerw a ł mu jego  czynno 'e i, zaznaczając z nacis­
kiem, że przychodzi w  sprawie, która w yda je  mu się sprawą bai- 
dzo w ie lk ie j wagi.

W  krótkich słowach —  pojm ując doskonale, że je że li n ie m ylł 
się, każda m inuta może być droga —  nakreślił dyżurnemu przo­
downikow i cały p rzeb ieg  przygody, z zam ianą krawatów P o lic jan t 
wysłuchał wszystkiego cierp liw ie , ale spojrza ł na n iego z w yraz- 
nem niedowierzaniem .

—  T o  ten krawat, k tóry w idzę u pana? —  zapytał n ieu fn ie.
Stachowiak potw ierdził

—  No, niech go pan zdejm ie, —  ruszy! ram ionami urzędnik po* 
lic ji. —  Zaraz się przekonamy...

Stachowiak usłuchał. W łaśn ie do t 'go  zm ierzał, by w obecności 
przedstaw iciela w ładz przekonać się, że nie m ylił się, że istotn ie 
w krawat było coś wszyte.

Z d ją ł ów  zagadkowy krawat i rozpru li go w raz z dyżurnymi 
przodownikiem . K om iw ojażera  ogarnęła fa la  radości i poczucie du­
my z samego siebie, gdy pc-d palcam i ich zaszeleścił pap ier i gdy 
dyżurny przodownik, którego sceptyczny w yraz tw arzy  zm ien ił się 
naty chmiast, położył na stole kilka m ałych arkusików bibułki, po­
k ryte j m ikroskopijnem  niemal pismem,

CD. e. n .).
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A D .V ty ,ST7-\{.J\. Warszawa, Z g x la 1. Telefony: Administracja i 'l rząd C>'1 64 Prenumerata 691 66
Wydsdał ogłoszę ź 691 56. Skrzynki1 p'.«c2 lcwa 745. Adres U leg-a f czn-. — A B C  Warszaw/*. Konto 
K  -iv 0 Nr. 13550.

PRZ^D^Ta V.'1CJELST\A A : Kalisz Aleja Jćzefmy U , tel. 209; Piotrków Trybut rlski. Słowackiego 9, tel. -59;
W ic 1' - - ’ C-*jtnka 26. tel. 136 

i’RE> ( ' B R A T A : rr e scowa (z  '>div'«7enieni do do-nul : zamieisenwa wraz z „Tygodnikiem Literacko-Ar- 
tystycznym" zl. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

r F A  V  o t )  r  c * a r .  «  za miejsce wysolości 1 m linetra prze2 szerokość jednej szpal-
• ♦ u- • / - -u , „  Xy <na wsz-vstk fK s*ron - ch po 0 szpad): na 1 oj strome i i  1 ł..
w teksz.e (wsrod artykułów) — 70 gr,, w -eklamach (wśród og s-oń) _  50 gr„ .ia ostatn ej t.onie -

) gr. A d trk i i cktz-ow e -  1 zł. Koraimikaty (specjalne) -  150 zl.. I, karlik, e -  30 gr. Nek-olo ”  po
oO gr Urobne pr. _0 gr. ’ ,a wyraz, -'nże hten w og l^z-n  ach /tmb-neh" ljczv sie za oadzielne wvra:
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamow oznacza się cyfrą (N  ) a krmurrKaty sp .c^n e

(Kom.). Za terminy druku ogl iszeń Adm n:'tracja nie odpowiada.
cyfrą

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te1 691-56 biuro czynne od gedz. 9 rano du i  wiecz.

tvierowTi.k: Tadeusz Ucieszyńskt.

R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y : Jó z e f  M a tu sz czyk , D ru k . L ite ra c k a  S . z o. o „  W arszaw a, N ow y Ś w ia t  22, te l. 666 64, W y d a w c a : M A Z O W IE C K A  S P O łK A  W Y D A W N IC Z A

f c . . \  1 ... ' - :: ..


